
Antoni Gutowski — WARUNKI PRACY — FABRYKA
ŁUDZI AKTYWNYCH str. 1
„Troska o ludzi, o Ich warunki pracy, niczym katalizator — pizze autor — 
sprzyja Inicjatywie społecznej, narodzinom pomyzlów”, w Fabryce Łotyzk 
Tocznych w Warszawie radykalnie zmieniły złe warunki pracy. Bez wiel
kich nakład6w finansowych, bez odgórnych nakazów. Właściwa atmosfera, 
zrozumienie ludzkich potrzeb i inicjatyw. Przykład godzien szerokiego Ba
lladowania.

Jeny Urban — ANATOMIA ZOBOWIĄZAŃ ite. 1
Zakłady Wytwórcze Aparatury Rozdzielczej w Mlędzyledu, Pewne pertur
bacje dotyczące produkcji eksportowej 1 Jej perspektyw. Nowe projekty 
związane z koniecznością złamania specjalistycznego profilu^ produkcji 
1 elastycznego dostosowania asortymentu produkcji do potrzeb zagranicznego 
odbiorcy. Dyskusje na różnych szczeblach fabrycznej drabiny. Zobowiąza
nia załogi przyśpieszające podjęcie odpowiednich decyzji. Zamiast dwóch lat' 
przygotowań — tylko półroczny okres. Zobowiązania, których znaczenie wy- 
łcrjfll^^daleko poza symboliczne gesty i manifestacje.

POLSKIEJ ELEKTRONIKI str. 8, T
Dywmsja . redakcyjna naukowców poświęcona mołliwoiciom polskiej olek- 
śronflRgJicatępy elektroniki odgrywają olbrzymią rolę w rozwoju krajów 
najb^^HM rozwiniętych. A jak wyglądają nasze osiągnięcia naukowo-ba- 
śswciW tego zakresu 1 efekty wdrażania ich do przemysłu? Czy mamy

IDEE ŻYWE 
I AKTUALNE

W NUMERZE:
możliwość efektywnej specjalizacji naszego przemysłu w produkcji pewnych 
wyrobów elektronicznych? '

Krzysztof Krsuw — MANNA Z NIEBA? str 9
Śląska Jaskółka, która przyniesie, mamy nadzieję, wiosnę 1 do Innych woje
wództw. Problenf stołówek pracowniczych, bufetów, właściwej struktury po- 
śywianla z niejakim trudem torował sobie drogę wśród ważniejszych pro
dukcyjnych dylematów. W województwie katowiękim wartościowe nowinki: 
budowa centralnej przygotowalni posiłków pracowniczych, która obsługiwać 
będzie układy pracy w promieniu 40 km. „zielone pociągi” zaopatrujące 
rejon w świeże warzywa i owoce, rozwój wielu innych społecznic ważkich 
inicjatyw.

Mirosław Dyner — W NIEPEWNOŚCI O JUTRO str. 11
Kolejna podwyżka podatków pośrednich podjęta w Wielkiej Brytanii przez 
rząd Partii Pracy'spowodowała zmniejszenie siły nabywczej ludności. Rząd 
podjął również uchwałę, że w ciągu najbliższego roku nie dopuści do wzrostu 
płac nominalnych powyżej S,S proc. Istotne przyczyny stagnacji brytyjskiej 
gospodarki i trawiącego ją od wielu lat kryzysu strukturalnego tkwią w de- 
flacyjnej polityce rządów skierowanej swym ostrzem klasowym w interesy 
tyciowe szerokich rzesz pracujących.
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Czytelnicy czekają na odpowiedź
PROBLEM stosunków między 

prasą w naszym kraju a In
stancjami, organizacjami i 

przedsiębiorstwami najrozmaitszych 
typów był już wielokrotnie normo
wany na różnych płaszczyznach. 
Przypomnij my, że są nie tylko 
ustawy sejmowe (odpowiednie pa
ragrafy Kodeksu Postępowania 
Administracyjnego), ale również i 
dość jednoznaczne dokumenty par
tyjne w tej sprawie. I choć nie ma 
jeszcze nowego prawa prasowego 
sytuacja, jeśli idzie o stosunek do 
krytyki prasowej i postulatów 
zgłaszanych na łamach' gazet, jest 
jednoznaczna. Prasa; jako repre
zentantka opinii • publicznej, uzna
wana jest za ważny element funk
cjonowania demokracji socjalistycz
nej i na tej m. in. płaszczyźnie 
trzeba, oceniać.jtpsup^ do tęgo, ćo 
się publikuje, ze strony administra
cji państwowej czy gospodarczej 
różnych szczebli.

Są to sprawy dość oczywiste. Je
żeli trzeba je przypominać — to 
dlatego, że praktyka niejednokrot
nie odbiega od teorii, że wiele og
niw naszej administracji do kryty
ki 1 postulatów, zgłaszanych na ła

mach prasy ma stosunek Sądź lek
ceważący, bądź niechętny, a naj
częściej — nie ma żadnego stosun
ku, uważając, że gazety mogą pisać 
swoje, a oni będą robić swoje, tak 
jak uważają1 za słuszne. Za taką 
praktyką 'kryje się parę mylnych 
poglądów, o których warto powie
dzieć parę słów.

Pogląd pierwszy można sprowa
dzić do rozumowania następujące
go: w ustroju socjalistycznym ad
ministracja realizuje interesy spo
łeczne, o które również powinna 
walczyć prasa. A więc prasa ma 
za zadanie pomagać administracji 
przez wyjaśnianie trudności i po
pularyzację osiągnięć; Krytyka, czy 
odmienne zdanie w konkretnych 
sprawach, przeszkadza w pracy, co 
jest jednoznaczne z przeszkadza- 
niem w realizacji. interesów spo-.. 
łecznycH?'' Przecież7 my ’ — jako fa
chowcy — i tak wiemy lepiej, niż 
dziennikarze, có i jak trzeba robić.

Z poglądem tym bezpośrednio ko
responduje pogląd drugi —®że to, 
co publikuje prasa, jest wyrazem 
przekonań konkretnego autora, ja
kiegoś pana X czy Y — z którymi 
możną się zgadzać lub nie, ale'któ-

'___________________ i

re należy traktować jako wyraz 
indywidualnych poglądów, do tego 
najczęściej poglądów dziennikarza, 
a więc zwykle dyletanta.

Generalnie rzecz biorąc, kryje się 
za tym niedocenianie siły słowa 
drukowanego jako wyrazu poglą
dów czy stanowiska określonych 
części opinią publicznej. Nawet bo
wiem. jeżeli autor publikuje swoje 
własne, indywidualne przemyślenia 
(choć nigdy — póza/bardzo wąsko- 
fachowymi > sprawami — te prze
myślenia nie są i nie mogą być 
absolutnie oderwane od poglądów 
szerszego środowiska, w którym 
autor . zasięgał informacji) — tó 
fakt .podania ich do- powszechnej 
wiadomości powoduje, że docierają 
one do świadomości społecznej, że 
przestają być poglądami indywi- 

■ dualnymi, że kształtują opinię pu
bliczną. Tak. więc —. także w wy
padku .gdy jest to stanowisko nie
słuszne, błędne czy niepełne — po- 
mlj anle go milczeniem nie j est wy
razem stosunku do autora1 czy da- - 
nej redakcji; lecz lekceważeniem 
dziesiątków, a nieraz setek tysięcy 
czytelników gazety. Oni bowiem, 
a nie konkretny dziennikarz, który

jest w tym wypadku pośrednikiem 
mają prawo wiedzieć, jakie jest 
zdanie danego organu czy. komór- • 
ki odpowiedzialnej za krytykowany, 
czy omawiany odcinek życia, jakie 

■ stanowisko reprezentują ludzie, 
mający w swych rękach decyzje, 
I konfrontować to zdanie i to sta
nowisko z własnym osądem oraz 
argumentami, wysuniętymi przez 
prasę.

Wreszcie, pomijanie milczeniem 
licznych postulatów prasowych — 
to wytrącenie sobie samemu z ręki 
istotnego narzędzia, przy pomocy ■ 
którego można konfrontować teore
tyczne, planistyczne założenia z po
trzebami społecznymi, z tym co są
dzą na ten temat zwykli ludzie. 
Chodzi również o to, żeby podnosić 
poziom świadomości społecznej, 
wbrew której nie można realizo
wać ; naj słuszniej szych nawet zało
żeń. ■ : :

Za lekceważeniem opinii .publice 
nej kryje się także często zwykłe 
wygodnictwo, przekonanie,,• ie li
czyć się trzeba nie tyle z opinię 
czytelników gazet (a więc poważ-
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O
bchodzimy ds rocznicę 
urodzin Włodzimierza Lenina. 
To prawie wiek cały. Pisanie 
z okazji rocznicy grozi zawsze od- 
świętnością 1 uproszczeniami, a 
przecież- chodzi o postać i dzieło, 

które współtworzy procesy i wa
runki, w jakich obecnie żyjemy 
i działamy. W ubiegłym roku mi
nęło pół wieku od Rewolucji Paź
dziernikowej, wydarzenia, które 
nie tylko przeobraziło stosunki na 
obszarze, w jakim żyjemy, ale 
zmieniło bieg historii i układ sił 
w świecie. Jest więc okazja, aże
by snuć refleksje nad historycznym 
znaczeniem dzieła Lenina, patrzeć 
na nie przez pryzmat historii.

Ten sposób podejścia ma jednak 
to do siebie, że ustalając łańcuch 
przyczyn i skutków wydłuża per
spektywę historyczną, tworzy dy
stans do danego dzieła i postaci. 
Wyjaśnia to wprawdzie precyzyjniej 
genezę - współczesności, ale związek 
między nią a przeszłością staje się 
— powiedzielibyśmy — wynikiem 
specjalistycznego zabiegu. A prze
cież — odczuwamy to dobrze —po
stać i dzieło Włodzimierza Lenina 
w najmniejszym stopniu nadaje się 
do tego, aby je przyswajać tylko 
przez specjalistyczne analizy. Le- 
ninizm w swoich najgłębszych za- 
łożeniach zasadza się na organicz
nej jedności teorii i rewolucyjnej 
walki o socjalizm, walki, która' 
staje się udziałem klasy robotni
czej i wszystkich ludzi pracy.

Leninizm nazywa się marksizmem 
epoki ‘ imperializmu i rewolucji 
proletariackiej. Leninowi przypa- 
dło w udziale wcielać w czyn za
łożenia tej teorii. Teoretycznym 1 
jednocześnie politycznym punktem 
wyjścia marksizmu jest uznanie 
obiektywnie rewolucyjnej roli kla
sy robotniczej w systemie kapita
listycznym. „Nie chodzi o to — pi
sali już w -1845 r. Marks i Erigels 
— co w danej chwili wyobraża so
bie jako swój cel ten czy ów pro
letariusz czy nawet cały proleta
riat. Chodzi o to, czym jest pro
letariat w rzeczywistości i co, zgod
nie z tym bytem swoim, będzie 
zmuszony zdziałać w historii. Jego 
cefl 1 rolę dziejową wykreśla z gó
ry w sposób oczywisty i nieodwo
łalny jego własna sytuacja życio
wa, jak również cała organizacja 
dzisiejszego społeczeństwa".

Dla Marksa i Engelsa teoria so- 
cjalizmu_ była świadomym opowie
dzeniem się po stronie klasy robot
niczej, wyrażała jej Interesy, ro
dziła się jako jej narzędzie rewolu
cyjne i rozwijała się równolegle 
z opracowywaniem podstaw pro
gramu ruchu ' robotniczego, jego 
strategii i taktyki. Zespolenie teo
rii socjalizmu z ruchem robotni
czym było warunkiem przekształ
cenia się klasy robotniczej w klasę 
świadomą swych celów, która wy-
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W
 POPRZEDNIM artykule 
(„Wiosna w Rygawarze” 
„Ż.G.” nr 15) wspomnie
liśmy o specjalnym ple
num Komitetu Warszaw
skiego PZPR na począt

ku ub. r. poświeconym warunkom 
pracy w stołecznych zakładach. Je
den z generalnych wniosków ple
num brzmiał: nie wykorzystuje się 
wszystkich możliwości, poprawy w 
ramach posiadanych środków I 
możliwości, a niejednokrotnie ob
serwuje się nawet pogorszenie sy
tuacji w stosunku do lat ubiegłych. 
Wskazano jednak także na wie¼ 
zakładów, w których sytuacja jest 
diametralnie inna, gdzie ludzie do
brej woli, przepojeni troską o ca
łokształt spraw gospodarczo-spo
łecznych potrafią niekiedy zdziałać 
cuda. „Cud” zdarzył się w ..Ryga
warze” — w zakładzie przemysłu 
gumowego 4 podobny „cud” ma 
obecnie miejsce w zakładzie prze
mysłu maszynowego — w Fabryce 
Łożysk Tocznych, znanej do nie
dawna pod naizwą Warszawskiej 
Fabryki Wyrobów Metalowych. 
Wyspa szczęścia? Raj w przemy-, 
śle? Idealne warunki pracy? No 
nie. ale w fabrycznym bilansie wa
runków pracy rubryka pozytywów 
zapełnia się nieustannie, a rubry
ka negatywów zmniejsza sie po
zycja za pozycja. Jak oni to robią?

SŁOWO SIĘ RZEKŁO...
Już w samym programie zamie

rzeń organizacyjnych, ekonomicz-

WARUNKI PRACY

Fabryka 
ludzi 
aktywnych

ANTONI GUTOWSKI

nych f technicznych' ni folk 1968, 
będących kontynuacją uchwały VII 
Plenum-KC, zwraca uwagę rzecz w 
wielu zakładach raczej nie spoty
kana. Składa się bowiem z dwóch 
oddzielnych części: jedna dotyczy 
spraw ..czysto” produkcyjnych, ści
śle — rytmiczności produkcji, dru
ga zaś poprawy warunków pracy 
-------bhp oraz socjalno-bytowych. 

PoSzlaf, TOdkreśiajątutal nle bez 
radl. Jest właściwie umowny, o 
czvm zresztą dalej, ale ta druga 
część nabiera cech symbolu. Jest 
ważnym atutem w oddziaływaniu 
na załogę, w mobilizowaniu .jej do 
zrywów nie tylko ..produkcyjnych”.

Są w tym programie ■przedsię
wzięcia profilaktyczne, jak np. „Co 
miesiąc przeprowadzać _ kontroje 

stanu zabezpieczenia osłon”, albo 
„Określić wytrzymałość regałów w 
tpagazynach”. Spytałem, czy istnie
ją oznaki, że regały mogą sie pew
nego dnia zawalić? „Ależ nie — 
odpowiedziała dyrektor do spraw 
administracyjno-gospodarczych Zo
fia Olejniczak — chodzi tylko o' to. 
że te regały mają już piętnaście 
lat i nie wiemy, jaki ciężar obec
nie mogą wytrzymać, chcemy wiec 
sprawdzić”. Zaplanowano także 
przedsięwzięcia mające na celu po
prawę warunków produkcji, jak. 
hp. „Mechanizacja zakładania deta
li”, „Poprawa wietrzenia w nowej 
hartowni” „Remont wentylato
rów” itd. Jest coś i dla ducha, dla 
rozrywki, relaksu: „Wykonać auto
kar dla zakładu”. Czytałem ten 
punkt kilka razy 1 zerkałem na 
nązwe zakładu, czy nie zaszła po
myłka. Nieduża, bo licząca ponad 
Osiemset ludzi fabryka łożysk ma 
„wykonać autokar”... Jak?

Opowiadał mi o tym sekretarz 
POP Stanisław .Domagalik, właści
wie zaczął tylko, bo pokój sekre
tarza był zatłoczony ludźmi i każ
dy coś dodawał, uzupełniał. „Do 
ośrodka kempingowego... o widzicie 
dopiszcie jeszcze ten ośrodek, wozi
liśmy ludzi ciężarówką, co tu gadać — 
jazda nie należała do przyjem
nych... Na wczasy pod Słupsk... a 
jakże, mamv już własny ośrodek — 
zapiszcie i to — ludzie jeźdźili po
ciągiem, drogo, niewygodnie... Jest
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Żyjemy w świecie, który był 
— jakościowo biorąc — ukła
dem odniesienia działalności i 
twórczości Lenina jako teoretyka 
analizującego imperializm oraz teo
retyka i przywódcy zwycięskiej rę- 
wojucji socjalistycznej. Lenin 
współtworzył zasady orgahizacjl 
pierwszego w świecie państwa i 
gospodarki socjalistycznej oraz rea
lizował je w praktyce. Jest to krąg 
problemów,' z którymi się • na co 
dzień stykamy, bez zrozumienia 
których nie możemy sobie objaśnić 
otaczającej rzeczywistości, ani też 
przeobrażać jej skutecznie. Lenin 
pozostaje dla nas wzorem przywód
cy, który jednoczył działalność teo
retyczną i praktyczno-organizator- 
ską, był przywódcą i teoretykiem 
klasy robotniczej, który teorię i do
świadczenia praktyczne przekuwał 
w politykę’, czyniąc ją narzędziem 
klasy robotniczej 'i jej partii dla 
rewolucyjnego kształtowania rze
czywistości..

Ol

D
ZIEŃ wybrany był przy
padkowo. Dopiero dziś da
ta ta ma znaczenie sym
boliczne. ósmego mar
ca załoga, podwarszaw
skich Zakładów Wytwór

czych Aparatury Rozdzielczej. 2700 
luda zebrała się i uchwaliła pod
jęcie zobowiązań dla uczczenia V 
Zjazdu PŻPR.

Gazety . codziennie przynoszą In
formacje podobnej treści i byłoby 
obłudą twierdzić, że przeciętny 
czytelnik połyka je ze szczególnym 
zemoćjonowaniem. W pojęciach lu
dzi zza fabrycznych bram, a także 
tych niektórych kierowników ko
mórek wytwórczych, którzy wierzą 
w skuteczność li tylko administra
cyjnych impulsów -- zobowiązania 
są tylko zwyczajowym rytuałem, 
decorum niektórych w kalendarzu 
świątecznych dat. Z nieskrywaną 
wobec tych podejrzeń przekorą

ANATOMIA
ZOBOWIĄZAŃ

JERZY

pragnę przedstawić niejako anato
mię zobowiązań załogi ZWAR.

Z początkiem panującego nam 
roku odbywały się w zakładzie ze
brania oddziałowych organizacji 
partyjnych, w czasie których domi. 
nował nastrój niepokoju. Był to ten 
rodzaj niepokoju, który najczęś
ciej trawi w socjalizmie robotni
ków, wiedzących nie tylko co, ale 
po co, dla kogo i dlaczego robią.

URBAN

ZWAR wytwarza głównie na 
eksport. Głównym odbiorcą jest 
Związek Radziecki. Międzyleska 
fabryka zaopatruje radzieckie 
firmy w urządzenia elektrycz
ne zastosowalne do wysokich ” 
napięć, przeznaczone między inny
mi dla budowanych tam zakładów 
chemicznych. Skutkiem pewnych 
nrzesunięć w radzieckim programie 
inwestycyjnym ubiegłoroczna akwi

zycja na radzieckim rynku nie 
przyniosła sukcesu. Zakłady Wy
twórcze Aparatury Rozdzielczej 
nie uzyskały proporcjonalnego do 
swych mocy wytwórczych, czyli 
pełnego portfela zamówień.

Jednocześnie ogniwa handlu za
granicznego sygnalizowały zapotrze
bowanie na aparaturę rozdzielczą do 
niskich napięć, popyt na urządzenia 
potrzbbne do wierceń naftowych i 
Innych ''prac, które w polityce go
spodarczej ZSRR uzyskały priory
tet. Sprostanie im wymagałoby roz
szerzenia repertuaru produkcyjne
go ZWAR a także złamania nieja
ko — co ekonomicznie ryzykowne 
— istniejącej specjalizacji zakładu.

Zebrania partyjne zasygnalizowa
ły więc niepokój załogi o warupko- 
wane zbytem możliwości wykona
nia planu eksportu, niepokój bio- 
rący się z niepełnego portfelu za
mówień. Zaprezentowały też troskę 

b przyszłość firmy, o to, czy na ryn
ku radzieckim będzie oną nadal w 
pozycji ekspansywnej, czy też może 
z latami grozi jej stopniowe elimi
nowanie. Członkowie partii zadek
larowali też chęć współpracy przy 
tworzeniu a potem wykonywaniu 
zmodyfikowanego nolens volens 
programu wytwórczego. W kierun
ku dyrekcji, zjednoczenia, centrali 
handlu zagranicznego popłynął te
go rodzaju impuls.

Rzeczą fachowców: handlowców, 
techników, organizatorów i ekono
mistów było zgłoszenie propozycji. 
Po szczegółowej penetracji ra
dzieckiego rynku, możliwości wy
twórczych innych polskich zakła
dów i samego ZWAR progrąm taki 
został opracowany i dyskutowany 
był na ośmiu zebraniach oddziało-
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S W Komitecie Centralnym PZPR od* 
było sle pod przewodnictwem I Sekre
tarza KC tow. Władysława Gomułki, po
siedzenie komisji dla przygotowania V 
Zjazdu Partii. Omówiono projekt tes 
zjazdowych. Na zakończenie dyskusji 
wygłosił przemówienie tow. Władysław 
Gomułka.
S Odbyło sle w Gdańsku plenarne po

siedzenie KW PZPR poświecono omó
wieniu aktualnych problemów politycz
nych i zadaniom wojewódzkiej organi
zacji partyjnej. Plenum KW PZPR w 
Krakowie poświęcone było omówieniu 
sytuacji w środowisku studenckim 1 
wyższych uczelniach oraz zadaniom sto
jącym obecnie przed wojewódzką in
stancją partyjną.

O Jak wynika a informacji udostęp
nionych w Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów przedstawicielowi 
PAP I kwartał br. cechowała wyjątko
wo wysoka dynamika aktywność! go
spodarczej — i to na wszystkich niemal 
odcinkach. Przemysł. Osiągnęliśmy w 
I kwartale tego roku — w stosunku do 
X kwartału ub. r. (wszystkie porównania 
dotyczą tych właśnie dwóch okresów) 
jeden z najwyższych przyrostów pro
dukcji. bo o 1M proc, przy planowa
nym na br. wzroście o 7.1 proc. (Szer
szą informację na ten temat zamiesz
czamy w rubryce ,,Aktualności”). N'a 
sytuację w przemyśle wpłynęło kilka 
czynników, spośród których dwa mają 
charakter bardziej trwały. Chodzi tu 
o duże i nie ustające zapotrzebowanie 
na maszyny i urządzenia, zarówno dla 
handlu zagranicznego, jak i dla potrzeb 
wewnętrznych, cu jest ni. in funkcją 
szybkiego tempa inwestowania, a także 
o zmianę struktury konsumpcji artyku
łów spożywczych. która spowodowana 
została ubiegłoroczna zmiana cen mięsa 
i jego przetworów, wyrażającą się wzro
stem popytu na szereg artykułów spo
żywczych. Te dwa elementy spowodo
wały znaczny wzrost produkcji prze
mysłu maszynowego i spożywczego przy 
czym ten ostatni osiągnął wzrost nie 
notowany od kilku lat. Pozostałe czyn
niki — to wejście do eksploatacji w 
ostatnich 3 kwartałach ub. r. wielu no
wych inwestycji (zwłaszcza chemicz
nych. przemysłu materiałów budowla
nych i celulozowo-papierniczego) oraz 
większa liczba dni roboczych. Nie u- 
mniejsza to jednak rezultatów wzmo
żonego wysiłku tysięcy załóg fabrycz
nych i dużej ich aktywności w po
dejmowaniu zobowiązali dla uczcze
nia V Zjazdu PZPR. Bardzo istot
nym problemem jest również pewna 
poprawa zasadniczych proporcji ekono
micznych. Co prawda zatrudnienie w 
przemyśle wzrosło o 4,2 proc., chociaż 
w planie rocznym powinno wzrosnąć 
tylko o 2.8 proc., ale wydajność pracy 
(mierzona wartością produkcji globalnej 
na 1 zatrudnionego w przemyśle) pod
niosła się jeszcze szybciej, bo o 6 proc. 
Nastąpił także pewien postęp w dziedzi
nie akumulacji, zwłaszcza w przemyśle 
rolno-spożywczym, materiałów budowla
nych. ciężkim i maszynowym. Wreszcie 
— podobnie jak w roku poprzednim 
— polepszyły się proporcje między 
wzrostem produkcji a przyrostem zapa
sów. którv wyniósł Jedynie ok. 4 proc, 
w porównaniu ze stanem na początku 
roku. W rolnictwie nieźle wypadły ozi
miny. notuje się jednak pewne straty 
w rzepaku. Obserwujemy poważny 
wzrost dostaw i zakupu nawozów sztu
cznych — ą ok. 16 proc., chociaż popyt 
na nie nie lest Jeszcze w pełni zaspoko
jony, Jeśli chodzi o skup żywca (w 
przeliczeniu na mięso), to spad! on nie
co (o 2.2 proc.), głównie z powodu niż
szego skupu żywca wieprzowego. Obser
wuje sie jednak takie zjawiska jak 
wzrost cen prosiąt, spadek śkupu ma
cior.-poprawa dyscypliny-reallzacji-konn 
traktów, co świadczy o zainteresowaniu 
rozwojem hodowli. Nastąpi! wzrost sku
pu mleka (o 4.7 proc.), -niższy był nato
miast skup jat Budownictwo ł Inwesty
cje, Warunki atmosferyczne z jednej 
strony, z drugiej zaś zwolnienie od li
mitowania zatrudnienia przedsiębiorstw 
podległych ministerstwu Budownictwa i 
Rolnictwa oraz znaczne podwyżki płac 
spowodowały, źe wyniki sa bardzo do
bre. Zakres robót budowlano-montażo
wych zwiększył się o 1<M proc. przy 
planie — 8.8 proc. Inwestycje wzrosły 
jednak w stopniu nadmiernym: odczuwa 
sie trudności ze znalezieniem wystar- 
czalacych mocy przedsiębiorstw budo
wlanych I z zaopatrzeniem materiało
wym. głównie w cement. materiały 
ścienne I instalacyjne. W drugim półro
czu br. powstanie w związku z tym 
prawdopodobnie konieczność pewnych 
restrykcji w stosunku do Inwestycji no
wo rozpoczynanych. W handlu zagrani
cznym zanotowano wysokie tempo 
wzrostu obrotów. Eksport wzrósł w 1 
kwartale o 13,6 proc., a import Jeszcze 
szybciej. Po jednej 1 po drugiej stronie 
role decydującą odegrały maszyny. Eks
port maszynowy wzrósł o 9.8 proc., w 
tvm do krajów kanitalistvcznvch o 43,i 
prpr. Wrwóz maszyn do krajów socja
listycznych (wzrost o 6,5 proc.) należy 
uznać za niedostateczny; trzeba doko
nać dużych wysiłków dla uzyskania 
lepszych rezultatów W eksporcie naj- 
szybszy wzrost wykazuje eksport ma
szyn włókienniczych, taboru motoryza
cyjnego oraz Innych maszyn indywidu
alnych (eksoort tych ostatnich do kra
jów kapitalistycznych wzrósł prawie t* 
krotnic) Wart odnotowania jest postęp 
w wvwozie wyrobów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego. Niezłe wy
niki osiągnęliśmy także w sprzedaży 
za granicę paliw i surowców. Na rvnku 
wewnętrznym widoczne było wyraźne 
ożywienie obrotów; zwiększyły sle o 
8,5 proc, przy planowanym wzroście o 
5,7 proc w skali rocznej. W pewnej 
mierze wpłynęło na ten stan wynikłe 
Z neuzasadnlonycb plotek przejściowe 
wykupywanie szeregu towarów w stycz-. 
niu br Największy wzrost obrotów za
notowano w dziedzinie dóbr trwałego 
użytku, towarów Inwestycyjnych dl* 
wsi Hp. Dla przykładu podajemy. że do
stawy na rynek motocykli wzrnstv 2,5- 
krotnie. lodówek — o 6i proc., todkurz** 
czy — o 43 proc., maszvn do szyci* — 
o 41 nroc.. radioodbiorników — o 35 
proc., telewizorów — o 32 proc., pralek 
— o 29 proc. Sprzedaż traktorów oraz 
maszvn I narzędzi rolniczych zwiększy
ła sie w ciągu pierwszych 2 miesięcy br. 
o 52 proc., w tym w gospodarce chłop
skiej indywidualnej o 30 nroc.. cemen
tu — o 12 proc. Itp. W ukształtowaniu 
się wysokiego poziomu sprzedaży nie
małą role odegrał dużv wzrost slłv n*- 
bywczej ludności. Przvpomnijmy choć
by,. wvplatv na renty i emerytury 
wzrosły o 16.5 proc.. * fundusz płac w 
cineu tvlko stvcznla i Intneo zwiększył 
sle (m, In. dzięki regulacjom plac) o 
ponad 10 proc, w porównani^ z odpo
wiednim okresem poprzedniego troku,: 
Fundusz plac jedynie w budownictwie 
zwiększył się o 14 proc w ciągu 2 
miesięcy tego roku, a średnią płaca w 
tvm dzlalę podniosła sie o 9 nroc Przy
chody ludności rolnicze! z tytułu sprze
daży nań^twu produktów rolnych w I 
kwartale br. podniosły się o ok. 4,5 proc. 
W sumie można powiedzieć, że 1' kwar
tał br. dał dobre rezultaty ekonomicz
ne chociaż rrsula sle newne trudności 
w zrównoważeniu szybkiego wzrostu 
produkcji i inwestycji. DMvczy to 
pełnego pokrycia zapotrzebowania w 
dziedzinie dóbr inwestvcvjnych. zaopa
trzenia rynku oraz bilansu płatniczego 
naszego kraju. Na Hch wlec odcinkach 
musi bvć koncentrowana główna uwaga 
w nadchodzących miesiącach. Chodzi ,tu 
o racjonalniejszą politykę inwestycyjna i 
terminowe uniebardame nowych obiek
tów: wykorzystanie wszelkich rezerw i 
lepsze dostosowanie asortymentu wyro
bów — dla potrzeb rynkowych; o dalsze 
zwiększanie najbardziej opłacalnego I 
korzystnego eksportu, zwłaszcza masayn 
l urządzeń.
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Czytelnicy 
czekają 
na odpowiedź

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
nych odłamów społeczeństwa) Ile 
z opinią bezpośrednich zwierzch- 
ni»ów. Dlatego wielu ludzi z roz
maitych ogniw administracji o tyle 
uznaje rolą prasy, o tle dociera 
ona i wpływa na poglądy wyższych 
instancji.

W wytworzonej sytuacji nie bez 
winy jest 1 sama prasa, którą czę
sto niedostatecznie wyraźnie adre
suje swoje uwagi i postulaty, któ
ra mało energicznie domaga się od
powiedzi na swe artykuły, sądząc, 
że jej rola - kończy się na napisa
niu artykułu. Aby nadrobić ten 
grzech wobec naszych czytelni
ków, pozwolimy sobie obecnie przy
pomnieć (tylko z okresu ostatnich 
kilku miesięcy — dalsze sięganie 
w przeszłość spowodowałoby za
mienienie się tego komentarza w 
ogólnopolską książkę adresową) 
pewne postulaty i uwagi zgłaszane 
na łamach „Życia Gospodarczego” 
prosząc ich adresatów o konkretne 
i szybkie odpowiedzi. Podkreślamy 
raz jeszcze, że nie chodzi nam o 
odpowiedzi autorom, lecz naszym 
czytelnikom.

Poniższy rejestr spraw dotyczy, 
rzecz jasna, problematyki gospo
darczej. Wydaje nam się jednak, 
że właśnie w tej problematyce sze
roki dialog z opinią społeczną jest 
szczególnie potrzebny. Rzecz bo
wiem nie sprowadza się tylko do 
formalnego ustosunkowania się pod 
adresem takiego czy innego'postu
latu, takiej czy Innej uwagi kry
tycznej. Dialog taki może i powi
nien wpłynąć na przekonanie wie
lu ludzi o obiektywnych uwarun
kowaniach. panujących w ekono
mice, o potrzebie dokonania wysił
ków nie tylko w sferze koncepcji, 
ale przede wszystkim w sferze rea
lizacji, może wreszcie ^rozwiać wie
le nieporozumień czy wręcz mitów. 
Jeżeli zaś równocześnie zmusi po
szczególne ogniwa w gospodarce do 
próby przewartościowania swoich 

■ poglądów, przekona o potrzebie 
konfrontacji z opinią innych, o po
trzebie przekonania nie tylko 
zwierzchników, ale i opinii publicz
nej o swe] racji — tym większa 
będzie naszych czytelników 1 na
sza satysfakcja.

Zacznijmy od spraw ^zasadni-- 
czych. Wchodzimy w okres dys
kusji na temat założeń, rozwój,o», 
wych na następne pięciolecie. Wie
lokrotnie zgłaszany ogólny postu
lat o ootrzebie przekształceń struk
turalnych w gospodarce, a przede 
wszystkim w przemyśle — w nie
których publikacjach zaczął przy
bierać bardzie] konkretne formy. 
Chodzi tu zarówno o wskazywanie 
na dziedziny, które powinny być 
preferowane, ]ak i na potrzebę szu
kania nowego podejścia do metod

TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNA CZYTELNIKÓW

Z ołówkiem w ręku 
o odpowiedzialności

Powszechny Dom Towarowy „Zie
mowit” w Opolu w styczniu tego 
roku zamknął trzyletni okres awo- 
iej działalności. Z perspektywy 
tych kilku lat można wyciągnąć 
pewne wnioski do toczącej się na 
łamach prasy fachowej dyskusji w 
sprawie odpowiedzialności majątko
wej pracowników handlu za po
wierzone ich pieczy mienie społecz
ne. Argumentację swych wniosków

Treść Łata
1965 1966 196?

Ilość stoisk w PET
Ilość wykonanych inwentarysaoJ1 
średni czas Inwentaryzacji /dnl/ 
Łączny czas zaaknlętych stoisk /dnl/ 
Obrót detaliczny wykonany /tys.zl/ 
Efektywny czas pracy /dnl/
Przeciętny dzienny obrót stoiska /tys.zl/
Utracony obrót /tys.zł/
Wykonany wskaźnik narty /%/
Utracony zysk brutto /tys. zł/
Niedobory zawinione ujawnione /tys.zł/
Wskaźnik nauk do obrotu ^1/.
Wskaźnik utraconego obroku 
do wykonanego obrotu /%/

38
171

2
342

150.481
308

12,8
4.377,6

11,42
499,9
221,0

0,15
2,8

37
164

2 
328 

154.532
309

13,5
4.428,0

11,40 
504,80 
117,0

0,08

2,8

32 
109

2 
218

178.377
307

18,2
3.967,6 

11,6?
463,00
120,0

0,07
2,2

Tabela ta ma swoją wymowę 
społeczna l ekonomiczną. W okre
sie trzech lat w wyniku zamknię
cia stoisk dla przeprowadzenia spi
sów uniemożliwiono zakup towa
rów społeczeństwu Opola na ogrom
ną sumę 12,7 min zł. Stanowi to 

planowania 1 zarządzania, które by 
takie preferencje nie tylko umożli
wiły, ale wręcz do nich zmuszały. 
Postulat ten jest „wieloadresowy", 
przede wszystkim jednak dotyczy 
Komisji Planowania. Z praktyki 
wiadomo, że poszczególne komórki 
tej instytucji niezbyt często zabie
rają na łamach prasy głos na te — 
podstawowe przecież — tematy. 
Tymczasem wydaje nam się, że na
si czytelnicy chętnie przeczytaliby 
o sprawach przekształceń struktu
ralnych, postulowanych w artyku
łach Władysława Dudzińskiego pt. 
„Strategia nowoczesności" (nr 5 
„ŻG”) oraz „Generatory postępu” 
(nr 8 „ŻG”) oraz o związanych z 
tym sprawach, poruszonych m. ta. 
w komentarzu J.G. pt. „Mechanizm 
samoutrwalania struktur” (nr 2 
„ŻG”). Również pod adresem Ko
misji Planowania zaadresowany 
był w poważnej mierze (choć nie 
tylko) artykuł Wiesława Szyndler- 
Głowackiego pt. „Pilna potrzeba 
programowania”. Dotyczył on tak 
niebagatelnej sprawy, jak progra
my rekonstrukcji branż j zawierał 
szereg bardzo konkretnych uwag 
krytycznych.. A przecież bez takich 
dobrych programów trudno jest 
mówić o perspektywicznym plano
waniu opartym o naukowe meto
dy, o zasadę optymalizacji. Wresz
cie warto byłoby poznać stanowis
ko tejże instytucji w sprawach do
celowego modelu spożycia i jego 
wykorzystania w metodologii pla
nowania, poruszonych w artyku
łach Stanisława Chełstowskiego pt. 
„Spożycie a planowanie” („ŻG” 

>>PoIityka społeczna” (nr 7 
i Stanisława Markowskiego 

„Racjonalizacja gospodarowania a 
struktura spożycia i dochodów lud
ności ’ (nr 14 „ŻG”), Skądinąd wia
domo nam, że niektóre z postula
tów 1 tez wzbudziły u niektórych 
pracowników tej instytucji sprze
ciw, niektóre uznane zostały za 
utopijne czy mało realne — ale po- 
za nieoficjalnymi telefonami innej 
reakcji, jak dotychczas, nie było. 
Czekamy więc na odpowiedź, która 
satysfakcjonowałaby nie autorów 
lecz czytelników.

X Plenum KC PZPR raz Jeszcze 
podkreśliło wagę produkcji rynko
we] naszego przemysłu, problemy 
dostosowania te] r produkcjŁ-do po
trzeb i wymagań konsumentów. 
Nasze pismo ■'gkonęęnjtro.w^ uwagę 
na pracy'trzech resortów^ analizu
jąc Ją pod tym właśnie kątem. 
Chodź] o przemysł lekki, przemysł 
rolno-spożywczy 1 przemysł maszy
nowy. Przypomnljmy wlec postu
laty pod adresem resortów I zjed
noczeń, którym te działy produkcji 
podlegają.

Zacznijmy od Ministerstwa Prze
myślu' Lekkiego. Chcemy tu przede 
wszystkim przypomnieć komentarz 

opieram na analizie najważniej
szych strat przedsiębiorstwa, ponie
sionych wskutek tylko inwentary
zacji mienia w porównaniu do 
ujawnionych niedoborów zawinio
nych w tym- okresie. O (o efektyw
ne straty poniesione przez przed
siębiorstwo wskutek zamknięcia 
stoisk dla dokonania spisu kontrol
nego. lub inwentaryzacji zdawczo- 
odbiorczych.

niewiele mniej niż przeciętny obrót 
miesięczny w PDT. Znaczy to, że 
w przeciągu trzech lat Jeden mie
siąc dom towarowy był w ogóle 
nieczynny. Z punktu widzenia eko
nomicznego utracony zysk brutto 
wskutek niezrealizowanej 'marży od 

BW pt. „O nowoczesny .przemysł 
lekki" (nr 7 „ŻG"). Komentarz ten 
zarzucał brak koncepcji rozwoju 
tęgo przemysłu w dziedzinie orga
nizacyjnej- i. inwestycyjnej, postu
lował konieczność programu wy
chodzącego poza bariery, resortowe 
1 branżowe, m. ih. wspólnego pro
gramu inwestycyjnego .'z przemys
łem chemicznym. Są to sprawy 
zasadnicze dla zaopatrzenia rynku 
W' ogromną, jedną z- najważniej
szych, grup artykułów, a równo
cześnie mogące wpłynąć nie tylko 
na polepszenie tego zaopatrzenia, 
ale i zmniejszenie społecznych kosz
tów wzrostu spożycia. Resort — 
jak dotychczas — nie ustosunkował 
się do tych postulatów.’'Rozumie
my, że sprawa jest trudna! skom
plikowana, jednak odpowiedź, choć 
niełatwa, jest konieczna. .Chodzi o 
zbyt ważną 1 zbyt bezpośrednio do
tyczącą każdego z nasjjprawę, by 
można było godzić się na milcze
nie.

Bardziej szczegółowe sprawy, 
związane z tym przemysłem, poru
szane były w ostatnim okresie 
jeszcze w dwóch publikacjach. 
Pierwsza z nich — pióra Barbary 
Wiśniewskiej pt. „Nie owijajmy w 
bawełnę” (nr 1 „ŻG”) dotyczyła 
względnych nadwyżek 1 niedobo
rów w zaopatrzeniu • w materiały 
bawełniane. Zgłaszane tam postu
laty dotyczyły nie tylko MPL, ale 
również Ministerstwa Handlu We
wnętrznego. Drugi artykuł napi
sany przez Henryka Webera 
Pt. „Zjednoczenie lak w kalej
doskopie” tar 12 „ŻG”) dotyczy 
Zjednoczenia Tkanin Jedwabni- 
czych i Dekoracyjnych. Główna 
sprawa — to koncepcja Inwestowa
nia w tym przemyśle, przy czym 
postulały dość daleko odbiegają od 
istniejącej dotychczas praktyki. 
Rzecz ma walor szerszy, dotyczący 
nie tylko tego zjednoczenia, nie
mniej ono prze'de wszystkim po
winno się ustosunkować do arty
kułu. Ponieważ artykuł ten ukazał 
się stosunkowo niedawno, nie zgła
szamy pretensji, ale na wszelki wy
padek przypominamy — czekamy 
na stanowisko Zjednoczenia.

Największym producentem ryn
kowym spośród wszystkich resor
tów gospodarczych Jest Minister
stwo Przemysłu Spożywczego I 
Skupu oraz ściśle z nim powiązane 
merytorycznie (choć nie organiza
cyjnie) niektóre centrale spółdziel
cze. Na temat pracy 1 koncepcji 
rozwojowych branż przemysłowych 
podległych tym instytucjom uka
zało się ostatnio w naszym piśmie 
szczególnie dużo publikacji. Niei- 
stety najczęściej bez odzewu od 
bezpośrednio zainteresowanych.

Na temat przemysłu mięsnego pi
sał Jerzy Urban („Przetwórstwo 
mięsne na wirażu” nr 5 „ŻG”), 
zwracając uwagę przede wszystkim 
na jakość, asortyment i uwzględ
nianie potrzeb rynku. Oficjalnego 
ustosurikowańia się r zarówno ze 
strony Ministerstwa Przemysłu 
Spożywczego 1 Skupu, Jak; i prze
de wszystkim Centrali Przemysłu 
Mięsnego — brak. Janusz Wasyl- 
kowskl, w artykule pt „Same o- 
blektywne racje” (nr 7 „ZG”) bar
dzo krytycznie oceniał przebieg 
realizacji jednej z kluczowych in
westycji tego przemysłu . — budo
wy Zakładów Mięsnych w Kiel
cach, zgłaszając szereg uwag I po
stulatów pod adresem Biura Pro
jektów Przemysłu Mięsnego i Kie- 

straconego obrotu w omawianym 
okresie wyniósł 1 467,7 tys. zł. '

Jest to suma nie do pogardzenia 
nawet dla bogatego przedsiębior
stwa. Koszt tego przedsięwzięcia 
jest jeszcze niepełny. W latach 
1965—1966 Istniał w PDT dział in
wentaryzacji, składający się z pię
ciu osób. Ogólny koszt utrzymania 
tego działu wynosił ponad 120 tya. 
zł rocznie. W roku 1967 inwentary
zacji mienia dokonywał Zakład In
wentaryzacji przy WZPH w Opolu. 
Za czynności jego zapłacono sumę 
114 534 zł.

Tak więc, biorąc pod uwagę 
uchwytne i oczywiste koszty reali
zacji systemu materialne] odpowie
dzialności, to wyniosły one za trzy 
lata istnienia PDT sumę 1 820 794 
złote, podczas gdy zawinione nie
dobory wyniosły w tym czasie kwo
tę 458 tys. zł.

Z ujawnionych niedoborów ani 
jeden wypadek nie kwalifikował 
się na skierowanie na drogę postę
powania karnego. W roku 1967 nie 
było niedoborów przekraczających 
10 tys. zł. Można argumentować, 
że właśnie dzięki podpisanym u- 
mowom i istnieniu systemu o ma
terialnej odpowiedzialności była ta
ka względnie korzystna sytuacja na 
odcinku ochrony mienia w PDT. 
Sa to tylko pozory "W roku 1964, 
przed otwarciem -PDT. dokonano

leekiego Przedsiębiorstwa. Budów- ny dla przemysłu spożywczego 
' ' “ », . Wreszcie (nr 4 „ZG”), „Wąskie gardło„gigan;

“ ta” (nr 8 „ŻG”) i „Zdecydujmy sta 
(nr fl „ŻG"). W publikacjach tych 
szereg uwag : adresowano bezpo
średnio do Ministerstwa, a szereg 
do zjednoczeń „Spomasz i „Cne- 
mak”. Chodziło tu nie tylko o za
spokojenie potrzeb przetwórstwa 
rolno-spożywczego, lecz również o 
określenie koncepcji eksportu ma

nictwa Przemysłowego, ____ _
Józef Wolski w.publikacji pt. „Ro
dowód soczystej kaszanki" (nr 3' 
„ŻG") postawił pód adresem za
równo Ministerstwa jak i Centrali 
Przemyślu Mięsnego konkretne po
stulaty, dotyczące transportu żyw
ca i tuczu przemysłowego. Nie 
chcemy milczenia wszystkich wy
mienionych instytucji traktować, 
jako wyrazu stosunku do-klientów. 
Nie może to być jednak dyskusja 
oparta na zasadzie „mówił dziad 
do obrazu".

Druga branża przemysłu spożyw
czego, na której" koncentrowała się 
nasza uwaga — to przemysł mle
czarski, podległy Centralnemu 
Związkowi Spółdzielni Mleczar
skich. Sprawa dotyczy głównie 
programu inwestycyjnego,.' zarów
no od strony jego,, koncepcji, jak 
i realizacji. Wladopio zaś, że’ szcze
gólnie z realizacją-jest już od dłuż
szego czasu niedobrze, co powo
duje, że i koncepcje, nawet naj
lepsze, tracą swój sens.

Sprawa realizacji inwestycji za
równo w przemyśle 'spożywczy!?, 
jak i lekkim przewija się przez
ogromną większość publikacji. 
Problem wykonawstwa zaczyna 
ciążyć na tych przemysłach w spo
sób niepokojący. Wydaje nam się, 
że w tej sprawie musi zabrać głos 
Ministerstwo Budownictwa I Prze
mysłu Materiałów Budowlanych, 
konkretnie pokazując, co ma za
miar robić, aby to wąskie gardło 
w rozwoju przemysłów rynkowych 
przezwyciężyć. Ńie jest to przy 
tym zagadnieniu doraźne, lecz spra
wa, która waży na generalnych 
proporcjach rozwoju gospodarki i 
zaczyna decydować o istotnych 
zmianach w realizacji bieżącego 
planu pięcioletniego. Zmianach — 
dodać trzeba — niekorzystnych.

Wreszcie zarzut nieuwzględnla- 
nia w dostatecznym ^stopniu a na- dżin, które -mogą stać się nośnika-
wet programowego ' lekceważenia “1 postępu technicznego, ę równo-

• • cześnie stwarzają wielkie szansepotrzeb rynku, zgłoszony został pod 
adresem Ministerstwa Przemysłu 
Maszynowego i szeregu podległych 
mu zjednoczeń. Resort ten zacho- -
wuje w tych sprawach olimpijski wego, nawet w sprawach, które po

zornie dotyczą tylko poszczególnych.spokój 1 wyznaje konsekwentnie 
zasadę, że milczenie jest złotem, 
nawet kiedy ^krytyka adresowana 
jest personalnie, a^pie tylkb wobec 
instytucji. , .

W numerze 1 j„ŻG" Jerzy Urban 

rynkowej przemysłu maszynowego, 
podkreślając, że tworzy się tam 
pseudoteorie majgee usprawiedli
wić i nadać walor „obiektywności” 
indolencji i niechęci do podejmo
wania nowych, trudnych zadań w 
tym zakresie. Sprawa ta podjęta
została, .powtórnie w felietonie, pt. 
„Macierzyństwo” (nr 8 „ŻG”), przy 
czym tym razbm uwagi krytyczne 
zaadresowano personalnie do dy
rektor Haliny Baranowskiej s Mi
nisterstwa Przemysłu Maszynowego 
i dyrektora Zjednoczenia „Unitra” 
Hutnika.

Przemysł maszynowy atakowany 
był-nie tylko za lekceważenie wy.-’ 
mogów rynku w sposób-bezpośred
ni. Również praca tego przemysłu 
na potrzeby Inwestycyjne przemys- 
łów konsumpcyjnych budzi wiele - 
zastrzeżeń. Tak np. Istotnym ha
mulcem rozwoju przemysłu spo
żywczego Jest brak maszyn krajo
we] produkcji bądź ich słaba ja
kość. Pisał o tym w szeregu arty
kułów Antoni Gutowski — przy
pomnij my ostatnie z nich: „Maszy- 

naboru kadry przeważnie młodej, 
po raz pierwszy podejmującej pracę 
zawodową z kwalifikacjami daleko 
odbiegającymi od wymogów zawar
tych w taryfikatorach. Stoiska w 
Domu Towarowym „Ziemowit”’ sto
sują przeważnie sprzedaż preselek
cyjną, a więc towar ma bezpośred
ni kontakt z klientem. Jeśli doda
my, że po otwarciu domu dziesiąt
ki tysięcy ludzi dziennie przewali
ło się przez sale, to wyniki inwen
taryzacji za rok 1965 mimo ujaw
nionych niedoborów świadczą, ge
neralnie oceniając, o wielkiej ucz
ciwości załogi.

Co, zdaniem moim, decyduje o 
należytym systemie ochrony mienia 
społecznego, który Jest w naszych 
warunkach, mimo wszystko proble
mem podstawowym? Wymienić na
leży tu przede wszystkim:

— należytą organizację pracy w 
przedsiębiorstwie;

— właściwy dobór kadr;
' — czuła troska o ludzi 1 stałe 

ich szkolenie;
— ustalenie właściwych bodźców 

materialnego zainteresowania za 
prawidłowe rozliczenie się z powie
rzonego mienia.

Te atrybuty powinny być pod
stawą przy opracowaniu nowego 
systemu ochrony mienia. Obecny 
system materialnej odpowiedzial
ności jest prymitywny, uciążliwy 
dla pracownika, przedsiębiorstwa 
i społeczeństwa.' Spełnił —• a pozy
tywną rolę w okresie powojennym. 
W czasach mechanizacji i automa
tyzacji oraz wyręczania nawet my
ślenia. pracownika przez cybernety
kę, spisywanie co pół roku guzi
ków i tasiemek na stoiskach jest

szyn, uczynienie z wywozu urzą
dzeń dla przemysłu rolno-spożyw
czego naszej narodowej specjal
ności.

t Sprawa koncepcji rozwoju po
szczególnych branż przemysłu ma
szynowego była podejmowana 
przy innych okazjach. p0?woh"“y 
sobie tu jeszcze przypomnieć dwa 
artykuły Karola Szwarca — „Czy 
potrzebna jest komputeryzacja 
(nr 7 „ŻG"), dotyczący rozwoju 
produkcji maszyn matematycznych 
w Polsce oraz „Nie tylko magneto
fon” (nr 10 „ŻG”) mówiący o pro
blemach wynikających z opanowy
wania licencji zagranicznych na 
przykładzie uruchamiania produk
cji polskiego „Grundiga”. Ten 
ostatni artykuł adresowany był nie 
tylko do MPM, ale i do Zakładów 
im. M. Kasprzaka. Przypominamy 
wreszcie artykuł Tadeusza Lubie- 
Jewskiego pt. „Przemysł i medycy
na” (nr 5 „ŻG”) pokazujący niedo
statki przemysłu maszynowego w 
produkcji sprzętu i aparatury me
dycznej, opieszałość w opanowy
waniu nowej produkcji, w dyskon
towaniu rewelacyjnych często wy
nalazków naszych naukowców w 
tej dziedzinie.

Wszystkie pozycje, dotyczące 
przemysłu maszynowego, wskazują 
na jedną z podstawowych jego sła
bości — brak jasnej koncepcji roz
woju, brak selektywności w kon
cepcjach na przyszłość, wielką nie
śmiałość w forsowaniu tych dzie- 

eksportu. Dlatego wydaje nam aię 
niezbędne zabranie, głosu przez 
Ministerstwo Przemysłu Maszyno-

zjednoczeń czy przedsiębiorstw.
Na tym kończymy naszą listę, 

zaznaczając Jednak, że wcale nie 
wyczerpuje ona adresatów licznych.

-SSSśS 
ministracji gospodarczej nie lekce
ważą sobie głosu opinii społecznej.
że chcą dla swych poczynań, uzys
kać poparcie tej opinii, że pracując 
przecież dla zaspokojenia różnych 
potrzeb społecznych nie chcą igno
rować tego, co o tych potrzebach 
sadzą m. Innymi czytelnicy „Życia

, Gospodarczego”. Opinii społecznej 
nikt jednak jeszcze nie przekonał 
milczeniem.

^ Reduktorowi
Zbigniewowi Wyczesonemu 

serdeczne wyrazy współczucia 
z powodu śmierci
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koledzy z redakcji
>,2ycia Gospodarczego"

anachronizmem. Marnuje tlę czas 
pracownika na jednym stoisku, gdy 
przy drugim tworzy się długa ko
lejka w oczekiwaniu na obsługę. 
Kierownictwo przedsiębiorstwa jest 
bezradne, bo system materialnej od
powiedzialności stoi temu na prze
szkodzie. Lat temu kilka rozpoczęto 
organizować sklepy preselekcyjne i 
samoobsługowe i przepowiadano o- 
gromne manka. Nic z tych rzeczy 
się nie stało. Niedobory wszędzie, 
bez względu na formę sprzedaży, 
mają tendencję malejącą, gdyż mo
rale społeczne u ludzi w ogóle, a 
w tym i wśród pracowników handlu 
wzrosły.

W dalszym ciągu ryzyko za dzia
łalność przedsiębiorstwa ponosi 
sprzedawca. -On oferuje, sprzedaje, 

Jcasuje należność i pakuje towar. 
On także odpowiada za wszystko, 
co w przemyśle i przedsiębiorstwie 
wcześniej z tym towarem się dzia
ło zarówno wobec przedsiębiorstwa 
jak i klienta. Obecny system ma
terialnej odpowiedzialności w obro
cie towarowym należy zastąpić in
nym lepszym. Do tego potrzeba 
rozważnych przepracowań i śmia
łych decyzji. Dojrzały do tego za
równo przesłanki społeczne, jak 
ekonomiczne i organizacyjne. Wy
starczy spojrzeć na naSzych sąsia
dów w NRD i Czechosłowacji.

Zarządzenie MHW o łączeniu 
stoisk małych w PDT jest tylko 
rozwiązaniem połowicznym. Pro
blem operatywniejszej obsługi klien
ta, wyższej kultury handlu i do
skonalszej techniki jest nadal 
otwarty.

ALEKSANDER LESZKIEWICZ 
dyr. PDT Opole



KTUALNY system premio
wania pracowników umys
łowych w przedsiębiors
twach przemysłowych dzia
ła od 1.7.1964 r. Konstruk
cja tego systemu jest próbą

oparcia premii na mierniku synte
tycznym i na mjernikach specjali
stycznych. Takie rozwiązanie, 
uwzględniające dotychczasowe do
świadczenia. miało zapewnić premii 
regulaminowej rolę bodźca dla 
usprawnienia procesu zaczadzania 
w przedsiębiorstwach przemysło
wych. W konstrukcji svs‘emu pre
miowania pominięto jednak naj
istotniejsze czynniki, które mogły 
zadecydować o praktycznym powo
dzeniu systemu. Pozostawiono mia
nowicie niezmienione płace podsta-’ 
wowe i nie zlikwidowano innych 
tytułów premiowych i dodatków do 
plac. Niestety te dwa czynniki osła
biły bodźcowe oddziaływanie obła
wianego systemu premiowania.

Przedmiotem rozważań w tym 
artykule nie jest jednak atrakcyj
ność istniejącego systemu premio
wania pracowników umysłowych, 
lecz sprawność jego funkcjonowa
nia. przez którą rozumiem spraw
ność funkcjonowania poszczegól
nych faz systemu, tj. tworzenia, 
uruchamiania i wypłacania premii. 
Rozważania związane ze sprawno
ścią funkcjonowania systemu pre- 

.miowania pracowników umysło
wych przeprowadzam na przykła
dzie Stoczni Gdańskiej im. Lenina, 
Stoczni im, Komuny Paryskiej w 
Gdyni i Stoczni im. Adolfa War- 
skiego w Szczecinie. Można jednak 
bez obawv popełnienia błędu uogól
nić wnioski wypływające z oceny 
sprawności funkcjonowania syste-

umvslowvch Zjednoczenie w pełni . zadań, premiowych, aby-5nie prze- tośęi produkcji, globalnej. Zadanie
wykorzystuje -swoje,- uprawnieni# . i - kroczyć'liczby pięciu zadań nomi-' to: obowiązywało -przede wszystkim
wyznacza skoczniom, prócz zadań nalny.ch. Tendencja zwiększania w odniesieniu do premiowania kie-
dvrektvwmvch. z^dinii dodatkowe, liczby zadań premiowych w kon- ' róWnictwa stoczni 1 ruchu. Z pew-
co stanowi pewien Dostęp w po- sekwencji, doprowadza do zm-niej- noścrą na takim' określaniu podsta-

szania’wysokości funduszu premio- . wówego zadania' dyrektywnego za-
wego przypadającego na wykonanie ' ważył w poważnym ■ stopniu fakt

dokonywania oceny pracy stoczni 
prżez pryzmat miernika wartościo
wego wykonania planu produkcji 
globalnej.

Dobór miernika oceny pracy 
stoczni zaważył na sprawności 
funkcjonowania trzeciej fazy syste
mu premiowania. Zadańia-z zakre
su obniżki kosztów, oszczędności ro
bocizny czy materiałów obowiązy
wały w stoczniach rzadziej, przy 
czym warunek realizacji zadania 
dotyczył albo obniżenia procentu lub 
utrzymania się danej jednostki 
organizacyjnej stoczni w zaplano
wanej normie. We wszystkich trzech 
stoczniach obowiązywały natomiast 
zadania z zakresu postępu teehnicz- 
negoi początkowo jako dodatkowe 
a później nawet jako dyrektywhe. 
Wyznaczano przy tym zadania do
tyczące postępu technicznego kon
kretnych odcinków produkcji, co za
liczyć należy do pozytywnych mo
mentów systemu.

Jednak nie wszystkie zadania pre
miowe wyznaczane komórkom ru
chu i przede wszystkim zarządu by
ły wymierne. Uniemożliwiło to 
obiektywne ustalanie stopnia ich

Problemy sytuacji gospodarczej

mu stoczniach na większość
przedsiębiorstw przemysłowych.

Fundusz premii regulaminowej 
posiada jednolitą konstrukcję, co 
stanowi postęp w porównaniu z po
przednim systemem premiowania ■ 
działającym w oparciu o trzy fun
dusze: zasadniczy, dodatkowy 1 
gwarancyjny. Jednak obecnie wiel
kość funduszu premiowego jest 
wielkością stałą’ na poziomie nie 
mniejszym od 10 proc, wysokości 
planowanego funduszu płac i nie
zależna od lepszego wykonania za
dań planowych przez stocznie pro
dukcyjne. Powoduje to, że wysiłek 
wkładany w realizację zadań pla
nowych jest stopniowany tylko do 
takiego poziomu, który jest na
prawdę niezbędny do realizowania 
lub minimalnego przekroczenia pla
nu.

Aby zachęcić stocznie do podej
mowania trudniejszych zadań pro
dukcyjnych, w założeniach systemu 
przyjęto celowość różnicowania pla
nowanego funduszu Premiowego w 
zależności od stopnia trudności za
dań przydzielonych stoczniom. 
Zjednoczenie Przemysłu Okręto
wego jest uprawnione do two
rzenia funduszu rezerwowego w 
wysokości 2—4 proc, całego swoje
go funduszu premiowego, który 
może zwiększyć planowany fundusz 
stoczni obarczonej szczególnie trud
nymi i ważnymi w danym roku 
zadaniami produkcyjnymi.' Niestety 
dotychczasowa praktyką wiykązuje, 
że Zjednoczenie w minimalnym 
stopniu wykorzystało możliwość 
różnicowania funduszu premiowego 
od 10 do 35 proc, funduszu płac 
podstawkowych w zależności od 
atopnia trudności zadań gospodar
czych wyznaczanych danej stoczni, 
podobnie jak. nie wykorzystywano 
możliwości tworzenia funduszu re
zerwowego.

Ścisłe określanie wysokości fun
duszu premii regulaminowej w sto
sunku do funduszu płac podstawo
wych miało na celu utrzymanie^ 
właściwego udziału ruchomej części 
płacy w płacach brutto. Kierowano 
sie tu doświadczeniami z poprzed
nich systemów premiowania. Prak
tyka aktualnego systemu premio
wania nie potwierdza jednak tego 
założenia. W stoczniach występuje 
tendencja zmniejszania sie udziału 
płacy podstawowej w płacach brut-
to pracowników umysłowych 1 
wzrostu innych, poza premią re
gulaminową, składników rucho
mych. Mimo likwidacji w momen
cie wprowadzania w życie obecnego 
systemu premiowania poważnej 
liczby składników płac ruchomych, . 
w dalszvm ciągu istnieje w stocz
niach produkcyjnych zbyt duża 
liczba konkurencyjnych w stosunku 
do premii regulaminowej tytułów 
premiowych. W dodatku wprowa
dzane są wciąż nowe. ‘

Biorąc pod uwagę z jednej stro
ny sztvwne ustalanie wysokości 
funduszu premii regulaminowej, a 
z drugiej strony dużą elastyczność 
w stosowaniu innych tytułów pre
miowych — można stwierdzić, że 
już w pierwszej fazie funkcjono
wania obecnego systemu premiowa
nia wrstepuje mała atrakcyjność 
premii regulaminowej. Ponadto w 
ramach jednolitego funduszu' pre
miowego ustala sie w planie trzy 
części (dla kierownictwa, zarządu i 
ruchu, przr czym cześć przezna
czona dla zarządu dzieli się jeszcze 
na części A i B), miedzy którymi 
nie mogą bvć dokonywane prze
rzuty w ciągu roku. W ten sposób, 
konstrukcja Pierwszej fazy svstemu 
premiowania znacznie zmniejsza 
pewność otrzymania-przez szeregom, 
wego pracownika umysłowego 
określonej premii regulaminov'ei za 
wykonanie zadań obowiązkowych i 
dodatkowwh. przy jednoczesnym 
działaniu innych, nieraz bardziej 
atrakcyjnych od premii regulami
nowej. składników płac ruchomych.

Faza druga — uruchamianie u- 
tworzonego w fazie pierwszej fun
duszu premiowego, realizowana jest 
po wykonaniu przez stocznie pro
dukcyjne zadań dyrektywnych i 
branżowych oraz dodatkowych! wy
znaczanych co kwartał przez 'Zjed
noczenie Przemysłu Okrętowego. 
Warunkiem powszechnie obowiązu
jącym i niezbędnym do uruchomie
nia funduszu premiowego, jest 
osiągnięcie przez, stocznie planowa
nego udziału kosztów własnych w 
wartości produkcji sprzedanej.. W 
przeciwieństwie do poprzedniego 

^ystemu premiowania pracowników

równaniu z funkcjonowaniem, po
przedniego systemu.

Zjednoczenie, przydzielając stocz
ni zadania, poda je wysokość fun
duszu premiowego przypadającego 
za realizacie tego zadania. W tym 
miejscu należy zaznaczyć. że 
Uchwałą nr 130 Rady Ministrów 
przewiduje, iż liczba zadań premio
wych nie może przekraczać pięciu, 
przy czym liczba punktów wyzna
czanych za wykonanie poszczegól
nego zadania może się wahać w 
granicach 15—25. Na zadania do
datkowe można przeznaczyć do 35 
punktów, pozostałe 65 punktów 
musi przypadać na zadania dyrek
tywne. Z każdym punktem zwią
zana jest określona wysokość pre-

System premiowania

jednego zadania, co przekreśla in
tencje Uchwały nr 130, która, ogra
niczając liczbę zadań, zmierzała do 
zapewnienia premii regulaminowej 
należytej atrakcyjności. Ciągłą ten
dencja zwiększania liczby zadań 
premiowych uniemożliwia stocz
niom skupienie uwagi na zadaniach 
rzeczywiście na uważniejszych w po
szczególnych kwartałach.

Tendencja ta jest —' jak się wy- 
daje — wynikiem opierania się na 
mierniku specjalistycznym, co zaw
sze jednoznacznie kieruje wysiłek 
otrzymujących premie przede wszy
stkim, o ile nie wyłącznie, na te 
fragmenty działalności stoczni, któ-

pracowników umysłowych

PRÓBA
OCENY
(Artykuł dyskusyjny)

STANISŁAW SMOLEŃSKI

mii regulaminowej, która w stocz
niach produkcyjnych nazywana jest 
premią ze składnika I. Dygresja 
byłą potrzebna dla prześledzenia 
ewolucji liczby wyznaczanych stocz
niom zadań premiowych.

W pierwszych dwu kwartałach 
funkcjonowania systemu Zjednocze
nie ściśle przestrzegało liczby fak
tycznych zadań. Wszystkie trzy 
stocznie produkcyjne otrzymały na 
III i IV kwartał 1964 r. po trzy 
zadania dyrektywne i po dwa za
dania dodatkowe. Jednak począwszy 
od I kwartału 19,65 r. zaczęła szyb
ko wzrastać liczbą faktycznych . za
dań premiowych umieszczonych 
oficjalnie- w pięciu warunkach uru
chomienia funduszu premiowego. 
Stocznia gdańska i gdyńska otrzy
mują w I kwartale 1965 r. trzy 
faktyczne zadania dyrektywne i 
jedno zadanie dodatkowe.

Natomiast drugie zadanie dodat
kowe z zakresu postępu technicz
nego jest już złożone z sześciu fak
tycznych zadań. W ten sposób w 
ramach pięciu nominalnych zadań
premiowych faktycznie
zywało dziesięć 
miast w stoczni

zadań.
obowią- 

Nato-
szczecińskiej

oprócz faktycznych trzech za
dań dyrektywnych obowiązywały w 
I kwartale 1966 r. cztery faktyczne 
zadania premiowe 1 dwa faktyczne 
zadania premiowe w ramach dru
giego nominalnego zadania dodat
kowego. Ostatecznie więc zamiast 
pięciu nominalnych zadań premio
wych obowiązywało dziewięć zadań 
faktycznych.

W II kwartale 1965 r. w stocz
niach szczecińskiej 1 gdańskiej 
wraz z trzema zadaniami dyrek
tywnymi obowiązywało w ramach 
dwu nominalnych zadań dodatko
wych dziewięć zadań faktycznych, 
a w stoczni gdańskiej nawet dzie
sięć faktycznych zadań w ramach 
dwu nominalnych zadań dodatko
wych. W IV kwartale 1965 r. Zjed
noczenie Przemysłu Okrętowego za
częło rozczłonkowywać jednolite 
dotychczas zadania dyrektywne. 
Dzięki temu w» stoczni gdańskiej 
obowiązywało 17 zadań dyrektyw
nych, w tym 14 zadań z postępu 
technicznego przesuniętych z zadań 
dodatkowych w poczet zadań dy
rektywnych. 1 trzy zadania dodat
kowe. Identyczne liczby zadań obo- .
wiazvwalv dwu .pozostałych
stoczniach. Dodatkowo w tym kwar
tale wprowadzono obok warunku 
powszechnego (osiągnięcia plano
wanego udziału kosztów własnych 
w wartości produkcji sprzedane!) 
także warunek uzupełniający pole
gający na utrzymaniu sie przez 
stocznie -w limicie zatrudnienia.

Tak wiec obok zwiększenia liczby 
zadań faktycznych wystąpiła ten
dencja łączenia w jedno zadanie, 
szczególnie dyrektywne, dwu lub 
nawet więcej różnych jakościowo

re są bezpośrednio związane z rea
lizacją zadań premiowych. Jeżeli 
nawet wyznaczy się ,(^vadżieścia 
faktycznych zadań premiowych (w 
ramach pięciu nominalnych), to 
zawsze istnieje możliwość, że nie 
obejmą one wszystkich problemów. 
W związku z tym trzeba żonglować 
liczbą zadań dyrektywnych i do
datkowych, pamiętając o tym, żeby 
zmieścić je w nominalnej liczbie 
pięciu, gdyż tak przewiduje akt 
prawny. Często i to nie wystarcza. 
Wprowadza się owe dodatkowe wa
runki zwane. uz.upełniąjącypęk. jako . 
warunek ..uruchomienia" premiiw re-.; 
gulaminpWęj;' Jak 'się^.wy.dąją — " 
przy .istniejącej płacy .pódstawówej 
oraz licznych, często atrakcyjniej
szych od premii regulaminowej, 
innych tytułach premiowych — 
omawiana premia nie jest w stanie 
spełniać zadania, dla której ją po
wołano.

Drugim istotnym mankamentem 
w fazie uruchamiania funduszu pre
miowego, obok liczby wyznaczanych 
zadań. premiowych, są terminy 
otrzymywania ich ze Zjednoczenia, 
a następnie terminy otrzymywania 
tzw. zadań skorygowanych. Doszło 
do tego, że Ministerstwo Przemysłu 
Ciężkiego pismem z 29.11.1965" r. 
ilstaliło jako ostateczny termin moż
liwości dokonywania korekty zadań 
premiowych koniec drugiego mie
siąca danego kwartału. Jest to ko
rekta fikcyjna, gdyż stocznia, otrzy
mując zadania premiowe na dany 
kwartał, przy końcu drugiego mie
siąca tegoż kwartału nie miała 
możliwości przynajmniej częściowe
go nakierowania swojej działalnoś
ci pod kątem zadań premiowych,

W obowiązującym systemie poło
żono zasadniczy na&sk na właściwe 
funkcjonowanie fazy trzeciej: me
chanizm premiowania wewnętrzne
go i wypłaty premii regulaminowej 
pracownikom umysłowym, W zakła
dowych regulaminach stoczni pro
dukcyjnych wyraźnie podkreślono 
rolę metody punktowej jako mier
nika przy ocenie stopnia realizacji 
zadań premiowych wyznaczanych 
poszczególnym jednostkom organi
zacji stoczni. Tym samym spraw
ność funkcjonowania trzeciej fazy 
została uzależniona od mechanizmu 
wyznaczania zadań premiowych.

System miał szanse powodzenia w 
przypadku wyznaczania zadań wy
miernych, ustawienia Ich we właści
wej kolejności według ważności dla 
zrealizowania warunków powszech
nie obowiązującego 1 odpowiednie
go zróżnicowania wysokości premii 
regulaminowej w zależności od zna
czenia i stopnia trudności wyzna
czonego zadania premiowego. Prak
tyka jednak poszła w innym kie
runku. Jako naczelne zadanie dy
rektywne uznano w stoczniach pro
dukcyjnych wykonanie planu war-

realizacji przy pomocy metody 
punktowej. W stoczniach produk
cyjnych wystąpiła tendencja przy
pisywania kwoty premii do wyzna
czonych danej komórce zadań , pre
miowych, aby pracownicy umysłów, 
tej komórki za wykonanie swoich 
zadań premiowych otrzymywali pre
mię regulaminowy w takiej samej 
wysokości, jak pracownicy innych 
komórek organizacyjnych. Ustaloną 
w ten sposób kwotę dzielono pra- 

'wie automatycznie ha poszczególne 
zadania premiowe.

Stosunkowo najsprawniejszym 
wycinkiem Xazy trzeciej jest sama 
wypłata premii regulaminowej. 
Trzeba Jednak stwierdzić, że jest 
to wycinek najłatwiejszy do zreali
zowania . w stosunku do czynności 
związanych z funkcjonowaniem sy
stemu premiowania począwszy od 
fazy pierwszej i. chociaż w prakty
ce uzyskanie zgody Zjednoczenia na 
uruchomienie premii po złożeniu 
wmiosku premiowego przez stocz
nię, wymaga nieraz większego wy
siłku niż opracowanie- samych za
dań premiowych. O względnej ła
twości realizacji, tego wycinka 
funkcjonowania systemu premio
wania w stosunku do pozostałych 
etapów systemu można mówić ma
jąc jedynie na uwadze manipulacje 
papierkowe.

Jednak w rzeczywistości manipu
lacje te są niesłychanie pracochłon
ne i kosztowały stocznie pewną 
liczbę etatów,, zajętych przez pra
cowników zajmujących się rozlicza
niem funduszu premiowego między 
poszczególne - komórki organizacyj
ne,; Ten moment świadczy o skom
plikowanej konstrukcji da iych'roz
liczeń uruchomionej premii regula
minowej, któya -w .efekcie wydłuża’ 
okres upływający od momentu zło
żenia wniosku premiowego przez 
stocznię w zjednoczeniu do momen
tu bezpośredniej wypłaty. W prak
tyce trwa to przeważnie ok. 45 dni. 
Wydłużenie okresu wyczekiwania 
na wypłatę zmniejsza także atrak
cyjność. premii regulaminowej.

Obserwując ewolucję aktualnego 
systemu premiowania pracowników 
umysłowych, można już teraz do
strzec w niej pewną zbieżność ż 
ewolucją, jaką przechodził po
przedni system premiowania. Czy 
nie powodują tego te same przy
czyny? W jednym i w drugim przy
padku pozostawiono sztywne płace 
podstawowe oraz liczne i atrakcyj
niejsze od premii regulaminowej ty
tuły premiowania. Wydaj e się, że 
upłynął dostatecznie długi okres, 
aby można było przystąpić do stwo
rzenia racjonalnego systemu plac 
pracowników umysłowych opartego 
przede wszystkim na płacy pod
stawowej. Jak' wykazują przepro1 
wadzone badania oceny atrakcyj
ności premii regulaminowej, pogląd 
taki reprezentuje poważna część 
pracowników umysłowych.

Punktem wyjścia reformy syste
mu płac pracowników umysłowych, 
przy zachowaniu dotychczasowych 
rozmiarów funduszów płac, powin
na być likwidacja znowu bardzo 
licznych tytułów premiowych i do
datków oraz opracowanie taryfika
tora uwzględniającego zasadnicze 
elementy pracy, w tym także zakres 
odpowiedzialności. Dla zagwaranto
wania skuteczności systemu płac 
należałoby także dostosować mier
nik oceny pracy przedsiębiorstw do- 
aktualnej sytuacji gospodarczej 
kraju J stworzyć warunki umożli
wiające jego , prawidłowe. funkcjo
nowanie. Trzeba bowiem pamiętać, 
że obecny system płac pracowni
ków umysłowych powoduje u więk
szości z nich (szczególnie u szere
gowych pracowników) przeświad
czenie, że płaca podstawowa jest 
im należna z tytułu podpisania 
umowy o pracę, a wykonuje się 
przede wszystkim te czynności, któ
re są przedmiotem premiowania.

przedsiębiorstwie dobrym ł przedsta
wić memoriał na temat przyczyn je
go sukcesów. Może ten prosty pomysł 
godzien jest powszechnego zastoso
wania?
• W Starachowickiej Fabryce Sa

mochodów tamtejszy wielki piec u» 
kończyl 100 łat. Jest to bodaj naj
starszy W; Polsce czynny piec wyto-

ale każdą taką ćwiartkę można ku- ' 
pić wyłącznie wraz z pokaźną gąbką 
do mycia dywanów. Z płynu bowiem 
i gąbki uczyniono nierozerwalną w 
handlowym sensie całość. Gąbka ma 
większą wartość, niż płyn.’ Kupowa
nie nowej gąbki do każdego czysz-, 
czenia jest użytkowo, nieuzasadnione.'

powy. Z okazji stulecia odbyła się 
uroczystość emerytowania pieca.

. y.MW-,. »«n„.....
ika działały jednocześnie dwa przed- 

. siębiorstwa budowlane; Jedno pra
cowało sprawnie/ budując trzymające 
łię kupy domy i wykonywało plan
— drugie wprost przeciwnie. Wów
czas wrocławskie władze zwierzchnie 
nakazały trzem dyrektorom przedsię
biorstwa złego odbyć praktykę w

dnia na dzień przestał być urządze
niem wytwórczym a bezpośreunio 
przekształcony został w muzeum te
chniki.
• „Inco” wypuściło na rynek płyn 

db czyszczęnia dywanów „Pianka”. 
Sprzedawany Jest on w ćwiartkach,

Z finansowego 
punktu widzenia
PODSUMOWANIE wyników fi- cjl finansowej. W przeciwnym to-. 

nansowych gospodarki za 1967 r. wiem przypadku nastąpi dalsze 
wykazuje, że znacznemu wzro- ' ’ "

stowi ogólnych rozmiarów działal
ności ; gospodarczej, a zwłaszcza 
wzrostowi produkcji i inwestycji 
nie towarzyszył odpowiednio wy
datny wzrost dochodów systemu 
finansowego z gospodarki uspołecz
nionej. W 1967 r. wzrosła bowiem 
produkcja globalna przemysłu o 
7,5 piroc., produkcja towarowa o ok.
7 proc, i dochód narodowy o 7 proc., 
nakłady inwestycyjne w gospodarce 
uspołecznionej o 11,3 proc., obroty 
handlu -wewnętrznego o 7,5 proc., 
natomiast dochody systemu finanso
wego z działalności krajowej go
spodarki uspołecznionej wzrosły 
tylko o 4,2 proc., tj. o ok. 12 mld zł 
i były o 1,6 mld zł niższe niż pla-~ 
nowano. 7

ograniczenie możliwości finansowa
nia inwestycji,-, lub oikaże się, że 
wzrost nakładów inwestycyjnych 
prowadzi do wzrostu wynagrodzeń
za pracę, nie mającego pokrycia w 
odpowiednim przyroście produkcji 

' rynkowej.
Najwłaściwszym i najbardziej po

żądanym sposobem poprawy aku- 
' mulaeji finansowej jest oczywiście 

wzrost wydajności pracy, obniżka 
kosztów i wzrost produkcji wyso- 
koakumulatywnych, poszukiwanych 
na rynku wyrobów. Dlatego też na 
specjalną uwagę zasługują obecnie 
wszystkie przedsięwzięcia zmierza
jące do:

— przyspieszenia tempa rozwoju 
^produkcji poszukiwanych na rynku 

wyrobów, które zazwyczaj są zara-
Niedostateczny wzrost dochodów zem źródłem znacznej akumulacji 

gospodarki ’ uspołecznionej był. cźęś- finansowej, oraz zmniejszenie fcosż- 
ciowo rekompensowany wyższą dy- tów produkcji, tych artykułów, któ- 
namiką wzrostu dochodów systemu rych ceny fabryczne są wyższe od 
finansowego od ludności i góspo- ?en zbytu; ; .
darki nieuspołecznionej, które w’ —wzmożenia wysiłków zmierza* 
1967 r. wzrosły o 7,5 proc., tj. o jących do poprawy wyników eko-
4,3 mld zł. Oznacza to, że w ubr. nomicznych gospodarowania, pó-
spadł udział dochodów z działalnoś- przez obniżkę kosztów : materiało
wi krajowej gospodarki uspołecz- wych, ograniczenie strat na brakach,
nioriej w ogólnej kwocie dochodów strat nadzwyczajnych, weryfikację
systemu finansowego (z 83,1 proc, przestarzałych norm zużycia matę-,
w 1966 r. do 82,7 proc.w 1967 r.). miałów itp.; •

Oczywiście,' nie sposób zakładać, rt” zahamowania wciąż ' 
al|y na dłuższą metę można było jących się tendencji do nadmierne* 
utrzymywać’ ubiegłoroczne propor- go, nieuzasadnionego rzeczywi&tyud 
cje wzrostu dochodów systemu fi- potrzebami wzrostu. zatrudnienia, 
nansowego, gdy na ogólny wzrost ’ którego tempb od kilku lat jest 

■ . .. - ---- -- - bardzo wysokie, o wiele wyższe niżtych dochodów o ok. 18,4 mld d ... . .. —
ok. 13,7 mld zł pochodziło ze wzro- w załoź.emach planu.
stu zasobów pieniężnych ludności, Korzystny wpływ na poprawę wy-

ników ekonomicznych Wywrzeć mo-nie licząc wzrostu zasobów gotów- . . - .
kowych. Dlatego też ustalono, że w Eł°by również przyspieszenie prac 
1968 r. należy dążyć do oparcia zmierzających do wdrożenia nor- 
wzrostu dpcihodów systemu-finan- matywnego rachunku kosztów; 1 
sowego w znacznie większym niż upowszechnienia rozrachunku we- . 
dotychczas stopniu na dochodach wmątrzzakładowego, Jak również 
przedsiębiorstw i instytucji gospo- przeprowadzenie weryfikacji kalku- 
darki' uspołecznionej.. Bardzo wy- lacR wstępnych, będących podstawą 
datnemu 7 przyspieszeniu ulec po- ustalania ceń fabrycznych oraz kal- 
winien więc wzrost’ akumulacji fi- kulacji cen zbytu na wyrobach nie-: 
nansowej krajowej. - Niskie tempo ’ typowych.- ..
wzrostu akumulacji finansowej by— Wszystkie te sprawy nie od dziż 
ło bowiem w 1967 r. najsłabszym są dobrze znane, a ich waga nie- 
chyba ogniwem rozwoju sytuacji Jednokrotnie była podkreślana. Jak 
finansowej. dotychczas jednak nie można uznać,

że administracja gospodarcza po
święca dość uwagi problemom ob
niżki kosztów, weryfikacji norm zu
życia materiałów, ograniczeniu, strat 
na- brakach, ■ eliminowaniu deficyto- 

’ ■Wcrśći produkcji. Wdrażamu norma
tywnego rachunku, kosztów i roz
rachunku . ’ wewnątrzzakładowego. 
oraz weryfikacji cen fabrycznych.

Akumulacja finansowa krajowa 
w 1967 r. wzrosła tylko o ok. 2 proc., 
tj; o 3,3 mld zł. Po wyeliminowaniu 
skutków zmian cen i płac można 

^pr^jąćftśe: yfe 
walnych akumulacją 'wzrosła o ok. 
2,5 proc. Jest to .wskaźnik niższy 

i od osiągniętego w 1966 r., gdy aku- 
. muląc ja wzrosła o ok., 4,7 proc., bez 
uwzględnienia skutków zmian cen 
i płac, które i w 1966 r. oddziały-

™ Pierwszych miesięcy br. Wi- 
’n nir doczne jest bowiem, źe nadal tttrzy-1965 r. akumulacja wzrosła o ok . _ Tj

13 proc., a w 1964 r. o ok. 20 proc. do wy^ego
Ubiegłoroczny wzrost akumulacji «rtru^ia wgospodarcee • • ---- • uspołecznionej (o 4,4 proc, w okre-.

Na potrzebę zwrócenia większej 
uwagi na wyniki ekonomiczne gos
podarowania wskazują również da-

finansowej jest więc najniższy, nie 
notowany od wielu już lat.

O niskim ubiegłorocznym’ poodo- 
mie akumulacji zadecydował prze
de wszystkim fakt, że; nie został 
wykonany plan akumulacji w 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
resortu przemysłu ciężkiego, lek
kiego oraz budownictwa i materia
łów budowlanych, w których aku
mulacja ukształtowała się o ok. 4 
mld zł poniżej założeń-planu. O- 
czywiście, zainteresowane resorty 
mogą przytoczyć wiele obiektyw
nych przesłanek, uzasadniających 
osłabienie tempa wzrostu akumu
lacji, wymieniając Regulację płac, 
niezbędne zmiany asortymentowe 
produkcji, wzrost kosztów związa
ny z dążeniem do poprawy jakości 
produkcji itp. Wszystko to nie 
zmienia jednak faktu, że mamy do 
czynienia z poważnym osłabieniem 
tempa przyrostu środków niezbęd-
nych dla finansowania potrzeb roz
woju gospodarki. Faktem pozosta- 
je również, że przyrost wydajności 
pracy w przemyśle, liczony warto
ścią produkcji globalnej na 1 za
trudnionego, wynosił w 1967 r. za
ledwie 3,4 proc, i był najniższy od 
1963 r. Faktem jest także, że w 
1967 r. przy przekroczeniu planu
produkcji grupy (o ok. 2,5
powyżej planu i o 9 proc, powyżej 
1966 r.), która jest na ogół mniej 
akumulatywna, nie wykonano planu 
produkcji wielu wysokoakumulą- 
tywnych środków spożycia; pró- 
dukoja grupy „B” wzrosła tylko o 
5 proc, i była nieco niższa niż pla
nowano.

Poprawa sytuacji finansowej pań
stwa w 1968 r. wymaga więc przy
spieszenia tempa wzrostu dochodów 
systemu finansowego od gospodarki 
uspołecznionej w oparciu o przy
spieszenie tempa wzrostu akumula-

PKB-aml dokąd teehea. Pasażerów]» 
przyglądają się sobie nawzajem’ bar
dzo czujnie, ale ha rade bezskutecz
nie. • ;
• Nasi ergonomowie zalecają pusz-' 

czanie muzyki w halach produkćyj-
nych.’ Twierdzą,, że przy odpowiednio 
dobranej muzyce wydajność natych
miast wzrasta od 10 do 14 proc. Do

Takie manipulacje mające na celu 
polepszenie interesów producenta • ------ ,-------- -
kosztem komumenta powinny być za- roboty proitej nie. wymagającej, aku-
kazane, - » pienia pożądany jest akompaniament

’ melodii z twardym rytmem. Pracy
• Na trasie Wrocław—Trzebnica, w’ umysłowej • sprzyja melodia łagodna,

autobusie PKS nieuchwytny wandal Należy; umiejętnie różnicować silę
od długiego Już czasu, oddaje się z’ dźwięku. Przypuszczamy, że równie'
zamiłowaniem czynności cięcia żylet- godne, jest obliczenie ó ile wydaj-
kamł siedzeń. Bezradna dyrekcja , ność podnosi cisza. Skądinąd podej-
PKS ogłosiła, że kto źylctkarza rzewamy/ źe w pracowniach ergond-
schwyct, otrzyma bezpłatny bilet metrycznych pracuje się przy orkie-
uprawniający do jeżdżenia gratis strze mandolinlstów Clpkrzy.

sie 2 miesięcy br. wobec 3,1 proc, 
w planie rocznym) i funduszu płac 
(o 7,7 proc, w okresie 2 mieś. br. 
wobec . 5,6 proc, w planie rocznym). 
Natomiast rozwój produkcji rynko
wej nie zapewnia odpowiedniego 
wzrostu dostaw wielu poszukiwa
nych na rynku artykułów. Jest to . 
już widoczne nie tylko w handlu 
artykułami . przemysłowymi, gdzie 
utrzymują się znane z ub. r. braki 
zaopatrzenia, ale również w handlu 
artykułami żywnościowymi, gdzie 
po listopadowej zmianie cen nastą
piło wyraźne ożywienie zakupów 
wielu produktów żywnościowych, 
których zbyt do niedawna napoty
kał trudności, a- obecnie rysują 
się możliwości wystąpienia braków 
w zaopatrzeniu. Dlatego też sprawą • 
bardzo istotną jest, realizacja wszy
stkich postulowanych przez handel 
założeń wzrostu produkcji rynko--

. wej.
Trzeba sobie jednak zdawać spra

wę, że w znacznym stopniu sytuację > 
komplikuje fakt, iż tegoroczne przy
spieszenie rozwoju produkcji ryn
kowej odbywa się w warunkach, gdy 
bardzo trudno jest wygospodarować 
na ten cel jakieś dodatkowe środki 
inwestycyjne, ze względu na wyso
kie obciążenie gospodarki inwesty
cjami już w założeniach planu. Dla
tego też bardzo ważne jest, aby 
obserwowane w niektórych , przy
padkach nagromadzenie przez przed- • 
siębiorstwa J zjednoczenia znacz
nych środków na inwestycje, i ka
pitalne remonty wykorzystywane 
były zgodnie z przyjętymi w'tej 
mierze na 1968 r. założeniami, ze 
szczególnym uwzględnieniem po-, 
trzeb rozwoju produkcji rynkowej.

Pierwsze miesiące br. przyniosły 
wprawdzie znaczne przyspieszenie 
tempa wzrostu akumulacji finanso
wej, co wskazuje, że i w skali rocz
nej, sytuacja powinna ulec popra
wie. Okazuje się jednak, że w br. 
istnieje tendencja poprawy wyników 
finansowych raczej prżez wzrost 
produkcji a w znacznie .mniejszym 
stopniu drogą wzrostu wydajności 
pracy i obniżki kosztów' materia
łowych. Poprawa ta w niczym nie 
zwalnia nas więc od obowiąz
ku .-wzmożenia troski o wyniki 
ekonomiczne gospodarowania oraz 
oszczędnego gospodarowania śro3- 
kami inwestycyjnymi .

G. P.
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„Wirmiana pracy za pracę na 

zasadzie równej ceny. — jeżeli 
ma jakiś sens, mianowicie wza
jemną wymienialność produktów 
jednakowej pracy społecznej, a 
więc prawo wartości — jest za
sadniczym prawem właśnie pro
dukcji towarowej, a więc, takżt 
jej najwyższej formy produkcji 
kapitalistycznej. W dzisiejszym 
społeczeństwie prawo to docho
dzi do głosu takim samym spo
sobem, jakim jedynie mogą do
chodzić do głosu prawa ekono
miczne w społeczeństwie pry
watnych producentów: jako 
tkwiące w rzeczach i stosun
kach, od woli i działania wy-
twórców nieza leżne na oślep
działające prawo przyrody. Czy
niąc z tego prawa podstawowe 
prawo swej komuny gospodar
czej i żądając od niej, żeby 
realizowała je z całą świadomo
ścią, czyni pan Diihring podsta
wowe prawo istniejącego, społe- . 
czeństwa podstawoioym prawem 
swego społeczeństwa fantastycz
nego. Chce istniejącego społe
czeństwa, ale bez jego nie- 
domagań. Porusza się tu zu
pełnie na tym samym grun
cie, co Proudhon. Jak tam
ten, chce usunąć niedomagania 
zrodzone z rozwoju produkcji to
warowej w produkcję kapitali
styczną — wysuwając przeciw 
nim podstawowe prawo produk
cji towarowej, którego działanie 
stworzyło właśnie te niedomaga
nia, jak Proudhon, chce znieść 
rzeczywiste konsekwencje pra
wa wartości za pomocą jego 
konsekwencji fantastycznych".

(F. Engela „Anty-DUhrlngJ

P
ISZ • C „Anty-DUhrlnga”, 
Engels nie mógł się spo
dziewać, że w pięćdziesiąt 
lat po obaleniu kapitaliz
mu szerokie uznanie znaj-' 
dować będzie wśród eko

nomistów pogląd nie Marksa i je
go, ale pogląd pana Duhringa i 
Proudhona. Tak bardzo pomylili się 
klasycy marksizmu, czy tak wiel
kiemu spłyceniu uległa myśl eko
nomiczna w wvdaniu niektórych 
współczesnych ekonomistów?

Nowe społeczeństwo Istnieje Już 
pól wieku. Sektor ogólnospołecznej 
własności (bo tylko o nim jako sfe
rze występowania w dojrzałej for
mie socjalistycznych stosunków bę
dzie tu mowa) uzyskał w tym cza
sie w wielu/kraj ach socjalistycznych 
absolutnie dominującą pozycję. 
Fakt, że klasycy marksizmu nie do
żyli naszych czasów i stąd ich sądy 
były oparte na ekstrapolacji im 
współczesnego trendu rozwojowego 
(a nie badaniu rzeczywistości no- 
wego a społeczeństwa, które za ich 
czasów jeszcze nie istniało), pod
czas gdy współcześni’ . ekonomiści 
nie muszą uciekać się do ekstra
polacji, gdyż żyją w tej nowej rze
czywistości i wnioski swe mogą 
z nią bezpośrednio konfrontować 
— jest ważną okolicznością prze
mawiającą raczej na korzyść dziś 
panującego poglądu. Z drugiej jed
nak strony, budzą się już przy po
wierzchownym podejściu pewne 
wątpliwości, które można by zamk
nąć w kilku pytaniach.

Dlaczego to w tak istotnym prob
lemie mieliby pomylić się właśnie 
Marks i Engels, których wspaniała 
krytyka ekonomii politycznej do 
dziś zadziwia żelazną logiką swych 
wywodów 1 konsekwencją rozumo
wania, natomiast nie pomylił się 
pan Diihring, który przecież też 
społeczeństwa przyszłości własnymi 
oczami nie oglądał, a którego naz
wiska nikt by dziś chyba nie wspo
minał, gdyby go był Engels nie 
wprowadził do historii społeczno- 
ekonomicznej myśli jako arcyml-

strza niekonsekwencji 1 płodnego ny moment przemawiający na ko- cją do pokrywania się tych drugich
. i.., » rzyść poglądu klasyków marksiz- z pierwszymi. Uczyni to żyw|oł

mu a przeciwko pojglądom Dtlhrin- rynkowy. On ustalać będzie ceny.
autora tysiąca 1 jednego absurdu? 
Dlaczego to ci, którzy tezę o war
tości opartej na pracy oczyścili od
mekonsekwancji, z których w uję
ciu burżuazyjnej klasycznej ekono
mii politycznej nie mogło się długo 
wyplątać i faktycznie . stworzyli 
teorię wartości opartej na pracy — 
mieliby się tak mylić, co do nie
zbędnych warunków działania pra
wa wartości, że nie dostrzegli, iż
musi 
kach 
mylił

ono działać także w warun- 
socjalizmu? I dlatego nie po- 
się w tym względzie ten, któ-

ga, Prpudhpna i ich współczesnych 
naśladowców.

Jasność obrazu zaciemnia fakt, 
że pbok socjalistycznych stosunków, 
produkcji i podziału w Ich klasycz
nej postaci wewnątrz sektora pań
stwowego i mniej dojrzałej postaci 
wewnątrz sektora spółdzielczego, 
mogą występować, 1 na przykład 
w Polsce jako państwie socjali
stycznym występują, stosunki nie- 
socjalistycznego typu, bo stosunki

, On zapewni 
pokrywania 

Nie będę 
poglądu S. 
jego ujęciu

stałą tendencję do ich 
się z wartościami.7) 
tu szerzej analizował 
Kurowskiego, gdyż w 
społeczeństwo socjali-

styczne prezentuje się jako jeszcze 
bardziej fantastyczne niż w ujęciu 
Duhringa, który mimo 'wszystko 
zakładał jednak nie żywiołowe 
działanie prawa wartości, lecz rea
lizowanie jego wymogów przez 
społeczeństwo z całą świadomością.

całego produktu społecznego i iloś- wej, inni tzw. 
ci różnych składających się nań 
konkretnych produktów) wielkość 
czasu społecznie niezbędnego do
wytworzenia każdego produktu w 
ilościach równych społecznemu na 
nie zapotrzebowaniu. Jaki jest w 
takim przypadku sens mówić o 
wartości produktu zamiast o czasie 
pracy, którego wymaga przeciętnie 
jego wytworzenie. Tak więc 
wspomniana formułka obliczenio
wa, gdyby rzeczywiście można było 
ją wynaleźć, okazałaby , się fak
tycznie formułką wyliczenia uloko-

O niektórych współczesnych
teoriach fantastycznego

społeczeństwa socjalistycznego
STANISŁAW ŁYSKO

wej, inni tzw. „wypośrodkowiwej 
wartości, jeszcze inni 
formuły ceny produkcji itd. w 
praktyce jednak okazuje się. że su- 
mniae odejmując, mnożąc i ozie- 
ląc wartości liczbowe podstawiane 
w miejsce symboli literowych do
wolnej formułki otrzymujemy ciąg
le to, co określane jestceny a nie wartości. Dzieje się tak 
dlatego, że te podstawiane wartości 
liczbowe to mc innego jak ceny. 
Podobnie jak sumując, czy 
barany nie możemy .otrzymać kóz, 
tak sumując i mnożąc czy 
ceny nie możemy otrzymać^ war
tości. Innym istotnym mankamen- 
tern omawianych formułek jest ich 
niepowiązanie z realiami życia gos
podarczego, w szczególności z taką 
o podstawowym znaczeniu okolicz
nością, że — w odróżnieniu od ka
pitalistycznego —
społeczeństwo ma realne określone 
możliwości świadomego kształtowa
nia ex antę dróg swego przyszłego

-e 
ry plsząc o „wymianie pracy za 
pracę na zasadzie równej ceny” 
dawał tym dowód kompletnej igno
rancji w problematyce działania 
prawa wartości?

Do wątpliwości od tej ątrony do
dajmy wątpliwości od strony dru
giej. Czy może na przykład nie bu
dzić wątpliwości wspomniana teza 
współczesnych ekonomistów mar
ksistowskich o działaniu w gospo
darce socjalistycznej (chodzi wy
łącznie o sektor państwowy) pra
wa wartości, jeśli postanowiona zo
stała w oparciu o następujące ro
zumowanie: „Błędy poprzedniego 
nauczania, kiedy to zaprzeczano, 
że w społeczeństwie socjalistycz
nym działa nadal prawo wartości, 
stwarzały trudności w wyjaśnieniu 
takich kategorii, jak pieniądz, ban
ki, kredyt itd. w warunkach socja
lizmu”.1) Rozumowanie to jest for
malnie poprawne, gdyż przeprowa
dzane według schematu (modus po
nendo ponens); ,

1) jeżeli występują kategorie" łoi" 
warowo-pieniężne, to' dziąła‘: 
prawo wartości,

2) w socjalizmie występują ka
tegorie towarowo-pieniężne 

zatem: ...w socjalizmie działa 
prawo wartości?)

Niestety jednak prawdziwość 
drugiej3) przesłanki wnioskowania 
nie została w sposób naukowy do
wiedziona, lecz oparta była od 
pierwszej chwili (i taką — moim 
zdaniem — pozostaje do dziś) na 
powierzchownej obserwacji.

Głębsza analiza naukowa wyka
zuje, że to, co nazywamy katego
riami towarowo-pieniężnymi W 
socjalizmie jest w treści swej zu
pełnie czymś Innym. Również for
ma tych zjawisk nie daje się w 
pełni zidentyfikować z formą właś
ciwą zjawiskom występującym w 
kapitalistycznej oraz prostej pro
dukcji towarowej.4) Jest to istot-

prywatnej własności, t którymi 
rzeczywiste „z krwi i kości” sto- 
Bunki towarowo-pieniężne są orga
nicznie związane.

Fakt, że stosunki towarowo-pie
niężne, na co niejednokrotnie 
zwracali uwagę klasycy marksiz
mu, są organicznie związane ze 
stosunkami prywatnej własności 
dostrzegał O. Lange, ’ który z tego 
względu produktom nie zmienia
jącym w ich ruchu właściciela od
mawiał prawa do miana towa
rów.5) Z braku odpowiedniej naz
wy mówił o nich jako o „niby to
warach” (quasi towarach). Konsek
wentnie, za immarientną właści
wość ruchu tych „niby towarów” 
nie uważał stałej tendencji do 
sprowadzania relacji cen do relacji 
wartości, czyli prawa wartości. Na 
ten ruch odbywający się w sferze 
społecznej własności tendencja ta 
— jego zdaniem — imputuje (prze
nosi się) z zewnątrz, że sfery pry-

W. Brus podchodzi Inaczej niż S. 
Kurowski. Według niego pra
wo wartości działa w go
spodarce socjalistycznej tylko w 
pewnych ramach zakreślonych 
przez kluczowe decyzje szczebla 
centralnego,8) Uważa on, że we 
wspomnianych ramach wymogi 
prawa wartości powinny być speł
niane świadomie, czego dostatecz
ną gwarancją jest bezpośrednie 
(lub' w pewnych tylko przypadkach 
pośrednie) ustalanie cen przez pań
stwo Z takim wyliczeniem,.by moż
na było miówić o stałej tendencji 
do pokrywania się relacji cen z 
relacjami wartości. Aby zbliżać 
ceny do wartości, centralny organ 
musi oczywiście znać wielkość war
tości każdego towaru. W. Brus za
kłada więc, że obliczenie wielkości 
wartości każdego towaru jest w 
socjalizmie praktycznie możliwe. 
Wprawdzie pisze, że pozostawia „na 
uboczu kwestię, jaki nakład pracy
w jakich okolicznościach staje ,sięwatnej własności I w wyniku ist- l ------ -  - ------------------------ _ ---------

: nienia „ iprywabńej. ,;, wla^oścj? ‘ W nakładek1 9)
związku z takim stanouriskiem O. / ale w swej’analizie ólągle zakłada, •,
Langego wypadrtle' uSriać Jegd pó-’ że wielkość ' wartości " jest; znana. oczywiście, 
gląd w omawianej sprawie za bliż- (Pisze np. „Wartość produktu A 
szy poglądu klasyków/ marksizmu wynosi 5, produktu B — 10.*°) Uwa- 
" — ża on, że tocząca się wśród ekono-

wanych przez społeczeństwo w 
produktach ilości pracy nie w 
mierniku względnym, jak mniema 
W. Brus, lecz „w ich mierniku na
turalnym, adekwatnym i absolut-» 
nym w . c z a s i e”.12)

W. Brus ewentualność bezpośred
niego rachunku w czasie dopusz
cza tylko w odniesieniu do decyzji 
kluczowych szczebla centralnego 
(„nie ty^ko wybór zasadniczych ce
lów produkcyjnych, a i wybór za
sadniczych metod wytwarzania mo
że i powinien dokonywać się w 
gospodarce planowej metodą ra
chunku, bezpośredniego i n n a t u- 
r a”13) czyli poza ramami, wew
nątrz których występuje według 
niego konieczność spełniania wy
mogów prawa wartości. Ale — jak 
widzimy — zakładając możliwość 
wyliczenia wielkości wartości, tym 
samym zakłada równocześnie w 
istocie możliwość mierzenia nakła
dów pracy bezpośrednio przecięt-
nym czasem pracy niezbędnym
społeczeństwu do wytworzeń i a po'

rozwoju. . , ,
Wszelkie próby uwolnienia z«- 

muł wyliczania wartości od wspom
nianych mankamentów kończą mą 
przybieraniem przez nie postaci, 
będącej rozwinięciem stosowanych, 
od lat bilansów naturalnych — ra
chunku optymalizacyjnego czasu 
pracy społecznej jako podstawy 
bieżących i perspektywicznych 
planów gospodarczych. Jest to ra
chunek, który przy określonej 
wielkości globalnego czasu pracy 
przeznaczonego przez społeczeń
stwo na pracę produkcyjną, poz
wala uzyskiwać łączny produkt 
społeczny o pożądanej strukturze 
w największym możliwym fizycz
nym rozmiarze. Zarazem, jest to 

' przewidziany w swoim czasie prze» 
Marksa 1 Engelsa rachunek nakła
dów 1 efektów w jednostkach fi
zycznych, gdyż wszystkie elementy 
nakładu 1 efektu społecznego, nie
zależnie czy rozpatrujemy je jako 
pracę uprzedmiotowioną czy żywą, 
mogą być z jego pomocą wyraża
ne w jednostkach fizyczńych (sztu
kach, jednostkach wagi, pojemno
ści, energii Itd., a jednocześnie n- 
ogólnionych jednostkach, zwanych 
przez L. Kantorowicza14) np. oce
nami obiektywnie uzasadnionymi, 
które są niczym innym jak jed
nostkami czasu pracy społecznie 
wyrównanej, a' więc również jed
nostkami naturalnymi.

Tak więc wszelkie sugestie^ if 
prawo wartości jest prawem spo
łeczeństwa socjalistycznego są 
błędne. Kolportaż tezy, iż lada 
dzień uda się znaleźć właściwy 
klucz do określania wielkości war
tości, co umożliwi kierowanie się 
nią w ustalaniu cen, a tym samym 
podniesienie racjonalności, procesu 
gospodarczego jest, obiektywnie 
biorąc, szerzeniem złudzeń i od
wracaniem uwagi od jedynej «ko
gi, na której faktyczny postęp może
się dokonać i faktycznie się w na-

i trzebnego mu .produktu.‘«Mamy-tu> :■ szych*oczach 'ciągle dokonuje. Dro- 
dd^ę^jmiepia łZ. wyraź-,gą tą jest doskonalenie od samych 

ną sprzecznością nie rzeczywistego początków prowadzonego w gospo-

niż Duhringa, Proudhona i tych 
współczesnych ekonomistów, którzy 
uważają, fi, stosunki towarowo-pie- 
niężne, w tym też oczywiście pra
wo wartości, „wynikają także z 
immanentnych właściwości . pań
stwowej formy własności, socjali
stycznej”.6)

Pogląd DUhringa, że w gospo
darce socjalistycznej, działa prawo 
wartości podzielili zgodnie m.in. S. 
Kurowski i W. Brus. W ich po
dejściu do problemu występują 
Jednak znaczne różnice.

S. Kurowski chce ‘sprowadzić 
funkcje centralnego organu planu
jącego do zapewniania nieskrępo
wanego działania rynkowych pro
cesów adaptacyjnych, w związku 
z czym nie postuluje wyliczania 
wartości i ustalania cen z tenden-

mistów dyskusja pozwoli wykryć 
■właściwą, nieskomplikowaną for
mułkę i ofiarować ją w darze od 
nauki ekonomicznej organowi pla
nowania a ten, podobnie jak tech
nik suwakiem logarytmicznym, bę
dzie się mógł nią posługiwać dla 
wyliczania wartości kilograma ce
buli, tony stali, czy miliona met
rów materiału bawełnianego.

Jeśli jednak wielkość wartości o- 
kreślona jest czasem społecznie 
niezbędnym do wytworzenia towa
ru w ilości równej społecznemu za
potrzebowaniu11), to znając wielkość 
wartości poszczególnych produk
tów, znalibyśmy tym samym rela
tywnie i absolutnie (bo znamy ab
solutną wielkość czasu; który spo
łeczeństwo zużywa na wytworzenie

Finanse towarzystw narodowościowych

procesu produkcyjnego, lecz 
sprzecznością rozumowania usiłu
jącego poprawnie ten proces zin
terpretować.

Wbrew założeniu W. Brusa war
tości praktycznie obliczyć' się nie 
da ani w kapitalizmie, ani w socja
lizmie. W kapitalizmie stan rozbi
cia gospodarki na setki tysięcy, a 
nawet na miliony prywatnych 
przedsiębiorstw, uniemożliwia — 
jak wiadomo — wyliczenie wiel
kości wartości towaru i ścisłe prze
widywanie jej zmian każdemu z 
osobna właścicielowi takiego przed
siębiorstwa, a także wszystkim im 
łącznie, choć kategoriaT wartości 
i działania prawa wartości w gos
podarce kapitalistycznej na pewno 
występuje. W socjalizmie istnieje 
— z racji występowania zamiast 
milionów prywatnych producentów 
faktycznie tylko jednego producen
ta (analizę ciągle prowadzimy przy 
założeniu klasycznej nostaci socja
listycznych stosunków produkcji, 
jakiej Jaka występuje w sektorze 
państwowym) — całkiem realna od 
tej strony, techniczna możliwość 
podstawienia wartości liczbowvch 
pod wszystkie symbole formułki 
obliczeniowej wartości. Rezultat ta
kiej rachunkowej operacji może 
bvć jednak praktycznie ciągle tylko

początków prowadzonego w gospo
darce socjalistycznej rachunku-bb
lańsów naturalnych poprzez szer
sze wykorzystywanie matematycz
nych metod programowania i w 
ten sposób podniesienia poziomu 
rachunku bilansowego do poziomu 
rachunku optymalnego. Tylko po
pierane na tym quasi wartościo
wym a faktycznie naturalnym, bez
pośrednim, wykorzystującym czas 
pracy w roli miernika rachunku, 
centralne planowanie gospodarcze 
umożliwia dotychczas i umożliwiać 
będzie w przyszłości dalszy szeroki 
rozwój demokratyzacji zarządzania. 
Nie są natomiast w stanie tegę za
pewnić koncesje na rzecz rynku,,s) 
ani takiego żywiołowego, jak pro
ponowany przez S. Kurowskiego, 
ani takiego regulowanego, jaki pro
ponuje W. Brus i jaki w roli nie
zbędnego warunku realizacji wy
mogów prawa wartości może I 
musi być tylko kategorią społe
czeństwa fantastycznego, nigdy zaś 
socjalistycznego.

jeden mniej lub bardziej (w

PRAWIE wszystkie mieszkające 
na terenach Polski grupy naro
dowościowe mają własne orga

nizacje, które zajmują się podtrzy
maniem kultury narodowej, ję
zyka i więzi społecznej pomiędzy 
ludnością przynależną do danej na
rodowości. Działalność wszystkich 
tych towarzystw narodowościowych 
rozwijana jest przede wszystkim 
dzięki pomocy finansowej Państwa 
Polskiego.

I tak np. Białoruskie Towarzy
stwo Społeczno-Kulturalne otrzy
muje z budżetu państwa 800 tys. zł 
dotacji, co łącznie z innymi wpły
wami sprawia, że dysponuje ono 
dochodami rzędu ponad 1.2 min zł 
przeznaczanymi na finansowanie 
swojej działalności statutowej. Roz
dysponowaniem tych środków zaj
muje się personel etatowy Towa
rzystwa, wynoszący 24 osoby za
trudnione na etatach i półetatach. 
W podobny sposób kształtują się 
finanse Ukraińskiego Towarzystwa 
Spęłeczno-Kulturalnego. Na nieco 
niższym poziomie kształtują się do
tacje dla Czechosłowackiego Sto
warzyszenia Kulturalnego i Litew
skiego Towarzystwa Społeczno-Kul
turalnego. które ze względu na 
mnięisza liczbę członków otrzymu
ją niższe dotacje z budżetu pań
stwa (w granicach 200—400 tys. zł 
rocznie).

Szerszą działalność prowadzi To
warzystwo Społeczno-Kulturalne 
Żydów w Polsce. Otrzymuje ono i 
z budżetu Państwa Polskiego do
tacje w wysokości 800 tys. zł. Po 
dodaniu dochodów z działalności 
gospodarczej oraz ok. 100 tys. zł 
składek od 25 tys. jego członków 
1 Innych dochodów z działalności 
statutowej towarzystw© to dyspo
nowało np. w 1967 r. przychodami 
rzędu 8 min zł 1 zatrudniało ok. 100 
osób. Środki te przeznaczane są m. 
in. na finansowanie żydowskich 
wydawnictw książkowych i miesię
cznika „Idisz Sniptu”.

Poza dotacjami dla Towarzystwa 
Społeczno-Kulturalnego Żydów w 
Polsce budżet państwa wydaje ok. 
800 tys. zł na finansowanie dzia
łalności Żydowskiego Instytutu Hi
storycznego, który łącznie z inny
mi dochodami dysponuje rocznie 
kwotą, ok. 1,5 min zł i zatrudnia 
ok. 20 osób.

Ze środków państwowych pokry
wany jest ponadto deficyt p^ma 
żydowskiego „Folks Sztyme", któ
ry w skali rocznej wynosi 3,4 min 
zł. Liczba czytelników tego pisma 
jest bowiem niewielka, o czym 
świadczy jego nakład kształtujący
się w granicach poniżej tys.
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egzemplarzy. Bezpośrednio z bud
żetu państwa pokrywane są straty 
Teatru Żydowskiego w Warszawie, 
które w ub. r. wynosiły 3,6 min zł. 
Oznacza , to, że państwo dopłaca do 
każdego widza w tym teatrze ok. 
120 zł.

Niezależnie od finansowania dzia
łalności towarzystw narodowościo-

wych, pism narodowościowych I 
teatru żydowskiego państwo prze
znacza znaczne środki na utrzyma
nie szkół narodowościowych. I tak 
np. w Łodzi. Wrocławiu, Legnicy 
1 Szczecinie działają żydowskie 
szkoły podstawowe, a w Łodzi, 
Wrocławiu i Legnicy działają rów
nież żydowskie szkoły typu liceal
nego. Liczba uczniów w tych szko
łach jest stosunkowo niewielka, co 
sprawia, że na 1 oddział przypada w 
nich zaledwie od 8 do 12 uczniów. 
Podnosi to znacznie koszt naucza
nia, który np. w Łodzi w żydow
skiej szkole podstawowej wynosi w 
roku szkolnym 1967/1968 ponad 4,8 
tys. zł na ucznia, a w liceum ży
dowskim ponad 11.2 tys. zł. W tym 
samym czasie w innych szkołach 
łódzkich wydatki w przeliczeniu na 
1 ucznia wynoszą 1,7 tys.zł w szko
łach podstawowych i ok. >2,7 tys. zł 
w liceach.

Oznacza to, że budżet państwa 
w celu umożliwienia młodzieży ży
dowskiej nauki w szkołach żydow
skich ponosi. na ten cel dodatkowe 
wydatki na naukę w granicach 
3 tys. żł na 1 ucznia żydowskiego 
w szkołach podstawowych i 8,5 tys. 
ad w szkołach licealnych. Łącznie 
w sikali kra^u zwiększa tp wydatki 
budżetu, państwa na oświatę o ok. 
1 min złotych.

Łącznie na finansowanie wszyst
kich wymienionych kierunków 
działalności społeczno-kulturalnej 
Żydów państwo zapewnia środki 
rzędu ponad 17 min zł. Rachunek. . --------- ------------ 1967 r.
ten nie jest jednak pełny, bo nie

obejmuje on środków na finanso
wanie Żydowskiego Związku Wy
znaniowego.

Niezależnie od tych środków, któ
re Państwo Polskie zapewnia orga
nizacjom żydowskim, dysponowały 
one, jak już była o tym mowa w 
„Życiu Warszawy” z 5 kwietnia br., 
znacznymi środkami pochodzącymi 
z darów międzynarodowej organi
zacji żydowskiej („Joint"), szacowa
nymi np w 1966 r. na 163 tys. w 
banknotach dolarowych i 242 tys. 
dolarów przekazanych w różnych 
towarach. W przeliczeniu na złote 
polskie wartość tych darów w jed
nym tylko 1966 r. szacować można 
na ok. 35 min zł. Decyduje o tym 
fakt, że zapewnione zostały dogo
dne warunki wymiany darów pie
niężnych kierowanych dla organi
zacji społecznych (poprzez Bank 
Polska Kasa Opieki, umożliwiający 
uzyskanie za przekazane waluty za
graniczne wypłat Złotowych wg 
szczególnie • korzystnych relacji 
osiąganych na niektórych towa
rach) oraz dobór przekazywanych 
z zagranicy towarów w ten sposób, 
aby przv możliwie niskim nakła
dzie dolarowym można było za nie 
uzyskać w Polsce znaczne wpływy. 
Oczywiście przekazy i dostawy na
pływające za pośrednictwem „Jo- 
int’-u do Polski zostały w ubiegłym 
roku wstrzymane Natomiast dota
cje z budżetu Państwa Polskiego i 
inne dochody organizacji żydow
skich w Polsce kształtu ia sie w wy
sokości zbliżonej do "warunków z

zależności od formułki) ścisłe wy
rażanie ulokowanych przeciętni? 
przez społeczeństwo w produktach 
ilości pracy bezpośrednio w 
czasie. A dzieje się tak dlatego, 
że w „czystej” gospodarce socjali
stycznej po prostu wartość nie ist
nieje I stąd też prawo wartości 
działać nie może.

Trawestując przytoczoną na 
wstępie wypowiedź Engelsa, moż
na powiedzieć, że, czyniąc z prawa 
wartości prawo swej komuny gos
podarczej 1 żądając od niej, żeby 
realizowała je z całą świadomoś
cią. czyni W. Brus podstawowe 
prawo kapitalistycznego społeczeń
stwa prawem swego społeczeństwa 
fantastycznego. Rzeczywiste bowiem 
społeczeństwo socjalistyczne nie 
może znać wielkości wartości, by 
nimi kierować się w kształtowaniu 
cen, z całkiem, prostej, przyczyny, 
że kategorii wartości i prawa war
tości tu nie ma. Efektem wszelkich 
prowadzonych tu rachunków nie
mal od samego powstania państwo
wego sektora gospodarki socjali
stycznej jest i może być tylko, czy 
ktoś chce czy nie chce, wielkość 
nie wartości produktów, pracy spo
łecznej, lecz — jak przewidywali 
klasycy marksizmu — przeciętna 
wielkość czasu jaki społeczeństwo 
mus! wydatkować, aby uzvskać 
taki czy inny produkt w ilościach 
równych jego zapotrzebowaniu.

A teraz zajmijmy się jeszcze 
krótko „kamieniem filozoficznym”;

-1! „Nlekotoryje woprosy prlepo- 
dawanlja politiczeskoj' ekonomii'’, w 

ZHamteniem markstzma”, nr 7—8 
22*? r £rzek,ad polski ukazał sie w 
zbiorze: Zagadnienia ekonomii politycz
nej, socjalizmu w ZSRR (pod red E. 
Lipińskiego. Warszawa 1848) oraz w 
skrócie w nr 3/1947 r. „Nowych Dróg” 
pt. „Kategorie ekonomiczne w ustroju 
socjalistycznymi”. -

2) W. Brus niesłusznie — moim zda
niem pomawia to rozumowanie o po
mieszanie pojęć (patrz: Ogólne proble
my funkcjonowania gospodarki socjali- 
styczneJ- PWN. Warszawa’ 1961 str. 171).

u Wg W. Brusa nieprawdziwa jest 
pierwsza przesłanka. Patrz: W. Brus 
"??ÓIne Problemy" op. cit. str. 170.
’) Np. G. Temkin zwraca uwagę iż w 

sektorze państwowym „pieniądz rzeczy
wiście «nie cyrkuluje, w marksowskim 
sensie tego słowa — albowiem obieg 
pieniądza roznoczyna się od wypłat 
banku państwa na rzecz ludności I na- 
stępnle wraca w zasadzie ruchem wa- 
hjdlowym do kas banku państwa...*’ 
,,Marks | idea pieniądza pracy” War» szawa. KIW 1965, a. 339. P y * ai>

5) Patrz: o. Langego artykuł pt. Eko
nomia polityczna socjalizmu, w zbiorze 
„Zagadnienia ekonomii politycznej so
cjalizmu , Warszawa 1959, KiW. wvd II 
str. 11-28. '

6) W. Brus: Ogólne problemy funk- 
SosP°darki socjalistycznej, 

PWN. Warszawa 1961, s. 159.
7) S. Kurowski pisze m. in.: .plan 

powinien zapewniać, by procesy dosto
sowawcze w gospodarce narodowej, do
konujące się zgodnie z prawem warto
ści, przebiegały bez zakłóceń 1 zaha
mowań . Patrz: s. Kurowski, Demokra
cja a prawo wartości, w zbiorze „Eko- 
nomiścl dyskutują- o prawie wartości”, 
KiW, Warszawa 1956.
clL, str. B22L : "OgóIne Problemy...” lp.

9) Tamże, str. 161.
10) Tamże, str. 190.
H) Jak ważne (mało dziś na ogół do

strzegane) znaczenie ma w teorii Mar
ksa „zapotrzebowanie społeczne” zwró
cił uwagę E. Lipiński. Patrz jego ob- 
szerny artykuł pt. Na marginesie ID 
|0/?960.*Kstr 5-7. ' 2yc e GosP°darcze nr

12) F. Engels,' Anty-Dllhrlng. Warsza
wa, 1956. s. 347-348. "«rsza-

13) W. Brus: Ogólne problemy... oo clt„ str. 315. ' '
») L. Kantorowie*: „Rachunek ekono

miczny optymalnego Wykorzystania za
sobów", PWN. Warszawa 1961

IS) Szersze uzasadnienie tego Doglądu 
zawiera mól artykuł pt. „Antynomie

^_?0CJ,A,łz..,P,F**. Ekonomista
który Jakoby należy wynaleźć, a
wiec wsnomriana formułka oblicza- ńV37i96L"ikVffl3^
nia wartości. Jedni ekonomiści wy- ją wypowiedź w dyskusji na temat ,.roZ 
powiadają sie za stosowaniem mar- ktVSnei”'* N^WnL»!’spo<la.rc^ "nola- 

G.P, ksowskiej formuły wartości gałęzio- hm<7. 1 81, nr ^18871 str«
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D dłuższego czasu pro
blem zarządzania gospo
darką narodową nie scho
dzi ani z porządku dzien
nego wielu konferencji 
teoretycznych i praktycz

nych, ani z łamów różnego rodza
ju czasopism w ogóle ą ekonomicz
nych i prawniczych w szczególno
ści. Nie oznacza to oczywiście, że 
trwa permanentna dyskusja na ten 
temat, bowiem sporo farby drukar
skiej i papieru zużyto w przeszło
ści i zużvwa sie jeszcze nie na po
szukiwanie najbardziej optymal
nych metod zarządzania, lecz na 
popularyzowanie takich czy innych 
tez wypracowanych przez bardziej 
w danvm okresie popularnych te
oretyków lub praktyków.

Zarówno twórcza dyskusja, jak i 
umiejętna popularyzacja jej wyni
ków są nie tylko celowe i poży
teczne, lecz wręcz pożądane i ko
nieczne. Musi jednak być zacho
wana między jednym i drugim od-
powiednia proporcja, a więc po-
winna trwać możliwie obszerna dy
skusja z równoczesna popularyza
cja ciekawszych rozwiązań teore
tycznych orąz praktycznych. W 
żadnym przypadku nie można uza
leżniać tego od nazwisk autorów 
poszczególnych teorii lub rozwią
zań, a nade wszystko nie można do
puszczać, aby następowała na tym 
odcinku skoncentrowana i celowa 
działalność publicystyczna zmierza
jąca do sztucznego „tworzenia” au
torytetów naukowych i praktycz
nych.

Jeżeli sięgniemy wstecz do nie
dalekiej przeszłości, zauważymy z 
duża łatwością, że takie autorytet^ 
były tworzone i najczęściej na pra
wach wzajemności, przez samych 
siebie popularyzowane, choć tej po
pularyzacji nadawano nieraz formy 
wzajemnego krytykowania sie. Nie 
sadze, aby wstęp do obecnej dy
skusji J. Główczyka miał coś z tym 
wspólnego, ppm>io iż koncentruje 
sie on wokół dzieła i osoby będą
cej do niedawna przedmiotem po
klasków różnego rodzaju .„cmoke- 
rów”; wokół osoby posiadającej do 
końca roku ubiegłego niemal mo
nopol na „obiektywne” przedsta
wianie głównych pryncypiów funk
cjonowania gospodarki socjalistycz
nej, aczkolwiek nikt z ludzi zdrowo 
myślących nie mógł tego od niego 
wymagać -i nikt tego nie wymagał. 
Przede wszystkim on sam (W. Brus) 
uważał siebie ża osobę powołaną do 
rozstrzygnięcia podstawowych pro
blemów budownictwa socjalistycz
nego, a więc uwierzył w swoje w 
tvm względzie posłannictwo i kon
sekwentnie „wykonywał” niewąt
pliwie istniejące społeczne zamó
wienie. Inni mu tylko pomagali i 
to nie tylko wtedy, kiedy go po
pierali. lecz i wtedy, kiedy go po- 
zornie^rytykowali. . ■ ’ .

Nonsensem by było wymagać; aby 
W. Brus opracował najbardziej op
tymalny model funkcjonowania go
spodarki socjalistycznej, choć nie
którzy jego zwolennicy uważali, że 
on to prawie uczynił. M. Adamiec 
i C. Józefiak w artykule „Kowal
ski a rzeczywistość” opublikowanym 
na łamach „Miesięcznika Literac
kiego” (Nr 12.67) twierdzą na przy
kład, że ...nie wszyscy (...), wiedzą, 
że książka prof. Brusa jest w na
szej literaturze ekonomicznej pier
wszą tak dogłębną pracą, podejmu
jącą próbę uogólnienia wniosków z 
trwającej od czasów Karola 'Marksa l 
dyskusji o funkcjonowaniu gospo- 
darki socjalistycznej." A więc trze
ba było czekać od czasów Karola 
Marksa na to, aby dopiero W. Brus
uogólnił trwającą z górą 
dyskusję.

Istotnie dyskusja na te 
trwa już długo, chociaż jej 
w różnych okresach, były

100 lat

tematy 
wyniki 
różne.

Okres ostatniego pięćdziesięciolecia 
istnienia i funkcjonowania w prak
tyce gospodarki socjalistycznej 
stworzył zupełnie nowe warunki ja- 

• kościowe dyskusji. Z jednej strony 
wyłoniła się potrzeba pilnego roz
wiązania szeregu problemów prak- 
tycznych, z drugiej zaś strony prak
tyka dostarczyła dużo cennego ma
teriału, będącego najlepszym su
rowcem do obróbki teoretycznej.

Oczywiście nikt z ludzi rozsąd
nie myślących nie uważa, aby w 
ciągu pięćdziesięciu lat istnienia go
spodarki socjalistycznej można by
ło zbudować najbardziej optymalny 
jej model. Jest to po prostu niemo
żliwe ze względów chociażb}’ cza
sowych. Okres ten w życiu poje- 
dyńczego człowieka to niewątpliwie 
dużo, a często nawet wszystko. 
Pięćdziesiąt lat natomiast w ..życiu"
ustroju społecznego 
lo. że nie zawsze 
przeprowadzenia w 
lirycznych badań 
waniem takich czy

jest to tak ma-
są możliwości
tym okresie em- 
nad funkcjono- 
innych koncep-

cii zrodzonvch w gabinetach nauko
wych pod k;erunkiem największych 
ootec umysłowych. Sprawdzenie w 
praktvce niektórych koncepcji eko
nomicznych wymaca znaczme dłuż- 
s-ego odcinka czasu, szczególnie ie-
ś1’ sie nie chre

obserwant chce 
snrawnić badany

tvlko zebrać wv- 
iecz w toku tych 
•Je naprawić i u- 
obiekt.

Wyprodukowhnie dobrego samo
chodu wymaga przecież całych 
dziesięcioleci, w ciągu których za
równo konstruktorzy, jak i techno
lodzy pracują nad jego doskonale
niem. a ogromna armia użytkowni
ków* dostarcza im coraz więcej no
wych problemów do rozwiązania. 
Inaczej być nie może. Oczywiście 
producent samochodów może sko
rzystać ze zdobyczy innych, star- 
szvch i bardz!ei doświadczonych fa- 
brckantów ' którzy już zużyli , całe 
dzies:ecio!ecia i osiągnęli wysoki 
stooień specjalizacji. Wtedy kupu
je licencje i uruchamia produkcję

wedle wszystkich wzorów - i norm 
licencjodawcy, choć nie zawsze jest 
pewny czy osiągnie te-same wyni
ki co jego kontrahent, ponieważ 
nie dysponuje identycznymi warun
kami. '

Podobnie rzecz dzieje się z funk
cjonowaniem gospodarki socjali
stycznej. Wiele problemów musi 
być na pewno jeszcze rozwiąza
nych i to zarówno pod kątem te
oretycznym, jak i praktycznym. 
Tym celom służy każda dyskusja; 
dyskusja oczywiście na temat go
spodarki socjalistycznej, a wiec 
prowadzona z pozycji ściśle okreś-
lonych,

Dyskusja 
nych nie 
na temat

z pozycji socjalistycznych.

runków i konkretnej praktyki. - O- 
graniczone pole -działania prawa go”.
wartości'. nie jest dziś cechą cha- ' 
rakteryśtyczną tylko dla. ustroju 
socjalistycznego. Jeżeli poddamy
ten problem szczegółowszej anali
zie, to dojdziemy do wniosku, że 
w święcie • kapitalistycznym rów
nież następuje zmiana warunków 
działania prawa wartości,, a to w 
wyniku dalszych zmian zachodzą
cych' w dziedzinie koncentracji i 
centralizacji kapitału, monopoliza
cji i kartelizacji różnych dziedzin 
gospodarki, integracji gospodar
czych określonych obszarów geogra
ficznych itd.

nie,.„masowego ruchu asekuranckie- • zumienie' podstawowe, które wyła- nie nadrobić w tym: względzie za- 
“ ‘ nia się’z całej dyskusji prówadzó- ległości, złożyły się" na to m. in.

nej ną temdt-planowania-'! mecha- takie czynniki; jak spuścizna okre- 
nizmu rynkowego .przez róźneauto- su zaborczego' oraz burżuazyjna 
rytety teoretyczne ‘,-i' ' praktyczne. : własność-środków produkcji. Okres 
Powtarzając.-jeszeźó* raz-mój ptinltt okupacji nie wymaga tu żadnego.

W ten sposób niejako naturalnym 
tego produktem stała się centraliza-
cja a i często również przesadzona 
i nadmierna kolegialność, która jest 
też wypróbowanym,, środkiem pro
wadzącym do pozbycia się odpowie
dzialności. Tak więc przy usuwaniu 
tego zła należy potraktować pro
blem szerzej. Usuwając przyczyny 

'i źródła powstawania szkodliwych 
praktyk, trzeba pamiętać, że mie
liśmy i mamy do czynienia z syste
mem zarządzania, w którym czyn
niki administracyjne odgrywają du
żą rolę. Czynniki administracyjne

widzenia; podkreślić wypada, że-nie 
chodzi o mechanizm‘rynkowy jako 
panaceum na- wszystko, jak to przy
jęli działacze jugosłowiańscy,, lecz
należy przyznać mechanizmowi ryn
kowemu ■ właściWą . rolę / i miejsce 
jako tej dziedzinie; która nie może 
być nie brana pod uwagę' ani przy 
planowaniu, ani przy realizacji pla
nów perspektywicznych i cpcracyj- 
nyćh. O nic innego nie 'chodzi jak tyl-

komeńtąrza, bowiem - wystarczy 
wspomnieć, że ,im gorzej , kto .pra
cował' tyni więcej czynił dla walki 
o niepodległość.kraju. '
; (Wyzwolenie ojczyzny i powstanie

Kilka uwag na temat zarządzania

prowadzona z pozycji in- 
będzie po prostu dyskusją 
funkcjonowania gospodar-

ki socjalistycznej. Takich dyskutan
tów mieliśmy sporo i na pewno 
jeszcze jest wielu chętnych, którzy 
by chcieli nie tylko usprawnić
funkcjonowa.nie gospodarki 
cjalistycznej, lecz naruszyć . . 
podstawowe zasady, a więc tak

STANISŁAW LESZKOWICZ

so
je j

zniekształcić jej osnowę, aby w rze
czywistości powstał typ gospodarki 
z nazwy socjalistycznej zaś w swo
jej treści kapitalistyczny.

Można spotkać często twierdze
nie, że jak długo podstawowe środ
ki produkcji znajdują się w rękach 
całego społeczeństwa, mamy doczy- 
niema.z gospodarką typu socjali
stycznego. Jest to niewątpliwie 
twierdzenie słuszne i uzasadnione

Tu dochodzimy do spraw — mo
im zdaniem — najistotniejszych,-a 
mianowicie do systemu zarządza
nia. gospodarką narodową.. (Świa
domie używam określenia „Zarzą
dzania” a : nie powszechnie przyję
tego określenia „plancwania i za
rządzania” bowiem planowanie 
mieści się już w pojęciu Zarządza
nia i jest jego jedną z wielu funk
cji). W systemie tym za rzecz, naj
ważniejszą przyjąć należy kwestię:
centralizacji decentralizacji, a

Polsce

nowego ustroju społecznego nie mo
gło w szybkim tempie wyelimino
wać tych wszystkich nawyków, o 
•których • mowa wyżej. Obok wspo
mnianych przyczyn wpływ miały 
jeszcze i. takie czynniki jak nie 
najlepsza organizacja pracy, która 
tó dziedzina nigdy przecież nie-by
ła naśżym . mocnym,- -punktem. Nie 
było też ‘i./tęęfetyczrięgo postępu 
w tym zakresie; ponieważ zaciążyła 
w pewnym' sensie nad' nami teza 
„o naukowym wyciskaniu potu ro- 
bótnićżego”, będąca przez dłuższy 
czas hamulcem W postępie nauko
wej organizacji pracy nie tylko w 
Związku Radzieckim.

- Ściśle z wydajnością pracy łączą 
się bodźce materialnego zaintereso
wania. W tym względzie przeżywa- 

' liśmy., różne okresy, od zupełnej nie
mal-negacji bodźców aż po ich fe- 

. tjiszyzację. ■

z punktu widzenia podstaw ustro
ju. Zachodzi tu jednak potrzeba 
pewnych dodatkowych wyjaśnień, 
a mianowicie tego, że stosunek ca
łego społeczeństwa lub jego znako
mitej większości do środków pro
dukcji nie zawsze musi przesądzać

więc polityki, a nie ekonomii. Nasz 
system zarządzania i ten obecny i 
ten z „okresu minionego” jest nie
wątpliwie systemem jak najbar
dziej scentralizowanym. Jest on na
wet do tego stopnia scentralizowa
ny, że wszystkie ogniwa pośrednie 
pomiędzy przedsiębiorstwami a wła
dzą najwyższą przerodziły się w 
przysłowiowe „skrzynki 'pocztowe”. 
Jest on' nie tylko scentralizowany, 
ale jak. mówi, słusznie Z. M. Ru
rarz (Miesięcznik Literacki Nr 12/67),
przede wszystkim za mało elastycz- 

___ ___________ _____ ____ ny. . Trzeba tu jeszcze dodać, że za 
o~ustroju’ społećzntf-ekonoirtiiczhym,', mało elastyczny i na każdym kro- 
którego oczywiście podstawą jest /ku/asekurancki; ;
typ gospodarki. D1» określenia cha-

nie, zawsze żyły w zgodzie z czyn
nikami natury ekonomicznej,- po
nieważ te dwa kierunki nie są w 
zasadzie zdolne do bezkolizyjnego 
istnienia obok siebie. Administra
cyjne metody zarządzania mają to 
do siebie, że zmuszają często dó 
omijania lub nieliczenia się z ten
dencjami wynikającymi z kierun
ków nadawanych przez obiektyw
nie działające prawa ekonomiczne.

Nie można by było jednak po
wiedzieć, że tak duży organizm go
spodarczy, jakim jest państwo so
cjalistyczne może się obejść bez 
administracyjnego interwencjonizmu 
w sprawy gospodarcze. Środki eko
nomiczne, jako najczęściej środki 
pośredniego oddziaływania na spra
wy ekonomiczne nie zawsze mogą 
być skutecznym i wystarczającym 
instrumentem regulującym całość 
tak skomplikowanych problemów 
gospodarczych państwa. Chodzi tu 
o to, aby zachowane zostały odpo
wiednie proporcje między 'jednymi 
a drugimi. Ze szczególnym naci-

ko o zwolnienie planisty central
nego z wykonywania tego do. czego 
nie ma ani pełnego przygotowańią, 
ani obiektywnych możliwości i po
wierzenie tych funkcji, jednostkom 
posiadającym pełne możliwości' w 
tym względzie. Nie jest to-ani łatwe, 
ani proste. Obók trudności czysto 
ekonomicznych występuje tu - szereg 
trudności natury politycznej -. lub 
wręcz pragmatycznej. Okres z górą 
dwudziestu lat ■ uprawiania prawie 
w niezmienionej formie plahowąńia 
gospodarczego wpłynął nie tylko na 
stworzenie swoistej ' irietódologii.
lecz również Wywarł; piętno na ca
łym sztabie ludzi zajmujących się' 
tą problematyką. ŻaróWho- zaga
dnienie pierwsze, jak i drugie nie 
mogą w terminie- krótkim ulec.za
sadnicze j modyfikacji; W niektó-

Wydaje się, że obecny okres cha
rakteryzuje ysię właśnie przecenia
niem- , bodźców, jako środków pod
noszenia'wydajności pracy.

Pahuje prawie powszechne prze
konanie, , że dalszy wzrost wydaj
ności pirący ' uzależniony jest , od 
rozbudowy • śyśtemu premii, nagród 
i 'innych (tytułów ..dodatkowego wy
nagradzania. 'Śiła pieniądza, jako 
bodźca,-’ jest niewątpliwie duża. Nie 
mężną jednak wszystkiego przeli
czać na - pieniądze. Już można zau
ważyć 1 pojawienie się -konsumpcyj
nych nastrojów w społeczeństwie- i 
dalsze feiyszyzowanie -bodźców może 
okazać-.Się czynnikiem hamującym 
każdą aktywność społeczeństwa, a 
w, tym i wydajność pracy. Trzeba 
więc zastanowić się poWażnie nad 
dalszą polityką, w tym' zakresie i

rych aspektach tego problemu trze-* ' 
ba będzie niewątpliwie 'Uciec dó 

■środków bardziej ^skutecznych' niż 
to było stosowane dotychczas.: ■ '■

Na . zakończenie „ chciałbym - jesz- . 
cźe ‘ zastahówifc się nad ogromnym 

> problemem;, warunkującym niewąt--

rakteru ustroju niezbędne jest 
również przedstawienie takich kwe
stii jak: system polityczny państwa, 
polityka gospodarcza, jej kierunek 
i cel; problem dochodu narodowe
go i jego podziału oraz szereg in
nych. Z drugiej strony nie można 
by było podchodzić sztywno do 
kwestii gospodarczego zasięgu pań
stwa jeśli chodzi o różnego rodza
ju dziedziny, bowiem niektórymi z 
nich państwo zajmować się nie mu
si i nie powinno. Zrzeczenie się
państwa 
przeważnie

pewnych
uciążliwych,

określonych,
dziedzin

gospodarczych, stanowiących w za
sadzie wąski margines w porówna
niu do całości gospodarki, na rzecz 
innych właścicieli środków produk
cji, nie musi wcale być traktowa
ne jako groźba dla ustroju socjali
stycznego, który nie jest wcale tak 
słaby, jak niektórym mogłoby się 
wydawać.

Dlatego też nie można tu przesą
dzać ani w jedną, ani w drugą 
stronę. Jak w każdej innej dziedzi
nie, tak i w dziedzinie polityki go
spodarczej powinna istnieć ela
styczność, wypływająca z interesu 
społecznego, bowiem ustrój socja
listyczny jest ustrojem całego spo
łeczeństwa, a w każdvm razie przy
tłaczającej jego większości i wszy
stko co może temu społeczeństwu 
w dziedzinie materialnej służyć, nie 
powinno być z życia gospodarcze
go eliminowane. Mowa jest jednak 
ciągle o ustroju socjalistycznym i 
dlatego wypada jeszcze raz pod
kreślić, że elastyczność polityki go
spodarczej wcale nie oznacza re
zygnacji z podstawowych zasad u- 
strojowych i dopuszczania do od
radzania sie kapitalistycznych form 
gospodarczych, choćby były one w 
swojej wstępnej fazie pozornie dla'
socjalizmu niegroźne.
wv podział 
musi tu być

dochodu
Sprawiedli- 
narodowego

momentem zasadni-
czym, z którego powinnv wypływać 
wszystkie inne kierunki działania.

Wstęp i zaproszenie do dyskusji 
J. G!ówczvka wytyczają ogólny kie
runek dyskusji, wskazując na głów
ne tematv ekonomii, socjalizmu, 
które dotychczas nie znalazły peł
nego opracowania teoretycznego. Do 
nich autor zali<na przede wszystkim 
problem prawa wartości i mecha
nizmu rynkowego. Wydaje sie. że 
zarówno problem, pierwszy, jak i 
problem drugi, a w istocie rzeczy 
iedgn z podstawowych. problemów 
pewnego okres-u gospodarki socja
listycznej. został w głównych za
rysach sprecyzowany i to znacznie 
wcześniej, niż to uczynił W. Brus. 
W głównych zarysach nie oznacza 
oczywiście w szczegółach, które po
zostawione zostały okresom póź
niejszym i późniejszym tym samym 
teoretykom i praktykom. Wydaje 
mi się, że jest to na tyle problem 
praktyczny co i teoretyczny, bo- 
Więm rozstrzygnięcie jego nie mo
że ograniczyć się tylko do sfery 
teoretycznej, lecz musi być rozpa
trywane na tle konkretnych wa-

iAsekuritóębwó jest niewątpliwie 
produktćńi' skomplikowanej sytua
cji organizacyjnej, a na pewno nad
miernego centralizmu, Z jednej 
strony wypływa ono z centralistycz
nego systemu zarządzania, z drugiej 
zaś jest niejako usprawiedliwieniem 
i uzasadnieniem jego istnienia.

Istnieją przy tym dwa rodzaje 
asekuranctwa a mianowicie: aseku
ranctwo pionowe i asekuranctwo 
poziome. Wspólną ich cechą jest 
oczywiście uciekanie przed odpowie
dzialnością.

Asekuranctwo pionowe polega na 
kierowaniu wszystkich spraw w 
kierunku pionowym z dołu do gó
ry, a więc z przedsiębiorstwa po
przez ogniwo pośrednie do mini
sterstwa i wyżej, przy czym droga 
ta nie jest oczywiście taka prosta 
jak mogłoby się wydawać. W każ
dym ogniwie, przez które przecho
dzi określona sprawa, jest jeszcze 
szereg przeszkód i barier w postaci 
komisji i zespołów, które radzą, o- 
piniują i Wreszcie orzekają skiero
wanie-sprawy wyżej.

Asekuranctwo poziome polega na 
kierowaniu spraw do instytucji nie 
leżących na drodze pionowej lecz 
mieszczących się mniej więcej na 
tym samym poziomie, tylko, że nie 
należących do tego samego resor
tu. Są to najczęściej organy tere
nowe rad narodowych i instancje 
partyjne. Zwraca się do nich z wie
loma sprawami, które powinny być 
załawiane w drodze normalnej, po 
tó tylko, aby mieć parawan wska
zujący na przykład, że sprawa zo
stała uzgodniona z takim lub in
nym wydziałem prezydium rady, 
albo z takim czy innym komitetem 
dzielnicowym lub powiatowym. Ten 
rodzaj asekuranctwa, podobnie zre
sztą jak i poprzedni, uprawiany jest 
szeroko i przez różne szczeble, a 
ściślej mówiąc przez różnego szcze
bla działaczy, nie wyłączając na
wet tak zwanej góry. Znamy z 
praktyki przykłady „odpychania” 
różnych spraw od siebie, szczegól
nie jeśli chodzi o decyzje, które nie 
przysparzają popularności w społe
czeństwie, jak na przvklad niektó
re decyzje cenowe, należące do spe
cjalnie powołanego organu rządo
wego.

Co należy uczynić, aby ten nie
zwykle szkodliwy objaw aseku
ranctwa usunąć z naszego życia 
gospodarczego. Należy uderzyć w 
źródło jego powstawania, którym 
jest przede wszystkim nadmierna 
centralizacja. Nasuwa się jednak 
pytanie; czy tylko? Na pewno nie. 
Na pewno nie tylko nadmierna 
centralizacja, lecz również i wy
kształcony na jej tle przez lata styl
pracy mają tu swój ogromny
wpływ., Piramida, albo jak kto wo
li drabina władzy, polegająca prze
de wszystkim na uprawianiu kon
troli nad podległymi sobie jednost
kami; a niena konstruktywnej pra
cy, wpłynęła znakomicie na powsta-

skiem- trzeba; by było-podkreślić, Ł________ , _______„w- ____ »-
że nie możną , też zrezygnować- z . pliwie dalszy rozwój, gospodarczy 
administracyjnych metod zarządza- ' ......... - - -■
ńia 'gospodarką,, nie mając prżygó- 
totvanych ńa tó -miejsce metod 
ekonomicznych. U nas można nie-
stety takie tendencje ' zauważyć.

Można też zauważyć i wiele. in
nych nie mniej. ciekawych i obfi
tych w konsekwencje kierunków. 
Otóż J. Główczyk w swoim artyku-. 
le „Ewolucja poglądów na. temat 
systemu zarządzania i planowania 
w Polsce” ogłoszonym w Nr 15(865) 
„Życia Gospodarczego”, /pisze, że 
... łączenie „prawa wartości” i de
centralizacji” sugerowało niewątpli
wie, że ograniczenie, zakresu plano
wania centralnego powinno nastą
pić na rzecz automatyzmu proce
sów rynkowych, (podkr. St. L.). 
Budziło to sprzeciwy płynące z 
obaw przed negatywnymi skutka
mi żywiołu rynkowego, regulujące
go proporcje produkcji w sposób 
właściwy dla kapitalizmu i pokry
wającego tym samym podstawy go
spodarki socjalistycznej”.

Istotnie mogły powstać takie oba
wy, jeżeli formułowało się w ten 
sposób, jak, to zostało przedstawio
ne w podkreślonej części zdania J. 
Główczyka. Według mnie trzeba by 
było proponować, aby ograniczenie 
to nie następowało na rzecz auto
matyzmu procesów rynkowych, lecz 
na rzecz planowania, tylko że niż
szego szczebla a nie centralnego. W 
planowaniu tym mechanizm rynko
wy odgrywałby istotną rolę, jako 
informacja najbardziej wiarygodna 
i źródłowa. Tu chyba tkwi nieporo-

naszegokraju, to 'jest wydajnością 
pracy ' v bodźcami materialnego-. za
interesowania. y?- ;

Zdajemy sobie doskonale sprawę

fózpocząć intensywnie poszukiwanie 
innych dźwigni wpływających na 
wzrost - wydajności • pracy,- nie : za
niedbując a na pewno nie likwidu
jąc premii, i nagród.- Innymi środ- 

. kami: b^dą' przede wszystkim spra- 
, wy‘ organizacyjne; .które nie cier

pią dalszej zwłoki. VII Plenum KC 
PZPR było w. tym względzie waż
nym momentem, jednak na pewno 
nie • wystarczającym w - stosunku ’ do 
potrzeb!; /Trzeba, spróbować z in- 

.' nej stróny;,a może się uda Prze- 
apaUzujmyb,system ;zarządzania : w 
szerokim^ ‘tego - słowa znaczeniu.
Pewne . określone: -tematy nasuwają 
się; niemal ’ same. Zagadnienie dal- 

. szej samodzielności przedsiębiorstw^ 
„ ._ - j.- - j . z. r .- • a;raczej dalszych unrawnien i'obo-j 

3eSt U -wfązków-w po^m. ze wzrostem’ 
“Wo-mskM ’a:na .pe^no Qdpowiedzialńośói.powinno,być zre- 

® aliżpwąńe.. zl większą- konsekwencją
tych krajach, kapitalistycznych tlub £ odwagą. Bardziej pryncypialnego 

..rozstrzygnięcia ■_ wymaga kwestia 
prawa/dę/ryzyka każdego działacza 
gospodarczego ' i jego, granic. -Nie 
można -tu absolutnie- pominąć pro- 
blemu'cen óraz polityki zatrudnie
nia i płac, ■ jako czynników warun
kujących dalszy wzrost wydajności

■ niż W-rozwinię-

nawet w niektórych krajach socja
listycznych. Ta .niską? .wydajność ma 
swoje źródła ; w - różnych '■ 'ćzyńni.- 
kach, które by można - było, rozpa
trywać z punktu 'Widzenia histo-
rycznego oraz stanu aktualnego. Hi
storycznie rzecz 'biorąc, wiadomo, 
że przez wiele lat' . pracowaliśmy ‘ 
pod . rządami -obcych ■ państw. - W.' 
okresie rozbiorów -nie .mieliśmy za
interesowania' w, przysparzaniu bo
gactwa '.rządom -okupującym nasze, 
ziemie i zmusżająęym. n-ąsze 'społe
czeństwo do .bezwzględnego- posłu
szeństwa. Każdy zatrudniony, trak
tował pracę jako • zło .konieczne, _ 
jako. pańszczyznę. • -Nie - było • więc- 
żadnych bodźców : /riatury patrio-.

:tycznej, „których siła jest niewątpli
wie ogromna, : Odwrotnie,. istniało 
wśród. ■ robotników , zainteresowanie 
w obniżaniu .wydajności, ^racy, da
jąc w ten sposób wyraz swojej nię-

pracy'. Zastanowić się też wypada 
hąd niezwykle wielkim -i . skompli- 
kówanym problemem stopnia udzia
łu naszej gospodarki. w międzyna
rodowym podziale pracy; czy śto- 

. pień „otwarcia” gospodarki odpo
wiada potrzebom i możliwościom? 
Cży realizacja dalszych ewentual
nych ząmięrzeń. w tej dziedzinie 
nie hamowana: jest’ tworzoną barie
rą: między tak zwaną produkcją 
krajową a eksportową; czjr nie na
leżałoby bardziej konsekwentnie ni
welować tę, różnicę? Może się .też 
okazać,- że za dużo mamy wszędzie

.... -,, . . • .. .., . . zastępców i ich .pomocników,nawiści- i walki przeciwko władzom stwó; warunki do właściwej
zaborczym W tym sataym okresie kóordvna<i pracv i do likwidacji
notowany był burzliwy ■ rozwoj go- dublowania, szeroko rozoowszech-
spodarki w krajach zachodnich, a- nionego w naszych stosunkach spo

łeczno-gospodarczych. Ustalmy co 
do; kogo powinno należeć, a w tej 
liczbie również i to czvm powin
ny sie zajmować agendy admini-

wraz z tym rożwojern, .wzrastała ■ 
tam w szybkim tempie wydajność 
pracy. - ę ,:

W okresie dwudziestoleci^ mię
dzywojennego ńie byliśmy' w sta- stracyjne i czym polityczne.

SEMINARIUM
Z 

nej 
nej

inicjatywy Radv Kooroynacyj- 
Kół PTE i Sekcji Ekonomicz- 
Oddziału SITPH odbyld się w

— mgr J. Tarkowski — „Efek
tywność ekonomiczna celowości za
kupu prasy Lacisa do formowania 
wyrobów kadziowych na ''przykła
dzie Zakładów Materiałów Ognio
trwałych w Częstochowie”,

— mgr T. Radwan — „Rachunek 
opłacalności dewizowej eksportu w 
powiązaniu z działalnością inwesty
cyjną".

EDWARD SOBOLEWSKI
Gliwicach w dniu 27 marca br-. 
seminarium służb ekonomicznych 
przemysłu materiałów ogniotrwa
łych.' Celem seminarium, w którym 
wzięło udział 50 uczestników (m. in. 
dyrektorzy ekonomiczni i główni 
ekonomiści) było przedstawienie 
praktycznych metod rachunku eko
nomicznego w rozwiązywaniu pro
blemów gospodarczych w skali 
przemysłu jako branży i dla po
trzeb przedsiębiorstw produkcyj
nych. W czasie seminarium wygło
szono następujące referaty:

— mgr inż. A. Bilczewski — „Ba
dania efektów ekonomicznych po
prawy jakości wyrobów" zasado
wych w stalowniach”,

— mgr, K. .Kuryłko — „Rachunek 
ekonomiczny..gazyfikacji,i wykorzy
stania ciepła'"Central Elektro
ciepłowni “.w Za Materiałów 
Ogńiotrwałycłi Skawinię”.

NOWE KOŁO W OPOLU

W MARCU na żebraniu wybor
czym w Opolskim . Przedsię
biorstwie Produkcji Pómocni- 

cz.ej Budownictwa w Opolu zorga
nizowano nowe koło," liczące 21 
członków. Na zebraniu inaugura
cyjnym wygłoszono odczyt ' (mgr 
Aleksander- Kampczyk)/ na temat: 
„Zątjania służby... ekonomicznej w 
przedsiębiorstwie w no.wym syste
mie .planowania i zarzadzania”. W 
dyskusji uznano za konieczne szer
sze włączenie się ekonomistów 
przedsiębiorstwa w rozwiązywanie 
aktualnych: problemów.; gospodar
czych, zwłaszcza . organizacyjnych, 
lepszego .wykorzystywania / urządzeń 
produkcyjnych oraz zwiękśzenie!po
pularyzacji' wiedzy ‘ekóriortiićzńej.

Ekónomiści opolskiego przedsiębior
stwa zamierzają w pierwszej kolej
ności usprawnić ewidencje i ra
chunek..,-kosztów w. przedsiębior
stwie, dóśtcsęwując 'go do wprowa
dzonych ■ zmian . organizacyjnych. 
Przewifiujt! 'się ponadto- zorganizo
wanie do końca roku 6 odczytów, 
w tvm 3 na tematy związane z ra
chunkiem kosztów, jeden na temat 
funkcjonowania' nowego s5'stemu 
finansowania i kredytowania przed
siębiorstwa oraz zorganizuje sie od
czyt na. temat aktualnych zmian w 
systemie planowania i zarządzania 
gospodarką narodową w krajach 
obozu socjalistycznego. Członkowie 
koła zamierzają włączyć sie aktyw
nie w szkolenie ekonomiczne akty
wu' samorządu robotniczego.

Na zakończenie zebrania dokona
no-wyboru władz koła. Jednocześ
nie podjęto uchwale na zebraniu o 
przystąpieniu przedsiębiorstwa na 
członka.zbiorowego PTE.

E.S.
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Z SEJMU
PLANY REGIONALNE

KOMISJA Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów rozpatrzy
ła stan pracy nad planami re

gionalnymi, w powia.zaniu z niektó
rymi problemami koordynacji tere
nowej. Informację na ten temat 
przedstawił zastępca Przewodniczą
cego Komisji Planowania przy Ra
dzie Ministrów —.Zbigniew janusz- 
ko.

Intensywne prace nad planem 
perspektywicznym podjęte zostały 
po roku 1956. Stworzyły one pra
widłową podstawę dla planowania 
regionalnego i możliwości pełnej 
integracji planowania przestrzenne
go z planowaniem gospodarczym. 
We wszystkich województwach ist
nieją obecnie pracownie planów re
gionalnych. nad którymi nadzór 
sprawuje Pracownia Przestrzennego 
Zagospodarowania Kraju przy Ko
misji Planowania. Do najważniej
szych zadań planowania przestrzen
nego należy obecnie m. in.:

— opracowanie planu zagospoda
rowania kraju do 1985 r. w ścisłym 
powiązaniu z planem perspekty
wicznym:

— opracowanie ogólnych planów 
regionalnych dla wszystkich woje
wództw i planów szczegółowych dla 
wybranych, intensywnie rozwija
nych regionów rolniczych i nowych 
okręgów przemysłowych;

— optymalizacja rozmieszczenia 
branż i gałęzi gospodarki narodo
wej oraz całegp przemysłu;

— tworzenie ośrodków przemys
łowych, opartych o wspólny system 
uzbrojenia.

Pierwsza wersja planu przestrzen
nego zagospodarowania kraju i pro
jekty ogólnych planów regionalnych 
będą gotowe w I kw. 1969 r. tak, 
aby mogły one stanowić podstawę 
do sporządzenia planu 5-letniego 
1971—1975.

Opracowywanie planów regional
nych i planu przestrzennego zago
spodarowania kraju opiera się na 
ścisłej współpracy z nauką. Jesteś
my jedynym krajem socjalistycz
nym. który zdecydował się na peł
ną decentralizację biur planowania 
regionalnego. Ta polityka przyczy
niła się do aktywizacji terenowych 
środowisk naukowych. Prace nad 
planami regionalnymi dały aktywo
wi politycznemu j gospodarczemu 
pełne rozeznanie możliwości regio
nu i perspektyw jego rozwoju.

Słabymi stronami planowania re
gionalnego są obecnie: powolne 
tempo zatwierdzania planów, słabe 
powiązanie resortów z tymi praca
mi, nierównomierne w czasie opra
cowanie planów regionalnych i pla
nu krajowego. Brak także jeszcze 
opracowanych metod kompleksowe
go rachunku optymalnego rozmiesz
czenia gałęzi przemysłu, budowy m 
miast itp. Istnieją ponadto trud-', 
ności w prawidłowym etapowaniu 
rozwoju regionów: panują tenden
cje do osiągnięcia maksymalnego 
rozwoju w najkrótszym okresie, bez 
uwzględnienia aktualnych możli
wości.

Główne zasady przestrzennego 
zagospodarowania regionów kraju 
są następujące:

1) Podstawową siłą motoryczną 
rozwoju gospodarczego będzie roz
wój nauki i badań naukowych. 
Drogą stopniowego udoskonalenia 
systemu bodźców ekonomicznych, 
planowania i zarządzania gospodar
ką, wyzwolony zostanie silny po
pyt na nowe wynalazki i in
nowacje techniczne, które będą po
budzały efektywny rozwój badań 
naukowych.

2) Rozmieszczenie nowych ośrod
ków produkcji i usług powinno pro
wadzić do wzrostu stopy życiowej 
ludności przy stopniowym wyrów
nywaniu istniejących dysproporcji 
w tym zakresie.

3) Rozwijana będzie specjalizacja 
gospodarcza poszczególnych obsza- 
rów w oparciu o właśęiwości spo
łeczne, ekonomiczne i przyrodnicze.

4) Nowe zakłady przemysłowe

Problem realizacji uchwały VII 
Plenum KC PZPR stale powraca 
na forum obrad plenarnych posie
dzeń rad robotniczych, rad zakła
dowych i zakładowych komitetów 
partyjnych. Ostatnio oceny takiej 
dokonano w ZPW im. T. Rychliń- 
skiego w Bielsku-Białej. Już pierw
sze stwierdzenie — podczas kom
pleksowej oceny — że realizacja 
uchwały VII Plenum w sposób isto
tny przyczyniła się do przedtermi
nowej realizacji wszystkich wskaź
ników NPG przedsiębiorstw, w wy
niku czego uzyskano w roku 1967 
dodatkową produkcję (tkanin) o 
wartości ponad 23 min złotych 
(obliczonej w cenach zbytu), u- 
twierdziło załogę w przekonaniu,, że 
zakładowa komisja usprawnienia 
organizacji produkcji wypracowa
ła właściwe i skuteczne kierunki 
działania.

O twórczych rozwiązaniach w za
kresie organizacji produkcji i me
tod zarządzania świadczy * fakt 
przyjęcia do realizacji przez załogę 
ZPW im. T. Rychlińskiego wyż
szych wskaźników w porówńaniu 
z rokiem 1967. Różnice te są dość 
istotne i tak: produkcja przędzalni 
w T/Nm wzrosła w porównaniu do 
67 r. o 30,5 proc., wydajność na 
wrzeclo-godzinę wzrosła, o 27,8 proc,, 
produkcja tkalni w wątkach zwięk
szyła się o 4,3 proc., produkcja 
tkanin gotowych o 7,0 proc, a war-
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koncentrowane będą na terenach o 
najlepszych warunkach do lokaliza
cji przemysłu.

5) Wzrost stopy życiowej będzie 
wymagał zapewnienia odpowiednich 
warunków zamieszkania, rozwoju 
urządzeń komunalnych w miastach, 
zaopatrzenia wsi w wódę, zabezpie
czenia terenów wypoczynkowych 
itp. ’

6) Zwrócona będzie szczególna 
uwaga na rozwój rolnictwa, tak aby 
dysponowało ono nadwyżkami pro
dukcji wielu artykułów.

7) Szybiki rozwój szkolnictwa i 
oświaty będzie powodował stały 
wzrost popytu na usługi kulturalno- 
-rozrywkowe. Istnieje w związku z 
tym potrzeba uformowania kilku
dziesięciu ośrodków kulturalnych 
w kraju, odległych o godzinę jazdy 
od sąsiednich wsi i miast.

8) Szybki wzrost motoryzacji (1 
samochód na 4—5 rodzin w 1985 r.) 
wymaga rozwoju usług turystyczno- 
-wypoczynkowych.

9) Jednym z ważniejszych zadań 
gospodarczych powinna być popra
wa stanu gospodarki wodnej.

Jeśli idzie o koordynację tereno
wą, to na konieczność jej wzmoc
nienia zwróciło uwagę VIII Plenum 
KC PZPR, w 1961 r., ustalając, że 
w planowaniu kierunkową tenden
cją jest umożliwienie radom naro
dowym zwiększenie analizy i kry
tyki planów gospodarki zarządzanej 
centralnie na ich terenie. Rozwinię
ciem uchwały VIII Plenum były 
uchwały IV Zjazdu Pąrtii. W lipcu 
1963 r. ustawa o radach narodo
wych została znowelizowana w myśl 
przedstawionych założeń. W latach 
1961—1965 ukazało się ponad 30 ak
tów normatywnych, regulujących 
uprawnienia i obowiązki rad naro
dowych w zakresie terenowej koor
dynacji. Jednym z podstawowych 
jej zagadnień są sprawy inwestycji 
towarzyszących, współzależnych i 
wspólnych. Rady narodowe były 
wciągnięte do zamierzfeń towarzy
szących budowie wielkich inwesty
cji przemysłowych: Nowej Huty, 
ROW, Zagłębia Miedziowego, petro
chemii płockiej, fabryk azotowych 
w Puławach i Włocławku, Zagłębia 
Energetycznego w Koninie, Zagłę
bia Siarkowego w Tarnobrzegu itp. 
Rady narodowe opracowywały pro
gramy budownictwa mieszkaniowe
go, urządzeń komunalnych, zaopa
trzenia przemysłu w wodę, urzą
dzeń usługowych i socjalno-kultu- 
ralnych. Uczestniczyły one aktyw
nie przy ustalaniu programu in
westycji współzależnych (szczegól
nie w komunikacji i w przemyśle) 
i powiązań kooperacyjnych. Przy 
radach narodowych działają woje
wódzkie komisje rozdziału robót, 
których zadaniem jest bilansowanie 
inwestycji z mocą . przerobową 
przedsiębiorstw budowlanych. Rady 
narodowe wychodziły z inicjatywą 
wspólnej budowy dzielnic przemy- 
słowo-składowych, urządzeń gospo
darki cieplnej, inwestycji wodno- 
-ściekowych itp. W latach 1968—1969 
Inwestycji wspólnych jest ponad 
750 o łącznej wartości kosztoryso
wej 16,5 mld zł.' .. , ,,

W ostatnich latach wybitnie wzro
sła rolą rad narodowych w koordy
nacji zatrudnienia. Po raz pierw
szy opracowano bilanse siły Tobo- 
cz,-j w układzie powiatowym. Jesz
cze bardziej szczegółowe prace po
dejmowano dla lepszego rozeznania 
dojazdu do pracy, zwłaszcza do du
żych okręgów przemysłowych. No
wą działalnością były prace Komisji 
Deglomeracyjnych, zmierzające do 
ograniczenia przyrostu zatrudnienia 
w Warszawie, Krakowie, GOP, 
Bielsku-Białej, Trójmieście, Wrocła
wiu i Poznaniu.W wielu wojewódz- ‘ 
twach — szczególnie Kielce, Kato
wice, Wrocław', Gdańsk, Bydgoszcz 
— podejmowano prace nad upo
rządkowaniem powiązań koopera
cyjnych przemysłu kluczowego z 
zakładami przemysłu terenowego. 
Prace te oparte były m.in. na ba
daniu wolnych mocy produkcyj
nych, powierzchni produkcyjnych i 
zmianowości.

‘7 koordynacji terenowej przeja
wia się jeszcze tendencja do wy
dawania dećyzji administracyjnych 
zamiast uzgodnień. Również wy
działy brąnżowe rad narodowych 
nie są dostatecznie włączone do 
działalności koordynacyjnej. Natra

POKŁOSIE VII PLENUM
tość prod. towarowej wg cen zbytu 
wzrosła o 6,2 proc.

Wskaźniki te — zważywszy, że 
decyzją KSR całkowicie zlikwido
wano pracę na III zmianach w 
soboty, że utrzymany został ten 
sam stan zatrudnienia, że nie na
stąpiło powiększenie parku maszy
nowego — są dowodem, że załoga 
z pełnym' zrozumieniem przyjęła u- 
chwałę VII Plenum i aktywnie 
włączyła się do prac ZKUOP. -

Bez pełnego zaangażowania się 
całej załogi nie do pomyślenia by
łoby przyjęcie w ZPW im. T. Rych
lińskiego do realizacji aż 162 wnio
sków, wiele z nich można nazwać 
rewelacyjnymi. Np. projekt mgr 
inż.- Franciszka Piątka zmierza do 
zaprzestania cięcia sztuk materia
łów w miejscach błędów i wpro
wadzenia nowego sposobu oznacza
nia (symbolizacji), eliminującego w 
skali przedsiębiorstwa wielomilio
nowe straty. Z tytułu-, tej innowa
cji zakład uzyska rocznie dodatko
wo 3.0 tys. mb tkaniny .gotowej ’ o 
wartości 7 min zł wg cen zbytu. 
Poza tym stwierdzono, że można 
wiele oszczędzić w wyniku zastą
pienia trwałych oznaczeń tkaniny 
za pomocą metek a nie stempli. 
Wniosek ten też ma duże znaczenie 
dla przedsiębiorstwa. Bezpowrotne 
straty w tkaninie gotowej — nie do 
usunięcia są emulsyjne znaki po 
stemplach — dochodzą w wyniku 
trwałego uszkodzenia materiału 
przy dotychczasowym systemie jego 
oznaczania do 108 mb tkaniny

fia'- się jeszcze-na,opory, przedsię
biorstw, ;kluczowych 1' /instytucji' 
centralnych w przyjmowaniu i rea-' 

. lizacji decyzji koordynacyjnych rad 
narodowych. ■

Główne problemy poruszane w 
dyskusji to: zagadnienie stopnia 
aglomeracji ośrodków miejskich, ak
tywizacją regionów słabiej rozwi
niętych, wykorzystanie zasobów su
rowcowych, powiązanie z planami 
regionalnymi planów technicznej 
rekonstrukcji branż, korelacja roz
budowy wsi z planami przestrzen
nymi regionów, tworzeriie wsi roz
wojowych itd. Z uznaniem podkreś
lano coraz ściślejszą więź pomiędzy 
planowaniem gospodarczym i pla
nowaniem przestrzennym. Wskazy- ■ 
wano, że plany regionalne w więk
szym niż dotychczas stopniu powin
ny stanowić podstawę dla podejmo
wania decyzji gospodarczych, prze
de wszystkim inwestycyjnych. Przj’ 
podejmowaniu decyzji gospodar
czych, dotyczących poszczególnych 
regionów, powinny być brane pod 
uwagę nie tylko względy ekono
miczne, lecz również społeczne.

Prawidłowa, kompleksowa reali
zacja planów regionalnych .uwarun
kowaną jest — zdaniem posłów — 
umocnieniem koordynacyjnej roli 
rad narodowych, zwłaszcza stopnia 
powiatowego. Istnieje potrzeba, aby 
w toku realizacji planów rozwijane 
były w należytym stopniu urządze
nia socjalne i kulturalne. Wskazy
wano również na potrzebę szersze
go prezentowania planów regional
nych ludności. Zdaniem Komisji, 
projekty planów powinny być 
przedmiotem szerokiej konfrontacji 
z opinią publiczną, w szczególności 
z zainteresowanymi środowiskami.

(wd)

PLANY GROMADZKIE 
I KONTRAKTACJA ZBÓŻ

KOMISJA Rolnictwa i Przemy
słu Spożywczego rozpatrywała 
realizację gromadzkich planów 

rozwoju rolnictwa i kontraktacji na 
rcik 1968/69 w oparciu o wnioski 
zespołów specjalistów rolnych. Obra
dy dotyczyły również systemu kon
traktacji zbóż, skupu zboża kon
traktowanego ze zbiorów 1967/68, 
jak również stanu wykonania kon
traktacji pod zbiory 1968/69 i stop
nia zaopatrzenia w nawozy i środki 
przewidziane umowami kontrakta
cyjnymi.

Informację o przebiegu realizacji 
gromadzkich planów rozwoju rolni
ctwa przedstawił podsekretarz stanu 
w Ministerstwie Rolnictwa — prof. 
Józef Okuniewski.

Cechą charakterystyczną planów 
gromadzkich jest to, że nie stano
wią one podstawy do opracowywa
nia planów zbiorczych ani do spra- 
woizdawczości. Zaczynają się one i 
kończą na szczeblu gromady i wsi. 
W wynilku realizacji planów gro- 
madźkioh nastąpiło wdrożenie gro
mad do realizacji planów na
siennych, planów ochrony róślin, 
zasad 'agrominimum oraz realizacji 
zimowego szkolenia rolniczego. Pla
ny gromadzkie miały jednak także 
i pewne braki: ogólnikowość i nie- 
doprowadzenie zadań do rolników, 
nie uwzględniały one różnic w po
ziomie gospodarowania poszczegól
nych producentów, nie koncentro
wały się na maksymalnym wyko
rzystaniu środków produkcji. Kon
trola takich planów zawierających 
materiał syntetyczny była trudna, a 
nawet wręcz niemożliwa.

Po IX Plenum KC PZPR urucho
mione zostały zespoły specjalistów 
rolnych. Przy udziale ak. 19 tjrs. 
fachowców rolnych przeprowadzona 
zbstąła analiza stanu rolnictwa we 
wszystkich wsiach. Dokonano we
ryfikacji i korekty pląnów gromadz
kich i wiejskich. Zespoły specjali
stów rolnych dokonały szczegółowej 
analizy poszczególnych grup, a na
wet pojedynczych gospodarstw, 
zwłaszcza uzyskujących niskie wy
niki; szukano przyczyn niewyko
rzystania rezerw produkcyjnych 
oraz dróg podniesienia produkcji. 
Hamulce i przeszkody znajdowano 
nie tylko w pracy samych rolników, 
lecz również w działalności jedno
stek obsługujących rolnictwo.

Działalność tych specjalistów przy
niosła wymierne efekty: wzrost wy

dziennie, o przeciętnej cenie 330,25 
złotych za metr bieżący.

Pomysł mgr inż. Piątka, wysoko 
oceniony przez ZKUOP, zaintereso
wał Zjednoczenie Przemysłu Weł- 
nianego-Południe. Poleciło ono 
wprowadzić (eksperymentalnie tyl
ko w ZPW im. T. Rychlińskiego) 
nowy system znakowania tkanin. 
Jeżeli ten racjonalizatorski wniosek 
zostanie przychylnie przyjęty przez 
odbiorców tkanin, to może on za
pewnić efekty ekonomiczne sięga
jące w skali Zjednoczenia wielu 
dziesiątków milionów złotych, a w 
skali kraju setek milionów zło
tych. Je.dno jednak w tych poczy
naniach niepokoi. Możliwość — to 
jeszcze nie rzeczywistość. Wydaje 
się, że w tym przypadku zbyt dłu
go trwa okres eksperymentowania.

Innym nie mniej rewelacyjnym 
wnioskiem, zgłoszonym^ przez zało
gę ZPW im. Rychlińskiego do 
ZKUOP, był projekt w sprawie 
zwiększenia przerobu przędzy 
zgrzebnej, produkowanej we wła
snym zakresie. Wniosek uzyskał 
akceptację Zjednoczenia. Efekty?

Produkcja tkanin zgrzebnych za
częła sukcesywnie wzrastać i tak: 
w pierwszej połowie 1967 r. za
kład wyprodukował 248,2 tys. mb 
tkanin, natomiast w I półroczu br. 
zamierza Wyprodukować 383,3 tys. 
mb, ponad 100 tys. mb tkanin wię
cej..% •

Realizacja tego yyniosku przynosi 
inne jeszcze korzyści, pozwala m. 
In.. wyeliminować zbędne przewo

kupu nawozów W całym kraju (wg 
stanu na dzień 15 marca o 22 proc, 
w porównaniu z analógicznym pkre- 
sem roku poprzedniego), a w wo
jewództwie lubelskim aż ó 52' proc. 
Wzrosła kontraktacja zbóż o prawie 
250 tys. ha. Niemal w pełni wyko
nany został plan ąkupu. Władze 
gromadzkie, jak i sami rolnicy, 
przestali traktować plany jako ab
strakcyjne dokumenty i widzą w 
nich ogniwo wiążące poszczególne 
gospodarstwa z całokształtem roz
woju wsi, gromady i kraju.

Zespół poselski wizytował groma-^ 
dy w woj.: białostockim, łódzkim 
i zielonogórskim.. Z uwag zespołu 
poselskiego wynika, że działalność 
fachowców rolnych spoza gromady 
spowodowała, że rady narodowe za
absorbowane dotychczas, przeważnie 
pracami administracyjnymi, zwró
ciły teraz większą uwagę na pro
dukcję rolną. Niedostateczne jest 
jeszcze zaopatrzenie asortymentowe 
w nawozy sztuczne, jak również 
zbyt słabo rozwinięte są usługi poz
walające na stosowanie zwiększo
nej ilości nawozów sztucznych. Brak 
również urządzeń niezbędnych, do 
stosowania śrpdków ochrony roślin. 
Nie wszędzie właściwa jest rejoni
zacja zbóż. Spotkano się z sygna
łami wskazującymi, że zrejonizowa- 
ne w danej okolicy odmiany zbóż 
nie są dostosowane do warunków 
glebowych i klimatycznych.

W dyskusji zwrócono m. in. uwa
gę na to, że czynnikiem hamują
cym wzrost produkcji rolnej jest 
niedostatek fachowców z.wykształ-, 
ceniem rolniczym. W niektórych te
renach, gdzie istnieje obfitość łąk, 
za rozwojem hodowli nie nadąża 
mleczarstwo. W niektórych rejo
nach prcwadzi się tzw. kontraktację 
wiązaną, to znaczy uzależnia się 
kontraktację roślin przemysłowych 
od zakontraktowania pewnej ilości 
zboża.

Kontraktacja zbóż prowadzona 
jest już od 2 lat na nowych wa
runkach. Do 20 marca skupiono ze 
zbiorów roku 1967 — 3 593 tys.' ton 
zbóż, wykonując ogólny plan skupu 
w 98 proc. Zakończono kontrakta
cję zbóż ze zbiorów roku 1968. Za
kontraktowano plony z 1.406 tys. ha 
przekraczając plany o 28 tys. ha. Za 
część zakontraktowanych zbóż gos
podarstwa, które zawarły umowy na 
20 proc, areałów swoich gruntów 
rolnych, po raz pierwszy uzyskują 
premię w postaci obniżki podatku 
gruntowego w wys. 50 izł za każdy 
kwintal zboża dostarczonego ponad 
minimum ustalone w umowie.

Kontraktację zbóż prowadzą gmin
ne spółdzielnie za pośrednictwem' 
ponad 26 tys. wiejskich przodow
ników kontraktacji, ale stopień ich 
przygotowania do wypełniania za
dań kontraktacyjnych nie jest jed
nolity. Wzrostowi skupu musi towa
rzyszyć wzrost pojemności magazy
nów i poprawa wyposażenia punk
tów skupu. Przemysł zbożowo-mły
narski boryka się przy realizacji za
dań jnwestyćyjńych z wieloma trud
nościami. Stopniowo .rozszerza się 
bezpośredni odbiór,, kontraktowane;- 
go zboża ż/żagród c.Kłb^^

Z uwag zespołu 'poseistóęgo, który 
wizytował teren województwa byd
goskiego, warszawskiego i olsztyń
skiego oraz z gtasów w dyskusji 
wynika, że w wielu powiatach czy 
gromadach brakuje właściwej in
formacji dotyczącej korzyści płyną
cych dla rolników z kontraktacji. 
Instytucję skupujące zboże nie są, 
także zbyt dobrze przygotowane do 
odbioru kontraktowanego ziarna (w 
woj. olsztyńskim na przykład wy
stępują poważne kłopoty z odbio
rem ziarna, magazyny nie są wypór 
sażone w odpowiedni sprzęt, często 
brak .wagonów i samochodów). Wy- 
daje się, że jest rzeczą konieczną, 
by budowa magazynów zbożowych 
traktowana była priorytetowo, po
nieważ kłopoty z odstawą zboża nie 
zachęcają rolników do jego kon
traktacji.

Realizacja umów na kontraktację 
zbóż przebiega sprawnie, w tych 
rejonach, gdzie towarowość gospo
darstw jest duża. Natomiast w rę- 
jonach o gospodarce rozdrobnionej, 
gdzie istnieją nadwyżki rąk do pra
cy, winny być raczej kontraktowa
ne uprawy bardziej pracochłonne.

(j. w.)

zy przędzy, a tym samym zmniej
sza koszty produkcji wyrobu final
nego i w zasadniczy sposób popra
wia rytmikę produkcji we wszyst
kich jej fazach.

Wnioskiem, którego realizacja nie 
przyniosła, wymierzalnych efektów 
natury ekonomicznej, było uregulo
wanie kwestii prawidłowego zasze
regowania pracowników. Nawars
twione w minionych latach niepra
widłowości w postaci zaszeregowa
nia ponad 70 pracowników wyko
nujących pracę umysłową do grupy 
pracowników fizycznych, doprowa
dzały do stałych antagonizmów. O- 
becnie w wynilku uzyskania do
datkowych 72 etatów zdołano wye
liminować te nieprawidłowości, a 
tym samym poprawić atmosferę w 
przedsiębi orstwie.

Usprawnienia pozwalają m.in. na 
wzrost wydajności na jednego ro
botnika wykończalni o 107 mb 
tkaniny w 1968 r. w stosunku do 
poziomu roku ubiegłego. Ogółem 
w ramach usprawnienia organiza
cji pracy i zarządzania zrealizowa
no dotychczas w ZPW im. T. Rych
lińskiego 86 wniosków.

Realizacja uchwały VII Plenum 
KC PZPR osiągnęła w tym przed
siębiorstwie półmetek. Wiele trud
ności pozostało jeszcze do przezwy
ciężenia, ale wiadomo już, jak je 
przezwyciężać. Nieraz jeszcze pro
gram opracowany przez ZKUOP 
powróci pa forum KŚR po to, aby 
pełna jego, realizacja przyniosła 
dalsze efekty ekonomiczne i soc
jalno-bytowe dla załogi i przedsię
biorstwa.

CZESŁAW TATARA

SZANSE
Chcemy szybciej unowocześnić naszą gospodarkę 1 — 

mo — nie stać nas na to, aby dokonywać tego . ■
Musimy skoncentrować wysiłki na pewnych wybranych, decy ją y 
dziedzinach i wydaje mi*się, że obecnie taką dziedziną 
ktronika, której postępy odgrywają olbrzymią rolę w rozwoju pr - y 
słu krajów najbardziej rozwiniętych, u nas natomiast jest to azieaz a 
dość Jeszcze zaniedbana*

Co więc utrudnia nam szybsze postępy w tej dziedzinie? Jak: wyg 
dają nasze dotychczasowe osiągnięcia naukowo-badawcze z tego z - 
su i efekty wdrażania ich do przemysłu? Co robie, aby P?8 
przyspieszyć? Czy mamy możliwości efektywnej, specjalizacji _ S 
przemysłu W produkcji pewnych wyrobów elektronicznych. Jau po
przez tę dziedzinę szukać klucza do usprawnienia naszej gosp

Z tego rodzaju pytaniami zwróciliśmy się do grona naukowców 7" 
specjalistów z interesujących nas tu dziedzin, _ zapraszając ich 
udziału w redakcyjnej dyskusji. W dyskusji tej 
JERZY BAGIŃSKI (Instytut Elektroniki), doc. MESŁAW 
(Przemysłowy Instytut Elektroniki), mgr inż. KAZnmRZ CTEŁISZAK 

- (Przemysłowy Instytut Telekomunikacyjny), dr JAN FELICKI (instjju 
Tele- i Radio-techniczny), dr CZESŁAW KILISZEK ^^myslowy, - 
stytut Elektroniki), prof. ANDRZEJ MASALSKI 
niki), prof. dr WITOLD ROSIŃSKI (Instytut Technologii Elektronowej), 
doc. dr ANDRZEJ WOJNAR (Instytut Tele- i Radio-techniczny) oraz 
kilku przedstawicieli naszej redakcji. _ -

Poniżej zamieszczamy niektóre wypowiedzi. Zawarte w nich oceny 
i wnioski wydają się nam interesujące, ale zapewne me 
one całego tematu. Dlatego też zapraszamy do dyskusji w tej 
istotnej sprawie również innych naszych Czytelników. red

WITOLD ROSIŃSKI

NIEDOCENIONA DZIEDZINA

W światowej gospodarce rozwój 
nowoczesnych środków produkcji u- 
zależniony jest w coraz większym 
stopniu od stanu rozwoju elektro
niki półprzewodnikowej. Z tego 
względu plany rozwoju elektroniki 
półprzewodników w najbliższym 20- 
leciu muszą być bardzo starannie 
przygotowane.

Dzisiejszy stan zacofania tego 
przemysłu wynika z błędów w pla
nowaniu w przeszłości. Nie przewi
dywano bowiem korzyści gospodar
czych płynących z rozwoju tej ga
łęzi. Na pierwszy plan swego cza
su wysunięto tranzyśtoryzację 
sprzętu powszechnego użytku (ra
dioodbiorników i telewizorów), po
mijając potrzeby innych gałęzi 
przemysłu o dużo większym cięża
rze gatunkowym jak energetyka, 
hutnictwo, przemysł chemiczny.

Ponieważ rozwój techniki pół
przewodnikowej jest stosunkowo 
kosztowny (że .względu na koszt u- 
rządzeń produkcyjnych), musi być 
więc rozpatrywany na tle znaczenia 
tego rozwoju dla gospodarki naro
dowej jako całości. Środki finanso
we, w szczególności dewizowe, do
tychczas przeznaczane na tę gałąź 
przemysłu były małe. O ile program 
rozwoju półprzewodników nie zo
stanie właściwie ustawiony — go
spodarka nasza może, znaleźć się w 
poważnych kłopotach, zwłaszcza 
przy postulowanym, wznoście Jęk?-. 
portu- Chyba, że‘będziemy importo
wać kosztowne urządzenia elektro
niczne dlą.-ieksPbrtowanych urzą
dzeń przemysłowych.

Należy również stwierdzić, że 
tranzyśtoryzacja sprzętu powszech
nego użytku powinna być traktowa
na jako drugoplanowa. Według da

WIESŁAW BARWICZ

GDY BRAK KONCEPCJI ROZWOJU

Dyskutowany tutaj problem' nale
ży niewątpliwie do bardzo złożo
nych. Chciałbym zwrócić uwagę na 
kilka moim zdaniem bardzo istot
nych momentów. Otóż obecni tu 
koledzy reprezentujący wyższe u- 
czelnie i instytuty naukowo-badaw
cze są zainteresowani przede wszy
stkim rozwojem elektroniki. Dlate
go też samo stwierdzenie, że dla 
dobra naszej gospodarki narodowej 
niezbędne jest przyspieszenie roz
woju elektroniki i wobec tego na 
ten cel trzeba przeznaczyć odpowie
dnie kwoty, niestety nie rozwiązuje 
problemu.

Trzeba sobie zdawać sprawę z te
go, że gdyby na naszym miejscu 
byli tutaj koledzy mechanicy, che
micy, energetycy czy przedstawicie
le jakiejkolwiek innej jeszcze dzie
dziny techniki — postawiliby naj
prawdopodobniej identyczne żąda
nia. 1 każdy mówiłby słusznie, każ
dy miałby pozornie rację.

Tak się zresztą w praktyce dzie
je, że każda dziedzina techniki do
maga się nowych środków/finanso
wych, każdy chciałby aby na jego 
odcinku było jak najlepiej, by prze
mysł który reprezentujemy był no
woczesny. Niestety, na wszystko 
nas u; kraju nie stać, przeto każdy 
otrzymuje tylko małą cząstkę tego, 
czego żąda. W rezultacie — chyba 
żadna dziedzina techniki nie roz
wija się u nas tak szybko, jak po
winna, względnie jak sobie tego 
życzymy. W konsekwencji nie na
dążamy za postępem światowym i 
nie nadrabiamy dotychczasowych 
opóźnień.

Jedną z głównych przyczyn tego 
stanu rzeczy jest brak koncepcji 
rozwoju danego kierunku badań na
ukowych. Nie wiadomo, które kie
runki, a następnie które problemy 
należy ^preferować. Zaś bez wypra
cowania takiej koncepcji pomimo 
dużych nakładów finansowych i zu
życia nieproporcjonalnie dużego za
sobu energii — uzyskane efekty nie 
mogą być r nie będą wystarcza
jące.

Na podstawie przesłanek — głó
wnie ekonomicznych, a także' po
litycznych — trzeba wypracować 
koncepcję czy koncepcje generalne, 
a następnie te koncepcje rozpraco
wać szczegółowo. Należy przypusz
czać, żę. wówczas nakłady finanso
we i. nąsze wysiłki techniczno-or
ganizacyjne dadzą .znacznie lepsze 
wyniki; Wytypowane ostatecznie 
kierunki badań, problemy czy na
wet tematy muszą być zupełnie ina
czej niż ma to miejsce dzisiaj, przy

wnych światowych' w odniesieniu do 
sprzętu elektronicznego sprzęt pow
szechnego użytku stanowi zaledwie 
1/3 do 1/4 wartości. Maszyny cyfro
we np. stanowią 1/3 wartości sprzę
tu elektronicznego jako całości. Głó
wnym celem tranzystoryzacji powi
nien więc być sprzęt nazywany pro
fesjonalnym. Krajowy przemysł ele
ktroniczny odczuwa przede wszyst
kim braki w zakresie sprzętu pomia
rowo-kontrolnego i technologicznego 
ćó powoduje bardzo złe wykorzy
stanie kadry, wskutek stosowania 
prymitywnych narzędzi badan i 
produkcji.

Wdrażanie opracowań nie jest za- > 
dowalające w przypadku instytu
tów resortowych a jest bardzo złe 
w przypadku Instytutu Technologii 
Elektronowej (PAN) wskutek nie
dostatecznego potencjału zakładów 
doświadczalnych w pierwszym 
przypadku i zupełnego braku za
kładu doświadczalnego w przypad
ku drugim. Uniemożliwia to wpro
wadzanie wyników prac dó produk
cji małoseryjnej, hamując lub za
trzymując nrace rozwojowe innych 
ośrodków. Co prawda. Instytut wy
konuje małe serie przyrządów pół
przewodnikowych w warunkach la
boratoryjnych, ale taka działalność 
nie może być podstawą dla prze
mysłowych opracowań . wielkose- 
ryjnych, które muszą mieć zagwa
rantowana produkcję półprzewodni
ków okręśloriego .typu. •

■AV- zakończeniu należy. .podkreślić, 
że kierunki rozwojowe w półprze
wodnikach były wybrane prawidło
wo, jednakże środki na realizację 
tego rozwoju były całkowicie nie
wystarczające i ten błąd nie może 
być nadal kontynuowani' bez szko
dy dla gospodarki narodowej.

gotowane, jeśli mają się. zakończyć 
szybkim i pomyślnym wdrożeniem.

. Prace naukowe a w pewnych 
przypadkach i prace naukowo-ba
dawcze powinny być prowadzone 
nawet i w tych kierunkach, które 
nie są preferowane. Z tym. że kie
runki preferowane już na tym eta
pie powinny być prowadzone odpo
wiednio szerzej i głębiej, tak aby 
dalsze etapy prowadzące ostatecznie 
do szybkiego uruchomienia produk
cji mogły być zrealizowane dobrze 
i w możliwie krótkim okresie cza
su. Najpóźniej na etapie prac pro
wadzonych w instytucie powinny 
być jednoznacznie określone dalsze 
etapy kończące się uruchomieniem 
produkcji. Powinien być wytypowa
ny zakład produkcyjny, powierzch
nia produkcyjna w tym zakładzie, 
przyznane odpowiednio wcześnie-na 
ten cel etaty, z tym że zakład mo
że tych pracowników przyjąć ód- 
now^dnio wcześniej i przeszkolić. 
Zakład powinien w odpowiednim 
czasie otrzymać fundusze na zakup 
urządzeń produkcyjnych itd.

Jestem zdania, że jeśli zostaną 
dotrzymane wymienione powyżej 
warunki — to każde opracowanie 
krajowe zostanie „wdrożone” i we 
właściwym czasie i na należytym 
poziomie technicznym. Dobre wy
niki produkcyjne umożliwiające 
nam eksport i utrzymanie się na 
rynkach zagranicznych muszą być 
poprzedzone rozsądnym planowa
niem, bardzo gruntownym wypra
cowaniem najdrobniejszych szcze
gółów.

W przypadkach ekonomicznie n- 
zasadnionych należy zakupić licen
cję możliwie kompletną. Należy je
dnakże pamiętać, że zakup licencji 
nie zwalnia od obowiązku przygo
towania odpowiednio wczesnego ka
dry fachowców, którzy potrafią 
„skonsumować” licencję z pożyt
kiem dla gospodarki narodowej.

Chciałbym. przedstawić swój 
punkt widzenia w sprawie koordy
nacji i zarządzania zapleczem nau
kowo-badawczym w przemyśle. Je
śli duży nacisk kładzie się na za
gadnienie koordynacji (i to całko
wicie słusznie) to nie zawsze zdaje- 
my sobie sprawę, że jednym z istot
nych czynników koordynacji jest 
sprawa zarządzania. Chodzi tu o- 
czywiście głównie o zarządzanie w 
sensie merytorycznym a nie admi
nistracyjnym. Podkreślając koniecz
ność jak najbardziej bezpośredniej 
współpracy (zespoły mieszane itp.) 
rniędzy komórkami zaplecza i do-
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ceniając całkowicie jej rolę i wa
gę — widzę również konieczność 
usprawnienia systemu zarządzania 
zapleczem naukowo-badawczym w 
przemyśle.

Proponuje się następujące orga
nizacyjne ustawienie tego zagad
nienia: Sprawami rozwoju techni
cznego branży (zjednoczenia) kie
ruje zastępca dyrektora d/s rozwo
ju. któremu poioinny być podpo
rządkowane bezpośrednio instytuty 
przemysłowe oraz funkcjonalnie 
Biura Rozwojowe zakładów prze- 
myslowych. Dyrektor d/s rozwoju 

wspólnie z instytutami i biurami 
rozwojowymi opracowuje program

rozwoju branży, rozdziela zadania 
na bliższą i dalszą perspektywę 
między poszczególne komórki za
plecza badawczego branży, nadzo
ruje przebieg prac oraz zarządza 
ś; odkami niezbędnymi do realiza
cji ustalonych programów.

Nie wchodząc w dalsze szcze
góły chciałbym podkreślić, że od
czuwa się pilną potrzebę podobnego 
ustawienia sprawy. Należy jeszcze 
dodać, że dyrektor d/s rozwoju nie 
powinien być absorbowany sprawa
mi wykonania planu produkcyjne
go, którymi to powinien zajmować 
się dyrektor d/s techniczno-produk
cyjnych.

ANDRZEJ MASALSKi

KORZYŚCI EKONOMICZNE

Rozwój nowoczesnego przemysłu * 
jest uzależniony od nowoczesnej e- 
lektroniki. Faktu tego nie dostrze
ga się u nas w kraju z dostatecz
ną siłą. Mogę tak twierdzić z całą 
stanowczością, jako kierownik In
stytutu, będącego odbiorcą prac e- 
lektroników.

Elektronika zaczyna odgrywać 
coraz większą rolę w wielu dzie
dzinach jak np. w automatyzacji 
procesów przemysłowych, w zauto
matyzowanych wielosilnikowych u- 
kładach napędowych, w napędach 
obrabiarek itd. Do sterowania tych 
układów stosowane są elektroniczne 
układy sterowania cyfrowe, hybry
dowe, analogowe itd-

Szeroką dziedziną zastosowania 
elementów . elektronicznych w ele
ktrotechnice są przekształtniki: pro
stowniki półprzewodnikowe przetwa
rzające prąd zmienny na stały dla 
celów elektrometalurgii, elektroche
mii, dla zasilania trakcji elektrycz
nej kolejowej, miejskiej i górni
czej, falowniki do podwyższania 
częstotliwości prądu zmiennego dla 
celów grzejnictwa indukcyjnego i 
oświetlenia pojazdów szynowych, 
spawarki statyczne, maszyny pro
stownikowe (bezkomutatorowe) itd. 
Duże zapotrzebowanie na elementy 
półprzewodnikowe zgłasza obecnie 
przemysł motoryzacyjny.

A korzyści ekonomiczne? Prosto
wniki półprzewodnikowe charakte
ryzują się wysoką sprawnością, du
żą niezawodnością i prostą obsługą, 
małymi wymiarami, - są łatwe do> 
zautomatyzowania. -Np; - przy- pro
gramowym sterowaniu; (óhr^bidbek, 
opartym o układy elektroniczne, o- 
siąga się wysoki stopień dokładno
ści obróbki i — co niemniej wa
żne — powtarzalność tej dokładno-

ści. Zautomatyzowanie napędów w 
przemyśle papierniczym pozwala o- 
siągnąć wyższą gatunkowo produk
cję papieru. Dalej np. technika im
pulsowego rozruchu silnika napę
dzającego akumulatorowe wózki 
transportowe pozwala osiągnąć da
leko idące oszczędności w eksplo
atacji tych pojazdów (oszczędność 
energii traconej przy rozruchu), nie 
mówiąc o tym, że wózki mogą być 
płynniej prowadzone. Ta sama te
chnika pozwala na wprowadzenie e- 
lektrycznych lokomotyw akumula-' 
torowych do podziemi kopalń gazo
wych, co przy stosowaniu klasycz
nej aparatury rozrządu jest niemo
żliwe. Wreszcie wprowadzenie ma
szyn elektrycznych prostowniko
wych przynosi znaczne oszczędności, 
gdyż eliminuje kosztowny i trudnv 
w wykonaniu komutator, eliminuje 
całkowicie zjawisko związane z ko
mutacją.

Instytut na^z do realizacji swo
jego planu naukowo-badawczego po
trzebuję znacznych ilości elemen
tów półprzewodnikowych. Mimo iż 1 
dziedzinom badań, do których ele-

Prace instytutów branżowych nasta
wione są na zaspokojenie bieżących 
potrzeb przemysłu, a tylko w nie
znacznej mierze wyprzedzają te po
trzeby. Jednak na skutek istnieją
cego od lat faktycznego rozbratu 
między planowaniem badań pod
stawowych a planowaniem gospo
darczym instytuty branżowe reali
zują swoje zadania w zasadzie bez 
odpowiedniego wcześniejszego przy
gotowania i rozpoznania tematyki 
przez powołane do tego placówki 
PAN i szkolnictwa wyższego. Z 
drugiej strony pewne osiągnięcia 
badawcze placówek PAN i uczelni. 
pozostają nie wykorzystane, gdyż 
nie leżą w sferze zainteresowania 
przemysłu.

Drugim problemem, na który 
chciałbym zwrócić uwagę w naszej 
dyskusji jest problem jakości wy
robów przemysłu elektronicznego. W 
olbrzymiej większości wyrobów na
szego przemysłu (szczególnie w 
branży podzespołów i sprzętu pro
fesjonalnego) popyt zdecydowanie 
przekracza zdolności produkcyjne
zakładów przemysłowych W
związku z tym odbiorcy stawiający 
wysokie wymagania jakościowe są 
wypierani przez odbiorców mniej 
loymagających. Sytuacja rynku pro
ducenta nie stwarza jak wiadomo 
bodźców sprzyjających podnoszeniu 
jakości wyrobów. Rynek producenta 
w branży elektronicznej niewątpli
wie utrzyma się u nas jeszcze 
przez wiele lat ze względu .na nie- :■ 
zwykłą dynamikę wzrostu zapotrze-

bowania na sprzęt ł'aparaturę ele
ktroniczną.

Dla zapewnienia właściwego po
ziomu jakościowego naszej produk
cji należy zatem sięgnąć do me
tod pozarynkowych. W tym zakre
sie w naszym Instytucie (ITR) o- 
pracowaąo z inicjatywy dyr. A. 
Czechowskiego konkretne propozy
cje. Propozycje te polegają na o- 
biektywnej kontroli jakości produk
cji poszczególnych zakładów i wpro
wadzaniu korekty stopnia wykona
nia planu produkcyjnego oraz cen 
fabrycznych w zależności od jakóści 
wyrobów. Ocenę jakości mogłyby 
przeprowadzać zespoły złożone m. 
in. z pracowników instytutów. Nie
stety inercja administracji gospo
darczej jest tak duża, że chyba jej 
należy przypisać ugrzęźnięcie tych 
propozycji w czeluściach szuflad 
wysokich urzędów.

Nie chciałbym wywołać wra
żenia, że dążę do zaprzeczenia od
powiedzialności placówek naukowo- 
badawczych naszej branży za po
stęp techniczny w przemyśle elek
tronicznym; chcę 'jednak wskazać, 
że istnieje szereg przyczyn zewnę
trznych róionież warunkujących ten 
postęp. Przed piętnastu laty w o- 
pracowaniach z dziedziny technolo
gii półprzewodników zajmowaliśmy 
pozycję przodującą w naszym obo
zie, ' dziś pozycję tę zdecydowanie 
straciliśmy. Przyczyny tego tkwią 
nie w niedostatku myśli badawczej, 
lecz w braku odpowiednich decyzji 
o charakterze gospodarczym.

KAZIMIERZ CIELISZAK

POTRZEBA RADYKALNYCH DECYZJI

menty te 
znaje się 
trudności 
zakupy.

Władze

miałyby być użyte, przy- 
priorytet — mamy duże 
z otrzymaniem dewiz na

gospodarcze preferują ta-
kie przedsięwzięcia, które przyno
szą duży przyrost wartościowy lub 
ilościowy produkcji. Elektronizacja 
w wielu przypadkach powoduje u- 
trudnienie i podwyższenie kosztów

Dyskutując nad zagadnieniem 
dysproporcji pomiędzy potrzebami 

1 gospodarki narodowej a możliwoś
ciami krajowego przemysłu elek
tronicznego musimy z głębokim 
niepokojem stwierdzić, że niewąt
pliwy impas, w którym ten . prze
mysł się1 znalazł, ulega z roku na 
rok pogłębieniu mimo niewątpli
wych, fragmentarycznych osiąg
nięć.

Truizmem byłoby uzasadnianie 
ważności elektroniki dla gospodar
ki, kultury i obronności kraju. 
.Powszechnym, ogólnoświatowym 
zjawiskiem jest dynamiczny rozwój 
ilościowy i asortymentowy tego

produkcji urządzeń, wskutek tego przemysłu, którego, tempo yyzrostu 
zainteresowanie przemysłu' elektror i ^^ach nP- w Anglii

-i1 NRF było dwa razy, a w Japonii maszynowego w jej wprowadzaniu. 5 razy 'większe niż w pozostałych 
jest niewielkie. Ni6”patr.zy się .na- , gałęziach." W USA przemysł elek- 
tomiast na to, że. poważne efekty ■ troniczny w ciągu ostatniego 
uzyskać mogą przyszli Użytkownicy ćwierćwiecza przeszedł z 50 na 5

oczywistą, że nadrobienie zaległości 
i . dotrzymanie kroku postępowi 
światowemu wymaga również jed
noznacznego określenia perspekty
wicznych, ekonomicznie optymal
nych obszarów asortymentowych, 
na które należy koncentrować siły 
i środki, dążąc do kooperacji i spe
cjalizacji międzynarodowej.

Należy przy tym mieć na uwa
dze. że największe szanse ekspor
towe (jak również niępokryte po
trzeby krajowe) występują w dzie
dzinie elektronicznego sprzętu pro- 
fesjonalnegó, który z jednej strony 
jest bardzo pracochłonny, absorbu- 
iąc dużą ilość sił badawczych i in
żyniersko- technicznychr z drugiej ■ 
j ęd noc zęśn ie , — j est ■ wys oko opła -

tych urządzeń i w ogóle cała go
spodarka narodowa.

JAN FELICKI

TEMATY BADAŃ A POTRZEBY GOSPODARKI
Przed zapleczem naukowo-techni

cznym w naszym kraju postawiono 
określone zadania społeczne, a śpo-
sób 
zadań
na

i stopień realizacji tych 
wpływa bardzo ■ istotnie

rozwój ekonomiki
Realizacja zadań zaplecza

kraju, 
na-

ukowo-badawczego zależy od wie
lu warunków. Tutaj chciałbym 
poruszyć problemy warunkujące 
właściwą pracę zaplecza naukowo- 
badawczego, a leżące poza możliwo
ściami bezpośredniego oddziaływa- 
nia instytutów naukowo-badaw
czych czy innych placówek zaple
cza.

Istotny wpływ na możliwość wła
ściwej realizacji stojących przed 
placówkami naukowo-badawczymi 
zadań ma programowanie rozwoju 
danej dziedziny gospodarki, IV za
leżności od przyjętej praktyki pro
gramowania możliwe jest bardziej 
lub mniej precyzyjne określenie — 
z odpowiednim wyprzedzeniem — 
potrzeb rozwoju techniki danej 
branży gospodarki. Zagadnienia te 
występują szczególnie ostro w dzie
dzinach charakteryzujących się 
szybkim postępem technicznym i 
rozległością kierunków nowych po
szukiwań. Cechy te są charaktery
styczne dla elektroniki i dlatego w 
naszej dziedzinie wpływ doskonale
nia metod programowania rozwo
ju gospodarczego na zwiększenie e- 
fektywności działania zaplecza na- 
kowo-badawczego jest szczególnie 
silny.

IV procesie programowania roz
woju gospodarczego można wyod
rębnić trzy zasadnie» etapy:

Pierwszy etap stanowi opracowa
nie przez odpowiednie zespoły nau
kowców poszczególnych dziedzin 
wizji przewidywanego stanu tech
niki w tych dziedzinach i w związ
ku z tym postulowanie (z uwzględ
nieniem wymogów życia społeczne
go) rozwoju poszczególnych branż 
gospodarczych z odpowiednim wy” 
przędze niem w czasie (np. 15 — 25 
lat). . .

W drugim etapie odpowiednie 
czynniki polityczne i polityczno-go-

spodarcze wprowadzają korektę do 
opracowanych w pierwszyrn etapie 
tez. Tezy pierwszego etapu muszą 
bowiem być skorelowane z ogól
nymi założeniami długofalowej po
lityki zagranicznej i wewnętrznej 
kraju. W tym etapie powstają więc 
konkretne wytyczne do planu roz
woju gospodarczego, uwzględniają
ce współpracę państw socjalistycz
nych, międzynarodowy podział pra
cy, konkurencję międzynarodową, 
szczególnie atrakcyjne dla naszej 
gospodarki 'rynki zbytu i kierunki 
importu a także z 'dziedziny poli
tyki wewnętrznej zagadnienia su
rowcowe, inwestycyjne, stopy ży
ciowej, demograficzne, szkoleniowe, 
kulturalno-oświatowe itp. itd.

Na podstawie tak opracowanych 
wytycznych dopiero w trzecim eta
pie opracowania programu rozwo
ju gospodarczego mogą być ustala
ne plany badań naukowych jako 
forpoczta planów gospodarczych o- 
partych na tychże samych wytycz
nych etapu drugiego. Aby było mo
żliwe odpowiednie przygotowanie 
badawcze poczynań gospodarczych, 
trzeby aby odpowiednie wytyczne 
w drugim etapie opracowywane by
ły z wyprzedzeniem około 10 lat.

Obserwacja sytuacji w naszej cle- ■ 
ktronice sprawia wrażenie zachwia
nia harmonijności i wzajemnego u- 
uzależnienia poszczególnych etapów 
programowania rozwoju gospodar
czego. Wyda je się, że plany rozwo
ju badań naukowych opracowywa
ne pod egidą PAN i KNiT oparte 
są wyłącznie na tezach pierwszego 
etapu programowania rozwoju, Na
tomiast plany gospodarcze, opraco
wywane są na podstawie wytycz
nych etapu drugiego, powstających 
jak się wydoje bez odpowiedniego 
uwzględnienia materiałów wyjścio
wych, które powinny być opraco
wane w etapie pierwszym.

W tej sytuacji w elektronice ob
serwujemy dość dokładne rozejście 
się tematyki badań naukowych o 
charakterze podstawowym (wynika
jących z planów PAŃ) z rzeczywi
stymi potrzebami gospodarczymi,

: miejsce w skali wartości produkcji 
całego przemysłu.

A u nas? Ilustracją dystansu na
szej elektroniki w stosunku do in
nych krajów europejskich może 
£yć zestawienie wartości produkcji 
na jednego mieszkańca (w dola
rach): Frarlcja — 35. Szwecja — 
31,5, NRF — 30,5, Anglia — 24,6 
WRL — 20, CSRS — 17. Polska 
— 9.

Zjednoczenie Przemysłu Elektro
nicznego i Teletechnicznego anali
zowało niejednokrotnie, przy współ
udziale naszych instytutów przy
czyny tego stanu rzeczy, opracowa
ło programy rekonstrukcji i rozwo- 
iu_ branży. Braki i niedomagania 
całości przemysłu elektronicznego 
mają swe główne źródło w niedo
rozwoju bazy podzespołowo-ma- 
teriałowej' i technologicznej, który 
z kolei spowodowany jest zarówno 
słabością zaplecza naukowego i 
technicznego, jak też nieadekwat- 
nością środków materialnych w 
stosunku do rzeczywistych potrzeb. 
Zjawiska te w szczególnie jaskra
wy sposób występują w dziedzinie 
elementów półprzewodnikowych, 
mikroelektroniki, specjalnych ma-
teriałów i urządzeń 
nych.

Reprezentujemy i

technologicz-

pogląd. że bez
„udarowego" potraktowania, w sen
sie uznania rangi problemu i współ
bieżnego z tym rozdysponowania 
środków, w szczególności inwesty
cyjnych — polski przemysł elektro
niczny skazany bedzie na wegeta
cję i przegraną zarówno w stosun
ku do konkurencji na rynkach 
światowych, jak też moźliwoś«'za
bezpieczenia potrzeb wewnętrznych 
kraju. Z całą ostrością należy 
również podkreślić bezsporny fakt 
groźnych następstw tego stanu rze
czy dla rozwoju innych gałęzi prze
mysłu, gdyż nie ma, praktycznie 
biórąc, takiej dziedziny życia, w 
której elektronika nie miałaby za
stosowania i wielkiego wpływu na 
nowoczesność i jakość.

Jak już wspomniałem, istnieją 
konkretne wnioski i propozycje, 
których realizacja pozwoliłaby, wy
korzystując w poważnym stopniu 
pomoc licencyjną, dokonać kom
pleksowej rekonstrukcji przemysłu 
elektronicznego, zarówno w aspek
cie podzespołów i materiałów, jak 
też wyrobów finalnych. Jest rzeczą

calny w eksporcie, Istnieją liczne 
przykłady robienia" dobrych intere
sów w tej dziedzinie przez naszych 
sąsiadów, podczas gdy u nas,, jak 
dotąd, główny nacisk kładziono na 
sprzęt powszechnego użytku, któ
rego udział w handlu międzynaro
dowym maleje.

Musimy wyciągnąć z tych faktów 
odpowiednie wnioski, śmielej in
westować i rozwijać dziedziny, w 
których osiągnęliśmy odpowiedni 
poziom nowoczesności. Mógłbym w 
tym sensie, jako przykład, wymie
nić nasze opracowania i produkcję 
urządzeń radiolokacyjnych. Potrze
by i wysokoópłacalne szanse eks
portowe w tej dziedzinie są znacz
nie większe niż aktualne moce pro
dukcyjne. Istniejący stan rzeczy u- 
niemożliwia składanie konkuren
cyjnych ofert, z . drugiej strony — 
brak wyraźnych zamówień utrudnia 
podjęcie odpowiednich decyzji i 
przeznaczenie niezbędnych środków 
inwestycyjnych, kadrowych itp. 
Czyżby błędne koło? Jestem prze
konany, że mimo pozorów, w pew
nym sensie „pokera”, odpowiedni 
rozwój polskiego przemysłu radio
lokacyjnego przyniósłby trwałe ko
rzyści naszej gospodarce i stworzył
by szanse zdobycia mocnej pozycji 
międzynarodowej.

Nie poruszam, jako wykraczają
cej poza temat spotkania, sprawy 
utrudnień i antybodźców formalno- 
organizacyjnych, występujących w 
przemyśle elektronicznym x (jak

że się stać zaczynem prac nad za
stosowaniem układów elektronicz
nych w samochodach, a także na
pędu elektrycznego pojazdów.

A więc jesteśmy słabo przygoto
wani do epoki półprzewodników i 
to przede wszystkim od strony mo- ? 
cy produkcyjnych. Inne kraje so
cjalistyczne dawno opanowały pro
dukcję półprzewodnikowych diod 
średniej mocy (20—25 amperów). 
Programowanie naize w tej dzie
dzinie nie było przewidujące, np. 
produkcja takich diod w 1970 r.: 
miała wynieść ok. 300 tys. sztuk', 
a wiadomo, że tylko dla pot-zeb 
przemysłu samochodowego trzeba 
będzie dostarczyć prawie milion. W 
zasadzie mamy odpowiednie wa
runki materiałowe, aby się nie 
wplątać w import (ok. tony krze
mu potrzeba do wyprodukowania 
miliona diod rocznie); jesteśmy 
bliscy opanowania technologii, czę
ściowo dzięki pomocy licencyjnej 
Potrzebne są jednak zdecydowane 
posunięcia inwestycyjne. Z pew
nością bez elektroniki półprzewod
nikowej nie będziemy w stanie w 
ogóle rozwijać nowoczesnego prze
mysłu.

Jeszcze jeden przykład — ma
szyny prostownicze prądu stałego. 
W Polsce zużywa się niewiele po
nad 10 proc, energii elektrycznej 
w postaci prądu stałego. W wyso
korozwiniętych krajach świata do 
30 proc. A tymczasem potrzeby ro
sną. Do przetwarzania energii na 
prąd stały potrzebne są diody pół
przewodnikowe dużych mocy (do 
1000 amp.).

Należy więc dokonać gwałtowne
go skoku w rozbudowie zdolności 
produkcyjnych. Konfrontacja sza
cunku zapotrzebowań na półprze
wodniki z naszymi programami 
produkcyjnymi zaskakuje, w moim 
przekonaniu. Ocenia się bowiem, 
że nasza gospodarka zgłosi zapo
trzebowanie w 1985 r. na — 150— 
200 min szt. tranzystorów i diod 
półprzewodnikowych (wraz z tzw. 
Układami scalonymi). A tymczasem 
w chwili obecnej programy mówią 
o poziomie dziesiątków milionów. • 
Dodajmy do tego, że- praktycznie 
pełny cykl inwestycyjny trwa u 
nas około dziesięciu lat...

Czego więc najbardziej brak pol
skiej elektronice, polskiemu prze
mysłowi elektronicznemu?. Często 
mówi się, że wykwalifikowanych 
kadr. Uważam, że to nie jest trud
ność główna. Należy chyba mówić 
o tym, że brak nam urządzeń pro
dukcyjnych, kontrolnych i pomia
rowych; że niedorozwinięte jest za
plecze projektowo-technologiczne, 
Jednak najbardziej brak wyraźnej 
koncepcji specjalizacji, a więc i re
zygnacji z pewnej produkcji itd, 
Musimy zdawać sobie sprawę, że 
w ramach ńaszego kraju musimy 
dgkonąć^ ,ęstręj .splękcji., kierunków 
badan,- specjalizacji '-produkcji. 
A jeśli już się na; coś decydujemy, 
to konsekwentnie.' W ramach elek-
'troniki oznacza to rozwój skokó- 

1 wy, zwłaszcza w mocach produk- 
’ cyjnych. >

Czy nowoczesna elektronika pół- 
r przewodnikowa może, być naszą 
, narodową specjalizacją? W tej 
, chwili jesteśmy drastycznie ■ zacofa- 
[ ni i o takiej specjalizacji nie może 
r być mowy. Składa się na to kilka 

przyczyń; Przede wszystkim aktu- 
. alnie niski poziom techniczny prze- 
; mysłu, brak wysokoprecyzyjnej 

kultury technicznej, opanowania 
technologii obróbki z dokładnością 

. do mikronów. Trudno uznać, że 
przy aktualnym potencjale ‘produk
cyjnym będziemy mogli wchłonąć 
ultranowoczesne licencje, np. z za- 

i kresu mikroelektroniki.
1 Koncepcje właściwej specjaliza

cji w zakresie polskiej elektroniki 
niusimy wypracować sami, bić się 
o nią, wskazywać gdzie zawężać 
front, w jakim kierunku należało-

■ by działać. Np. postulując specjali
zację w zakresie przemysłu telewi- 

‘ zyjnego, musimy umieć z czegoś 
’ zrezygnować, aby można było roz- ;

zresztą w całym naszym przemy
śle), które wybitnie obniżają możli
wości realizacji wielu twórczych 
inicjatyw i w efekcie maja swój 
istotny udział w niedorozwoju iloś
ciowym i jakościowym omówionej 
dziedziny. Sądzę, że „Życie Gospo
darcze” dobrze przysłużyłoby się 
naszej gospodarce, umożliwiając na 
swych łamach szeroko zakrojoną 
dyskusję tych problemów.

Reasumując, uważam że istnieje 
pilna i nieunikniona konieczność, 
jak też obiektywne przesłanki, do 
podjęcia radykalnych decyzji, na 
szczeblu państwowym, dotyczących 
rozbudowy przemysłu elektronicz
nego przy użyciu dużych sił i 
środków, w podobny sposób jak 
potrafiono je zmobilizować z po
zytywnym, odczuwalnym rezulta
tem, w przypadku przemysłu che
micznego, samochodowego, okręto
wego, hutniczego, energetycznego, 
czy też rolnictwa. Kadra naszego 
przemysłu mimo wszystko nie tra
ci nadziei...

ANDRZEJ WOJNAR /

NARODOWA SPECJALIZACJA?

Elektronika nie rozwija się W 
Polsce na miarę potrzeb i możli-. 
wości kraju. Nie jesteśmy przygo
towani na przykład do masowej 
produkcji prostownika do prądnicy 
samochodowej. Oczywiście, prądni
cę możemy wykonać, ale diod pół
przewodnikowych do prostownika

— ąa razie nie. Przy przyjętych roz
miarach produkcji polskiego Fiata 
w latach 1968—1972 będziemy chy
ba musieli wydatkować na import 
diod dziesiątki milionów zl dew. A 

' tymczasem prostownik półprzewod
nikowy ma nie tylko znaczenie bie
żące, ale i perspektywiczne — mo-

wijać produkcję telewizyjną. Oczy
wiście oznacza to również, że < w 
wielu dziedzinach będziemy szukali 
uzupełnień w imporcie.

Koncepcja taka musi zawsze u- 
względniać rachunek ekonomiczny. 
Nie jestem ekonomistą, ale zrobi
łem następujące zgrubne przelicze
nie. Akumulacja w krajowym prze
myśle elektronicznym przekracza 4 
mld zł rocznie, zysk nettom z tele
wizji i radiofonii oraz ZURT prze
kracza 2 mld zł. Wszystkie zaś 
inwestycje przemysłu elektronicz
nego wynoszą rocznie‘ok. 1 mld zł, 
co zbyt mało przekracza odpisy a- 
mortyzacyjne. Ujmuję to oczywiś
cie po laicku, ale dlaczego na naj
bardziej nowoczesną gałęź przemy
słu wydajemy tak znikome kwoty? 
To samo dotyczy badań nauko
wych. Wiadomo, że elektroniczne 
koncerny zachodnioeuropejskie i ą- 
merykańskie wydają na badania i 
prace rozwojowe od 7 do 15 proc, 
rocznego obrotu. A my jedynie 3— 
—4 proc.

Pytam: jak w takich warunkach 
mówić o specjalizacji, o zmniejsza
niu dystansu w stosuńku do innych 
krajów? Nie chcę być źle zrozu
miany. Nie chodzi mi o to, aby na 
„moją’' dziedzinę dodano pieniędzy 
kosztem innych dziedzin. Chyba 
jednak nawet obecnię — jak wy
nika z przeliczenia — można li
czyć na rozwój elektroniki ze środ
ków przez nią wypracowanych. Są 
więc w aktualnych warunkach rze
czowe przesłanki i szanse' polskim 
elektroniki, o ile zmianie ulegnie 
podejście i wypracuje się koncep
cję, Wierzę, że działacze i ekono
miści pomogą ustalić takie progra
my. •

STOSOWANIE 
OPŁAT RYCZAŁTOWYCH 

BĄDŹ GODZINOWYCH 
ZA CZYNNOŚCI

SPEDYCYJNE I ŁADUNKOWE

Przedsiębiorstwo Transportowe 
Handlu Wewnętrznego w A wystą
piło na drogę postępowania arbitra
żowego przeciwko Hurtowni N Wo
jewódzkiego Przedsiębiorstwa Hur
tu Spożywczego, domagając się za
sądzenia od tej Hurtowni kwoty 
56 842 zł tytułem różnicy niedo- 
płaconych należności- za usługi spe
dycyjne i ładunkowe w związku z 
przewozem towarów z Hurtowni do 
sklepów detalicznych w okresie kil
ku miesięcy czasu w 1965 r.

Istota sporu polegała na tym, ze 
powodowe Przedsiębiorstwo Trans
portowe w wystawianych fakturach 
liczyło opłaty za usługi spedycyjne 
i ładunkowe według . stawek go
dzinowych, natomiast pozwana 
Hurtownia uważała, że powinny 
być stosowane niższe, zryczałto
wane stawki tonażowe.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzone roszczenie, 
natomiast Główna Komisja Arbitra
żowa, rozpatrując spór w trybie od-' 
woławczym, orzeczenie OKA zmie
niła i roszczenie Przedsiębiorstwa 
Transportowego oddaliła-

Od orzeczenia GKA z kolei Mi
nister Handlu Wewnętrznego wniósł 
rewizję nadzwyczajną.

Główna Komisja Arbitraźpwa 
rozpoznawszy sprawę ponownie, 
orzeczeniem z dnia 16 Sierpnia 1967 
r. nr BO-5416/67, zapadłym w skła
dzie rewizyjnym, poprzednie swe 
stanowisko zmieniła i utrzymała 
w mocy orzeczenie OKA, wypowia
dając, przy tym następujący pogląd 
prawny:

Jeżeli ładunek, choćby przygoto
wany w zabezpieczonych opakowa
niach transportowych, nie został 
jednak przygotowany w formie g o- 
towych przesyłek, dla po
szczególnych punktów od
biór u, wówczas zakład transpor
towy Przedsiębiorstwa Transportu 
Handlu Wewnętrznego uprawniony 
jest do liczenia za czynności spedy
cyjne i ładunkowe stawek godzi
nowych, a nie stawek ryczałto
wych. 1

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m.in.:

„Zgodnie z-postanowieniem § 24 
ust. 6 taryfy towarowej transportu 
samochodowego i spedycji. przy 
branżowych przewozach towarów 
w handlu, opłaty za czynności spe
dycyjne i ładunkowe, liczone we
dług zryczałtowanych stawek tona
żowych, odnoszą się do ładunków 
przewożonych w zabezpieczonych 
opakowaniach transportowych (o- 
plombowane lub banderolowane 
kartony, pudełka, pojemniki hand
lowe itp.). Przy ładunkach zaś, któ
re nie są zawarte w takich opako
waniach, opłaty - za wszelkie .czyn
ności spedycyjne oraz za czynności ła
dunkowe pobiera się według § '49 
tvj. taryfy,, to. jest według stawek, 
godzinowych, przewidzianych za: od
danie do dyspozycji usługobiorcy 
robotników ładunkowych. Równo
cześnie w § 33 taryfy transportu 'Sa
mochodowego i spedycji, dotyczą
cym norm czasu postoju pojazdów 
dla wykonania czynności ładunko
wych, zawarte jest postanowienie 
(§ 33 ust. 5 pkt. 6) o treści następu
jącej: „przez odpowiednie przygoto
wanie przesyłki do przgyozu rozu
mie się w taryfie niniejszej5 przy
gotowanie odrębnej partii towarów 
dla każdego sklepu w opakowa
niach transportowych, zamkniętych 
plombą lub banderolą z równoczes
nym dołączeniem do każdej prze
syłki dokumentacji dostawy”. Zgod
nie zaś z postanowieniem § 33 ust. 
5 pkt. 7 ww. taryfy — szczegółowe 
warunki przygotowania poszczegól
nych partii towarów ustala, zlece
niodawca w porozumieniu z przed
siębiorstwem wykonującym przewóz. 
na podstawie zarządzeń Ministra 
Handlu Wewnętrznego. Technikę i 
organizację dostaw towarów w han
dlu reguluje zarządzenie nr 106 Mi
nistra Handlu Wewnętrznego z dnia 
31 lipca 1963 r. (Dz. Urz. MHW Z 
1963 r. nr 31, poz. 83), a w szcze
gólności, instrukcja stanowiąca za
łącznik do tego zarządzenia. Posta
nowieniami § 11 i § 32 tej instruk
cji został nałożony na hurtownie 
obowiązek przygotowania towaru w 
formie gotowych przesyłek dla po
szczególnych sklepów i nie zostało 
w niniejszej sprawie stwierdzone, 
żeby strony porozumiały się co do 
odmiennych warunków, przygoto
wania poszczególnych partii towa
rów. . Skoro więc hurtownie zo
bowiązane są do przygotowania to
waru do przewozu w formie go
towych przesyłek, to istnieją pod
stawy do przyjęcia, że odnoś
nie branżowych przewozów to
warów w handlu, wykonywanych 
przez przedsiębiorstwa transportowe 
handlu wewnętrznego, postanowie
nia § 24 ust. 6' taryfy towarowej 
transportu samochodowego i spedy
cji w związku z § 33 ust. 5 pkt 6 
'i 7 tej taryfy, należy rozumieć w 
ten sposób, że opłaty według zry
czałtowanych stawek tonażowych za 
usługi spedycyjne i ładunkowe, od
noszą się do ładunków przewożo
nych w, zabezpieczonych opakowa
niach transportowych, przygotowa
nych w form;e gotowych przesyłek 
dla poszczególnych sklepów. Tej. 
treści wyjaśnienie zostało zamiesz
czone w piśmie okólnym Min. Han
dlu Wewnętrznego — Dep. Trans
portu z dnia 15 września 1962 r., 
znak TR-II-27/16, mającym na celu 
— jak wynika» ze wstępnego zda-
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nia —. usprawnienie organizacji b - 
.współpracy działających - w ramach |i m 
tego samegp. resortu przedsiębiorstw 
transportowych- handlu' -wewnętrz
nego/-i wojewódzkich przedsię
biorstw hurtu spożywczego. W 
szczególności w tym piśmie zostało 
wyjaśnione, że warunkiem stosowa
nia zryczałtowanych opłat tonażo
wych. przewidzianych w § 24 ust. 5 
taryfy towarowej transportu samo
chodowego i spedycji, jest docho
wanie przez zleceniodawcę obowiąz
ku przygotowania towarów w for
mie gotowych przesyłek dla po
szczególnych punktów odbioru, zaś 
w przypadku niedochowania 'tego 
obowiązku za czynności spedycyjne 
stosuje się wyższe stawki godzino
we za czas pracy pracowników spe
dycyjnych. Wyjaśnienie to — jak 
już wskazano wyżej —, nie jest 
sprzeczne z postanowieniami taryfy 
towarowej transportu samochodo
wego i spedycji.

Gdy więc w niniejszym przypad
ku niesporne jest, że ładunki, o 
które chodzi w sporze, zawarte by
ły w zabezpieczonych opakowaniach 
transportowych, jednakże nie były 
przygotowane w formie gotowych 
przesyłek dla poszczególnych punk
tów odbioru (protokół z rozpraw?

r.), należy uznać — 
co przyjęła GNA w
rewizją orzeczeniu — że powodowy 
Zakład Transportowy PTHW upraw-

za czynności spedycyjne i 
we,, stawek godzinowych, 
dzianych w § 49 taryfy towarowej, 
a zatem odmowa zapłaty przez poz
waną Hurtownię WPHS dochodzo
nej wnioskiem kwoty, była nieuza
sadniona. (...)"

16 sierpnia 1967 
temu,

Foto CAF.

Niewiele chyba fabryk'iwiPofsce: 
może się poszczycić/"'pódobjtypił 
wskaźnikami,^ l'Bó tez ńfl.ite^iprtiWy-. 
w. FSC zwraca stę szczegolnidtduzą 
uwagę.

*

■jy wyniku, zaproponowanej przez 
załogęzmiany technologii malowa
nia/.podwozia samochodu „Zuk" u- 
zygkaho nie tylko lepszą jakość po- 
wierzchni, ale również znaczną ob
niżkę kosztów materiałowych (farb) 
oraz-pracochłonności (21 tys. godz.). 
Łącznć efekty realizacji tego wnio- 
sku.w. skali rocznej wynoszą 660 
tys. zł. y, <■-; ":ś - - ' ■

; Mówi przewodniczący .i jł.ady -Ża- 
kładowej , Konrad Kapzfńarezyk:, 
„Prowadzimy w zakładzie 419. form 
wspóizawodn)ctwą-'pracy.rMąmy:2o.7: 
nrygad pracy, w "tym 53'^ ły}ułem 
Brygady Pracy .Socjalistycznej, 190 
brygad walczących o ten tytui, 29 
Socjalistycznych Brygad ■ Twórczo
ści Technicznej i 12 Brygad Pracy 
Socjalistycznej im. Tysiąclecia- Pąń- 
stwa\Polskiego."żZgodnie. z regula-f . . ______
mińem wewnątrzzakładowego współ- lorakie i obejmują m. in. transport, 
zawodnictwa pracy ' wysokość sum wyeliminowanie. podwójnego Ucze- 
wypłacónych za najlepsze „wyniki ńia, organizację pracp- (przyspiesze- 
poszczególnych zespołów ‘i brygad nie obiegu dokumentów) itp. 
wyniesie w 1968 r. 530 tys. zł. <

Inny przykład: z inicjatywy dy
rekcji i zakładowego kljit>ji/Tech- 
nikt i Racjonalizacji ogłbsżonń 'zó- • 
stał konkurs pod hasłem,-,,100^000 ' 
godzin obniżki- pracóchłońnóśói :w 
1968 roku". W dniu 18. kwietnia?bt. 
fabryczną gazeta „Głos, FSC" . 'do- • Nieprzypadkowo załoga FŚC w 
nost-‘ : Lublinie'zaliczana jest do ndjlep-

s szych w kraju. Wszak to właśnie 
tu,, w' Lublinie,, w szerokim stopniu 
wprowadzono system samokontroli 
produkcji. W związku z tym kilka- 
słów- wyjaśnienia. Jeśli chodzi o

ńum KC PZPR jest stale uzupeł
niany, pogłębiany i rozszerzany.

Oto jeden z licznych przykła
dów. ;: ’ 'i'.

Obecnie ńa jednym z wydziałów 
wprowadza się w życie projekt (o- 
prącowany przez zakładowych or
ganizatorów produkcji, przeszkolo-

/'Irtny^:,z wniosków dotyczył likwi- nych w Centralnym Ośrodku Do- 
daćjUmagazynu przyjęć dostarcza- skonałenią Kadr Kierowniczych w 
ńych 'dó FSC wyrobów -z. koopera- Warszawie i przy współudziale Ka- 
cjl bięrnej. Obecnie przyjmowanie tedTU Organizacji Produkcji Pali-

. materiałów .odbywa się bezpośred
nio. , dó odpowiednich, magazynów 
branżowych,' Oszczędności w wyni-

techniki Warszawskiej) nowej orga-
______ „B„. nizacji produkcji linii zwrotnic i 
ku realizacji, tego wniosku są wie- czopu osi tylnej. Korzyści wprową-

Zdaję sobie sprawę, że przytoczo
ne- przykłady nie są w pełni repre- 

' żentatywne dla całości realizowa
nych . wniosków podjętych W wy-
ńiklt VII Plenum, Można tu bylo- 

'>by przytoczyć wiele innych. .

Ogłoszony ńa' początku, bieżące^ 
go roku konkurs racjonalizatorski 
„Obniżamy pracochłonność^, p., .100, 
tys. godzin”.'już dątyrio. prz^ćfpczył, 
zakreśfone dla, niego gramce. ,\ Ńą ___ ..„
dzień 31 marca efekty zgłoszonych żerny' tu mówić.o szeregu przyczyn 
w jego ramach ’ wniosków'.jwynoszą obiektywnych, jak o czynnikach 
— wg przewidywanych pfzez-aptó- subiektywnych. Te ostatnie dotyczą 
rów oszczędności — ponad. 248 jtys. ; np. .sporządzania dokumentacji pro-- 
godzin. • ... . . jcktoinej, konstrukcyjnej, technolo-

Najefektywniejsi są. racjonaliza- gicżńej, prototypów, a także sprzecz-

problem jakości produkcji, to mo-

dzenia tego projektu w • życie ilu
strują liczby: dotychczas pńsed na 
tej linii odbywa się na trzy zmia
ny, po wprowadzeniu projektu w 
życie — na dwie zmiany,, zmniejsza 
się o 8 osób liczba zatrudnionych 
(oszczędność ńa funduszu płac 25 
tys. zł miesięcznie), tę samą pro
dukcję wykona się przy użyciu 
mniejszej ilości obrabiarek (oszczęd- 
■ność — 7 sztuk). Zrealizowanie pro
jektu możliwe było dzięki przestu
diowaniu systemu obliczeń rytmicz
nej produkcji (tak zwany SORP). 
Niedawno powstały w., FSC dział 
organizacji produkcji (kierownik 
inż. Zdzisław Wójcik) bierze obec
nie na warsztat usprawnianie in
nych linii produkcyjnych,

*

NOWE PRZEPISY
■ i ZARZĄDZENIA f RUDNO sobie wyobrazić clzl- 

’ slejszy Kraków bez Nowej
Huty, również trudno — Lu
blin bez Fabryki Samocho
dów Ciężarowych. Podobnie

9

ZALICZANIE GOSPODARSTW 
ROLNYCH

DO KATEGORII ZANIEDBANYCH
W wykonaniu ustawj’ z dnia 

24 stycznia 1968 r. o przymusowym 
wykupie nieruchomości wchodzą
cych w skład gospodarstw rolnych 
(Dz. U. Nr 3, poz., 14) ukazało się 
rozporządzenie Ministra Rolnictwa 
z dnia 26 marca 1968 r., w sprawie 
zaliczania gospodarstw rolnych do 
kategorii wykazujących niski po
ziom produkcji wskutek zaniedba
nia i w sprawie ustalania wyso
kości nakładów niezbędnych ■ do 
przywrócenia żyzności gruntów 
(Dz. U. Nr 11, poz. 58).

W myśl tego rozporządzenia, za 
wykazujące niski poziom produkcji 
wskutek zaniedbania, a w szczegól
ności wskutek niekorzystania ze 
środków wpływających ■ na wzrost 
produkcji rolniczej (nieodnawiania 
nasion zbóż i sadzeniaków, niesto
sowania nawozów, mineralnych oraz 
środków ochrony roślin; ' nieprze- 
prowadzania konserwacji urządzeń’ 
melioracyjnych itp.) uważa się go-

jak w Krakowie Huta im. Le
nina, tak w Lublinie FSC stała się 
kuźnią wielkoprzemysłowej klasy 
robotniczej. Ta, największa w tym 
mieście, a także w całym woje
wództwie, fabryka radykalnie prze’- 
obraziła w okresie ostatnich kilku
nastu -lat Lublin. Wywarła też ol
brzymi wpływ na zmianę, struktu
ry społeczno-gospodarczej całego 
regionu, jakkolwiek obok tej fabry-
ki zbudowano 
szereg innych 
przemysłowych.

na Lubelszczyźnie 
wielkich zakładów

spodarstwa, w których 
ostatnich 3 lat:

w ciągu

1) nie wszystkie grunty orne były 
rolniczo wykorzystane lub

2) plony czterech zbóż i ziemnia
ków były niższe ćo najmniej o 
% od przeciętnych plonów osią
ganych w danej wsi na podob
nych glebach, a przy tym

3) obsada bydła, trzody chlewnej 
i owiec jjvynosiła łącznie na 1 ha 
użytków rolnych mniej niż 0,4 
sztuki przeliczeniowej, przyjmu
jąc:

a) 1 sztukę bydła za jedną sztukę 
przeliczeniową, ”

b) 1 sztukę trzody chlewnej za 0,2 
sztuki przeliczeniowej,

c) 1 sztukę owiec za 0,1 sztuki prze
liczeniowej.
WARUNKI DOPUSZCZENIA 

DO WYKONYWANIA
CZYNNOŚCI MIERNICZYCH 
I GEOLOGOW GÓRNICZYCH 

Prezes Rady Ministrów rozporzą
dzeniem z dnia 8 kwietnia 1968 r. 
(Dz. U. Nr 11, poz. 55) ustalił wa
runki ogólne, naukowe i zawodowe, 
jakim powinny odpowiadać osoby 
mające wykonywać czynności mier
niczego górniczego, geologa górni
czego i asystenta mierniczego gór
niczego.

Rozporządzenie normuje również 
zasady i tryb przeprowadzania egza-

O zamyśle ulokowania w Lubli
nie Fabryki Samochodów Ciężaro
wych mówiło się już na Kongresie 
Zjednoczeniowym PZPR id 1948 r. 
Wkrótce potem rozpoczęto budowę. 
Zdecydowano wówczas, że FSC w 
Lublinie produkować będzie w o- 
parciu o licencję ZSRR samochód 
ciężarowy GAZ-51. Pierwsze samo
chody, które otrzymały polską na
zwę „Lublin 51" opuściły taśmę 
montażową 7 listopada 1951 r. Po
czątkowo produkcja oparta była 
całkowicie o dostawy importowe z 
ZSRR, w miarę jednak rozbudowy 
fabryki i uruchamiania własnej 
produkcji normalii, odkuwek, od
lewów, wytłoczek i resorów import 
ten zmniejszał się. Po ośmiu latach 
montażu samochody „Lublin-51” zo
stały wycofane z produkcji, a ich 
miejsce zajął w roku 1959 samo
chód dostawczy „Zuk”, oparty na 
silniku, zespołach napędowych i 
jezdnych samochodu „Warszawa". 
Samochód' ten jest dziełćm biura 
konstrukcyjnego FSC. *

W późniejszych latach „Żuk" u- 
Icgał modernizacji i obecnie w pro-, 
dukcji znajdują się cztery odmiany 
tego samochodu.

Fabryka Samochodów Ciężaro
wych w Lublinie jest obecnie rów
nież kombinatem metalurgicznym, 
zaopatrującym cały przemysł mo
toryzacyjny w półprodukty kute i 
odlewane oraz w części złączne, ko
ła i resory.

Z obecnej produkcji, wynoszącej 
10 tys. samochodów „Żuk" około 30 
proc, kierowane jest na eksport. 
Samochody te eksportowane są do
11 krajów a m. in. do NRD,

minów.
Nowe przepisy wejdą w życie 

dniem 12 lipca 1968 r.
z

PODATEK OBROTOWY 
I PODATEK GD OPERACJI 

NIETOWAEOWYCH UISZCZANY 
PRZEZ JEDNOSTKI 

GOSPODARCZE PODLEGŁE 
MINISTROWI PRZEMYSŁU 
SPOŻYWCZEGO I SKUPU

W myśl zarządzenia Ministra Fi
nansów z dnia 27 marca 1968 r. 
(Monitor Polski Nr 14, poz. 92) jed
nostki gospodarcze, podlegle Mini
strowi Przemyślą Spożywczego 
i Skupu, uiszczają od obrotów 
osiągniętych ze sprzedaży produk
tów (podatek obrotowy w wysokości 
różnicy między obowiązującą dla 
poszczególnych produktów ceną 
zbytu a ich ceną fabryczną — z 
wyjątkami i zmianami określony
mi w treści zarządzenia.

Za produkty podlegające opodat
kowaniu w wysokości różnicy ceny 
zarządzenie uważa wszystkie pro- 

/ dukty, których cena: zbytu jest wyż
sza od ceny fabrycznej,

Nowe- zarządzenie, otrzymało moc 
od 1 styezciia 1968 J-. i od tej daty; 
przestało obowiązywać dotychczaso
we nicopublikowafce zarządzenie 
nr 17 Ministra Finansów z dnia 
10 lutego 1967 r. dotyczące tego za
gadnienia. '

Opracował JÓZEF ZIEŁINSKI

Kr w (UJ) ■

Ludzie fabryce
fabryka—ludziom

nabór kadr z odpowiednimi kwali
fikacjami. Nic tedy dziwnego, że w 
początkowym okresie szczególnie 
duża była fluktuacja załogi. Ale w 
miarę jak fabryce przybywało lat, 
zalega stabilizowała się. Uczynio
no wiele, aby każdy pracownik czuł 
się naprawdę współgospodarzem fa
bryki. Zasadniczym momentem by
ło tu wcielenie w praktykę dnia co
dziennego zasad socjalistycznego 
współżycia między ludźmi. Szcze
gólną uwagę sk.erowano na właści
we stosunki pomiędzy ludźmi. Ten 
moment podkreślali wszyscy moi 
rozmówcy w fabryce. Tadeusz Sie- 
czyński z Zarządu Głównego Związ
ku Zawodowego Metalowców prze- 
prowadził badania nad niektórymi 
czynnikami warunkującymi stabil
ność pracowników w czterech du
żych zakładach przemysłu maszyno
wego. Wyniki tych badań prowa
dzonych w FSC prezentują się na
stępująco:

Opinie przedsiębiorstwie (w
procentach do ogółu badanych):

Pozytywne

a) dobry zakład, z tradycjami, mo~
żna się tu wiele nauczyć 33,3

bić
b) dobre zarobki, tu można zaro

14,4

ZBIGNIEW WYCZESANY

torzy odlewni, których zgłoszo
nych wniosków przyniesie .111 -tys. 
godzin oszczędności ora'ż^Jacpwi}i- 
cy zespołuuwydziąłu „M”;*K 8 
sków i blisko :5Ó- .tys;h;gł>fł^:^tó 
większą ilość wnioskó.w1 zgfośiły 
służby narzędziowe, bowiem ■ aż ’ 24.

Żadnych rezultatów konkurs nie 
dał w zespole wydziałów B, w służ
bach głównego mechaniką' i głów
nego energetyka — anitGjęjjnego 
wniosku' i ani; (jędńgj, god?ihy_ os^ 
czędnóści prkc'ó'ćlkonnó$ct^ y!

W yliczając niektóre tylko przeja
wy zaangażowania załogi. FSC nie 
można pominąć zobowiązań podję
tych dla uczczenia V Zjazdu PZPR 
i XXV PRL. Załoga FSC. zobowią
zała się zrealizować roczne zadania 
produkcyjne za rok 1968 do dnia 
29 grudnia, tj. na dwa dni przed

ności pomiędzy ilością i jakością 
produkcji. Często wyraża się także 

*.poglądyna temat nieucnronnośct 
.Fpówśtdtoanla defektów, tłumaczo- 

jnyćh- Względami: technicznymi, a 
■ więc nieprzysposobieniem maszyn, 
urządzeń i oprzyrządowania, czy też
wadami materiałów. Tymczasem 
praktyka i doświadczenie wskazują, 
że ng jakość produkcji największy 
wpływ ma człowiek. Błędy rodzą 

r,si'ęi ńa desce projektanta, u kon-
struktora, w dokumentacji techno-

Fabryka w przeciągu 16 lat ist
nienia rozrosła się! w wielki kom
binat, którego załoga osiągnęła licz
bę ok. 9 tys. ludzi, którym zakład 
stara się zapewnić właściwe wa-- 
runki życia i pracy. Najważniejsze, 
otoczone szczególną opieką zakła
du jest zdrowie członków zdłogi.W 
r. 1953 wybudowana została przy
chodnia przyzakładowa. Jest ona 
wzorowo, najlepiej na całej Lubel- 
szczyźnie wyposażona w pomoce, a- 
paraturę, sprzęt medyczny. W za
kładowej służbie zdrowia pracuje 58 
osób. Służba zdrowia posiada wła
sne pogotowie ratunkowe, gabine
ty analityczne, rentgenologiczne, za
biegowe, kardiogram itp. .

Następna sprawa to racjonalny, 
zdrowy wypoczynek. Zakład posia
da własny ośrodek wczasowy poło
żony -nad malowniczym jeziorem w 
Firleju (45 km od Lublina). Z. o- 
środka w ciągu roku korzysta 300 
rodzin, a 1450 osób. Pomimo żc 
pracownicy fabryki korzystają tak
że z innych Wczasów będących w 
dyspozycji Rady Zakładowej, ośro
dek W Fiflżjfi jeśt obecnie poważ
nie rozbudowywany. Buduje się 
tam kino, kawiarnię i inne obiekty.

terminem. Wartość ponadplanowej > 
produkcji wyniesie do końca-bieżą'^ 
cego roku produkcji globalnej' 27,9 K 

.min zł (w cenach porównywalnych) - 
i w produkcji towarąiąej — 16,3 . 
min zl. Niezależnie od.ppjtą^^ 
wej produkcji załoga zóbóWią- .. 
zała się przepracować w . cżyliię 
społecznym 36,5 tys. godzin. W^ czy-, 
nie tym wykonane będą, m. ^.^pra-

!•logn, w .służbie planowania i nor
mowania'; a następnie u bezpośred
niego wytwórcy na skutek złej or
ganizacji pracy, nieumiejętności wy
konania, braku doświadczenia, pil
ności i niedostatecznego dozoru.

Co więc zrobiono w FSC dla u- 
sunięcia wymienionych tu przyczyn 
złej, jakości produkcji, przyczyn o 
charakterze subiektywnym?

Zwrócono się przede wszystkim 
7 do załogi i pozyskano ją w dużym 

stopniu dla lepszej jakościowo pra
cy. Przedstawiono mi credo dyrek- 
cji: „Postawiliśmy przed sobą trud-

O wypoczynek 'zakład dba nie tyl
ko w czasie urlopu,.ale również na 
co dzień. Każdy wydział posiada 
własny ogródek rekreacyjńy obzk 
hali produkcyjnej. Można tu zjeść 
śniadanie w czasie przerwy,, posie
dzieć w cieniu drzew przy fontan-

CSRS, Węgier, Bułgarii, Jugosławii, 
a także do Finlandii, na Kubę, do 
Wietnamu, Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej. Ostatnio zarysowały się 
duże możliwości eksportowe „Zu
ków" do ZSRR. Potrzeby kraju i 
możliwości znacznego rozszerzenia 
eksportu spowodowały, że zapadły 
niedawno decyzje w sprawie zwię
kszenia ’ produkcji samochodów 
„Zuk" do 14 tys. sztuk w roku 
1969, a po roku 1970 do ok. 30 tys-. 
szt-uk rocznic.

W związku z uruchomieniem w , 
FSO na Żeraniu produkcji samo
chodu „Fiat 125 P” sporo nowych 
zadań nałożono na Fabrykę w Lu
blinie. Między innymi FSĆ przeję
ła z Warszawy produkcję niektó
rych zespołów podwoziowych i nie
których części siln:ka "samochodów 
„Syrena” i „Warszatca” oraz podję
ła produkcję szeregu elementów do 
„Fiata”. tPomimo żc tego typu pro
dukcja była dotychczas nieznana w 
Lublinie, a ponadto brak było w 

.dostatecznej ilości odpowiedniego 
oprzyrządowania kontrolnego i pro
dukcyjnego, to jednakże można dziś 
powiedzieć, Że załoga FSC z nowy
mi, niełatwymi zadaniami, dala so
bie radę.

Jest to wynikiem wielu czynni
ków, a przede wszystkim nie najgor
szej organizacji pracy, dużego po
czucia odpowiedzialności oraz wy
robienia społecznego i politycznego 
załogi. Zdecydowana większość pra
cowników do niedawna nigdy , n:e 
miała do czyniewa z wielkim prze
mysłem. Tu. w FSC. bezrolni i md- 
łorolni chłopi pódlubelskich wsi' 
zdobywali ostrógi robotnicze. Fa- 
brylća' powstała, bowiem na terenie 
bez większych tradycji przemusio- - 
wych, w związktt z czym utrudnio
ny był, a często wręcz niemożliwy.

c) przedsiębiorstwo dobrze zorga-
nizowane

d) nowoczesny zakład 
przyszłość

e) kierownictwo myśli 
nikach

f) dobra, koleżeńska

Negatywne

24,3 
pracy, ma

50.4
o pracow-

19,8 
atmosfera

a) przedsiębiorstwo mało cieka
we ■ 0

b) słabe zarobki, w innych przed- 
' siębiorstwach zarabia się lepiej 3,4 

c) zła organizacja pracy, bałagan, 
nerwowa praca, złe warunki bhp

ce nad porządkowaniem, terenu, za
kładanie zieleni, prace przy obiek
tach. sportowych oraz ha rzecz mia
sta. Szacuje się, że wąrtość tych 
prac wyniesie około 200-tysięcy zło
tych. '• •

Nd taki to 'trwały grwrit społecz
nego zaangażowania załogi ' irhfiły 
uchwały VII Plenum.

Do Zakładowej Komisji Uspraw
nień Organizacji Produkcji zgłoszo
no kilkaset wniosków, z czego po 
dokładnej analizie skierowano do 
realizacji 388 (z tego 7 leżało w ge
stii zjednoczenia i ministerstwa). W’ 
roku 1967 efekty ekonomiczne za 
zrealizowanie wniosków wyniosły 
6,4 min zł, na co składa się zmniej
szenie pracochłonności o ponad 41 
tys. rob./godz., obniżka kośztów pro-

ne zadania wywołania poczucia od
powiedzialności ńa każdym stano- 

•wisku pracy we wszystkich fazach 
naszej gospodarczej działalności, za
czynając od projektanta-konstruk- 
tora poprzez służby technologiczne, 
techniczne przygotowanie produk
cji oraz dozór wyższy i średni, aż 

•. do • bezpośredniego wytwórcy na 
stanowisku -roboczym. Uważnie śle-
dzimy i badamy oddziaływanie 

‘ bodźców materialnych na jakość 
produkcji z punktu widzenia ich 
rzeczywistej skuteczności.' Prze- 
strzeganić zasady niepłacenia za źle 
wykonaną pracę nie zawsze i nie 
w każdych warunkach przynosi po
zytywne rezultaty, szczególnie wów
czas, gdy błędy i wady nie pow
stały z winy robotnika. Stąd lan
sowany i popierany przez nas kie
runek samokontroli i poczucia od
powiedzialności u każdego pracow
nika, wzmacnianie więzi interesu

d) przedsiębiorstwo nienowoczes
ne. bez przyszłości 0

e) nikt tu nie myśli o ludziach, 
ważny jest tylko plan 22,5

f) zła atmosfera pracy, kumoter-
siwo, klika 9,9

Opinic negatywne o przedsiębior
stwie zaledwie w jednym przypad
ku biorą górę nad pozytywnymi 
(punkt e). .4:e oczywiście punkt ten 
dotyczy kwestii wielkiej wagi i sy
gnalizuje, żc życiem, przedsiębior
stwa nazbyt sterowały czysto pra-
gmatyczne motywy. Popatrzmy 
ka jest rytmiczność produkcji 
FSC w Lublinie.

Z danych przedstawionych

w

mi
przez kierownika działu analiz eko-
nomicznych Mariana 
suje się następujący

C-erskicgo ry- 
obraz:

. _ . . indywidualnego z interesem załogi
dukcji w wysokości 2J'mlnj zł.i 'i fabryki uznajemy za najlepszą 
oszczędności materiałoweJ ńa -semę • drogę -w przygotowaniach do pro- 
1,3 min zł.- ' dukcji bezdefektowej, na razie w

W roku bieżącym do 15 kwietnia ; Eksperymentalnie wybranym zespole 
w wyniku realizacji wniosków zglo- :
szonych po VII plenum KC PZPR- 
harmonogram przewidywał uzyska
nie oszczędności w kwocie 1 240 
tys. zł, faktycznie zrealizowano! 034

wydziałów.”
W niektórych wydziałach wpro

wadzono już w życie praktykę sa-- 
mokontroli. Prawo do oznaczania 
wyrobów znakiem KT przyznajc s:ę 
•w -formie wyróżnienia, jako dowódtys. (efekty liczone są od/jnameritu . _ ...

wszczęcia realizapjii, jwntpsl^i; dó .. szczególnego zaufania do danego 
końca roku kalendarzowego). . .‘Nieć-, '^‘pracownika. Dzięki wprowadzen'u 
pełna realizacja zadań -znajduje je- częściowej samokontroli przesunię-pełna realizacja zadań znajtluje je-
dnak swoje uzasadnienie: 8 wnio
sków nie można było zrealizować 
w związku ze zmianą profilu pro
dukcyjnego, a kilka innych z po
wodu braku środków inwestycyj
nych' (środki własne przedsiębior
stwa).

Ze zrealizowanych dotąd wnios
ków wybraliśmy przykładowo dwa.

to do produkcji 54 pracowników 
kontroli technicznej w wyniku cze
go m. in. poprawiła się struktura 
zatrudnienia.

STRUKTURA .ZATRUDNIENIA

(udział robotników bezpośrednio 
produkcyjnych w stosunku do ogó
łu robotników)

WSKAŻNIK RYTMICZNOŚCI

Rek I dekada II dekada

1965' i . 27,5 323
1966 r. 27,2 34,6
1967 r. 32,3 33,3
1968 r. (I kw.) 32,9 33.5

nidekada

.404 '■
38,2
34,4
33,6

Rok 1965 — 46,4
Rok 1966 — 49.9
Rok 1967 — 53,7
Rok 1968 — 55,1

Program usprawnienia organiza
cji produkcji przyjęty po VII Ple-

nie, nawet pograć w piłkę (najwię
cej jest boisk do siatkówki). Nie
które wydziały np. Zespół Normalii 
i Odlewnia hodują nawet zwierzę
ta (bażanty i gołębie).

• Dobry wypoczynek to połowa do
brego samopoczucia. Druga połowa ■ 
tó zadowolenie z pracy. Zęby osią
gnąć ten stan psychiczny, stworzo-

.. no w FSC .atmosferę troski o ro
botnika. Wszyscy zaopatrywani są 
w dowolne ilości wody sodowej 
(własna wytwórnia), napojów prze- 
ciwpotnych, kawy. Zakład ma wła
sną szwalnię i pralnię. Stąd robot
nicy zawsze' mają świeżą^ estetycz
ną odzież roboczą i ochronną.

Są to tylko wyrywkowe przykła
dy troski zakładu o lepsze warun
ki pracy robotników. Na poprawę 
warunków bhp w skali roku prze
znacza się aż 19 min zł (w 1966 r.). 
Nie kwoty wydatkowane na bhp 

■ stanowią jednak o rzeczywistej po
prawie tych warunków. Miernikiem 
najsolidniejszym jest zmniejszenie 
się liczby samych wypadków. Otóż 
uwzględniając ciągły i dynamiczny 
rozwój fabryki, wskaźniki :wypad- 
ków niezawinionych przy pracy w 
ciągu ostatnich: 5 lat poważnie zma
lały (o blisko.45 proc.).

Mówiąc o sprawach socjalno-by
towych załogi FSC nie .sposób nie 
wspomnieć o problemie budownic
twa mieszkaniowego. Przy fabryce 
istnieje spółdzielnia mieszkaniowa 
„Motor" (typu lokatorskiego), która 
rozwiązuje większość zagadnień mie
szkaniowych załogi. FSC ma też, 
jako wielki zakład przemysłowy, 
swoją pulę mieszkań z budownic
twa Miejskiego Rady Narodowej. 
Poza tym przy fabryce powstało w 
1964 roku zrzeszenie spółdzielcze 
budowy domów jednorodzinnych, 
które skupia ponad 600 członków i 
kandydatów. ,

Fabryka Samochodów Ciężaro
wych jest największym zakładem 
Lubelszczyzny, produkującym nie
zbędne dla gospodarki narodowej 
dobra materialne, ale przede wszy
stkim FSC była i jest szkołą oby
watelskiego wychpwania, szkolą 
kadr socjalistycznego przemysłu.



N
A przybyszach z innych 
rejonów, kraju Śląsk za
wsze robi silne wrażenie. 
To nie tylko kwestia spe
cyficznego, przemysłowego 
krajobrazu. Co prawda w 

dalszym ciągu w stosunkowo nie
wielkim woj. katowickim (9 518 km 
kw., zaledwie 2,4 proc, powierzchni 
kraju.) skupia sie ponad 20 proc, 
produkcji przemysłowej i ok. 17 
proc, zatrudnionych, ale od paru- 
nastu. a przynajmniej od dziesiątka 
lat tzw. las kominów fabrycznych 
przestał większości z nas impono
wać.

Dziś wrażenie robi przede 
■wszystkim rozmach inicjatyw so
cjalnych w najszerszym rozumieniu 
tego słowa. „Tu sie nie tylko za
rabia. Tu sie o ludzi dba, tu się 
ludzi szanuje". Tak, to prawda. 
Wrażenie to wywołuje nie tylko 
imponujące temno przebudowy sto
licy ślasko-zagłębiańskiego woje
wództwa, dosłownie w oczach prze
mieniające to zadymione, zatłoczo
ne. brzydkie kiedyś miasto w roz
planowane z rozmachem i fantazją 
centrum urbanistyczne. Wrażenie 
to umacniają dziesiątki, setki „dro
bnych" niekiedy inicjatyw, poczy
nając od straganów, z którymi han
del odważył się wyjść na najbar
dziej ruchliwe ulice, nie obawia
jąc się, że „zeszpeci” tym miasta 
i zablokuje ruch, poprzez wycza
rowane w miejscach, gdzie tego 
najmniej spodziewaliśmy sie. gdzie 
oczekiwaliśmy raczej zatruwających 
otoczenie hałd, ośrodki sportowo- 
rekreacyjne, zawsze ruchliwe i 
tetniace życiem, poprzez modne 
wczasowiska Śląskiego Beskidu, 
gdzie niedzielny tłum w niczym 
nie przypomina bananowych mło
dzieńców, na schludnie utrzyma
nych klatkach schodowych koń
cząc.

Skąd 1» etę Werze?

PAŃSKIE OKO
W Wojewódzkiej Komisji Związ

ków Zawodowych przedstawiają re
porterowi sporą teczkę akt, doty
czących jednej z takich spraw: wy
żywienia w zakładach pracy. Spec
jalna społeczna komisja dokonała 
analizy wartości — w porównaniu 
z normami fizjologicznymi — cało
dziennych posiłków wydawanych 
w 126 stołówkach górniczych. Oto 
spostrzeżenia komisji: niedobór 
przetworów mlecznych — 70 proc.; 
jaj — 61 proc.; tłuszczów — 50 
proc.; warzyw i owoców —’ 61—77 
proc. Miejsce tych produktów w 
jadłospisach górniczych wypełniają 
mięso, przetwory mięsne i ziem
niaki. Posiłki mało atrakcyjne i je
dnostajne. W tym czasie grupa 
społecznych kontrolerów z Bielska- 
-Białej, Bytomia, Częstochowy, Gli
wic, Lublińca, Siemianowic, So
snowca i Zawiercia złożyła wizyty 
w 52 zakładach pracy. Oto jej spo
strzeżenia:

Tylko w 16 zakładach utworzo
ne są stołówki pracownicze. Korzy
sta z nich od kilku (np. Zakladv 
Przemysłu Wełnianego im. J. Klu
ski w Bielsku-Białej) do 20 proc, 
załóg (np. Aleksandrowskie Zakłady ■ 
Przemysłu Lniarskiego koło Biel-

ba by było wtedy czekać hardzp 
długo. Kto sobie pomaga, temu Pan_ __  _____ ___  - ■■ -• ■- 8^ Bóg pomaga — mówi popularne po-■RB ! rzekadło. W roku 1967 planowana
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gka. Odlewnia Żeliwa Ciągllwego j 
Wytwórnia Liczników w Zawier
ciu). Tylko w jednym wypadku 
stwierdzono, że usługi stołówki o- 
bejmu.ia większą część załogi (PPH 
„Polskie Odczynniki Chemiczne" w 
Gliwicach). Zaledwie w połowie lu
strowanych zakładów działają pla
cówki handlowe, gdzie pracownicy 
mogą się zaopatrzyć w coś do zje
dzenia na miejscu. Przy czym to 
„coś” jest bardzo problematyczne: 
nieliczne tylko bufety pracownicze 
dysponują szafami chłodniczymi lub 
lodówkami, świeżość masła, wędlin
itd. pozostawia 
czenia 1 niemal 
cie — włącznie 
stępują stołówki 
dania gorące.

A nieodpłatne

więc dużo do ży- 
w żadnvm bufe- 

z tymi, które za- 
— nieosiągalne są

posiłki regenera-
cvjne? Wysoki udział przemysłów 
o szkodliwych dla zdrowia warun
kach pracy ten problem czyni w 
woj. katowickim szczególnie waż
nym Od blisko dziesięciu lat le
karze I działacze inspekcji pracy 
sa zgodni w poglądach, że ozdro
wieńcze własności mleka wydawa
nego nieodpłatnie w tych wypad
kach pracownikom sa wątpliwe — 
miedzy Ministerstwem Zdrowia i 
Centralna Radą Związków Zawo
dowych wymieniono już na ten te
mat furę korespondencji — a prak
tykowana niekiedy zamiana mleka 
na cukier zupełnie bezsensowna, bo 
kto jest w stanie przełknąć w cha
rakterze drugiego śniadania ćwierć 
kilograma cukru? Że jedynym roz
sądnym rozwiązaniem jest wyda
wanie zamiast mleka pełnowarto
ściowych zup mięsnych, bogatych 
w kalorie i witaminy, pożywnych, 
rzeczywiście wzmacniających orga
nizm. Kontrolerzy, wizytujący za
kłady. stwierdzili: większość resor
tów nie wydała do tej pory zarzą
dzeń wprowadzających posiłki re
generacyjne zamiast mleka, a w 
spółdzielczości pracy, gdzie zarzą
dzenie wydano, nie określono w 
nim... stawki finansowej, jakiej po
siłek ten ma odpowiadać. Wiec w 
dalszym ciągu ta bezsporna wyda
wałoby sie sprawa tkwi na mart
wym punkcie.

A pomieszczenia, w których pra
cownicy mają spożywać posiłki? W 
iedenastu z badanych zakładach 
pomieszczenia odpowiadają z grub
sza stawianym wymaganiom, w 
dziewiętnastu zabezpieczono takie 
pomieszczenia jedynie dla części 
załóg, w pozostałych nie zabezpie
czono takich pomieszczeń w ogóle, 
chociaż — nawet, gdy brak odpo
wiednich sal — można, zaadapto
wać na jadalnie śniadaniowe szat-

KRZYSZTOF KRAUSS

nie, halle itd. W Zakładach Prze
mysłu Odzieżowego w Kamienicy i 
Bytomiu, w spółdzielniach pracy 
„Zgoda” w Sosnowcu 1 im. F. 
Dzierżyńskiego w Częstochowie je
dynym miejscem, gdzie spożywa 
sie posiłki, sa stanowiska pracy. W 
Fabryce Urządzeń Mechanicznych 
„Poręba” 1 Hucie Szkła Gospodar
czego w Zawierciu brakuje miejsca 
w jadalniach dla ponad tysiąca o- 
sób. Kontrolerzy społeczni ograni
czyli sie nie tylko do zarejestro
wania tych faktów: odpytali rów
nież miejscowych działaczy związ
kowych i samorządów robotniczych 
co zrobili, aby sprawy te rozwią
zać. Aż w dziesięciu objętych kon
trola zakładach pracy rady zakła
dowe 1 samorządy nie potrafiły 
przedstawić żadnych dokumentów 
świadczących, że ta sprawa kiedy
kolwiek zaprzątała ich uwagę!

Do tei pory obraz wiec podobny 
do tego, co odnotować by można 
w każdym innvm zakątku Polski. 
Ale oto, co dalej: już w tej chwili 
nakładem ponad 25 milionów zło
tych powstałe w Katowicach cen
tralna przygotowalnia posiłków pra-

Mlków. Pierwsza kontrola była Je
dynie ostrzeżeniem i przypomnie
niem."

„ZIELONE POCIĄGI”

To zasada, jakiej twardo tu alg 
*ięprzestrzega: od załóg wymaga 

rzetelnej pracy, od administracji

cowniczych, która obsługiwać bę-
dzie zakłady oracv w promieniu 40 
km. Produkcja 19 ton półfabryka
tów na dobę. W tym roku stan su
rowy, w przyszłym rozruch. Dla 
zakładów, dysponujących własnymi 
stołówkami i kuchniami, półproduk
ty urozmaicalace jadłospis. Dla za
kładów, nie dysponujących stołów
kami, gotowe, w pojemnikach do
starczane posiłki, przede przystkim 
regeneracyjne, odpowiednio — pod 
nadzorem lekarzy i fachowych ga-
stronomików skomponowane,
uwzgledniajace specyfikę warunków 
pracy i stąd wynikająca potrzeby 
organizmu, w miejsce dotychcza
sowego mleka. „Przyjedźcie do nas 
za rok — mówią w związkach za
wodowych — obejrzycie wtedy na 
własne oczy efekty. Cackać sie nie 
będziemy. Znaleźliśmy drogę ponad 
resortowo-branżowymi podziaiłaml, 
ąbv stworzyć kompleksowy, obej
mujący cały region system zaopa
trzenia pracowników w niezbędne, 
pełnowartościowe, gorące posiłki w 
pracy — bez względu na to, czy

rzetelnego wywiązywania się z zo
bowiązań wobec zióg. Egzekutorem 
tych praw są same załogi 1 ich or
ganizacje. One też są inicjatorem 
większości podejmowanych działań. • 
Ponad 4-tysięczną rzesza społecz
nych kontrolerów jest jednym z 
ważnych ogniw społecznego nadzo
ru i realizowania demokracji pra
cowniczej. Oparciem dla załóg są 
w tych sprawach organizacje par
tyjne i związkowe. „Nie możemy 
sie dogadać z administracją? Cóż, 
można wtedy pogadać z dyrekto
rem nie jako z osoba urzędową, a 
członkiem partii — no partyjnemu. 
Można też wtedy, na partyjnej pła
szczyźnie, znaleźć formy porozu
mienia na miejscu miedzv różnymi 
ogniwami administracji nawet wte
dy, gdy urzędowa droga porozumie
nia prowadzić by miała przez War
szawę.” Przykładem takiej akcji 
mogą być głośne dziś w całej Pol
sce ślaśkie „zielone pociągi”.

Patronem akcji stał sie Komitet 
Wojewódzki Partii. A zaczęło się, 
oczywiście, od „babskich narze
kań": że nie ma świeżej pietruszki 
w sklepach, że sałata, jak już jest, 
to zmięta 1 byle jaka. ■ Co to zna
czy, że nie ma pietruszki? Nie ro
śnie iei dość na miejscu, no to 
jest jej pod dostatkiem w War-, 
szawskiem czy Lubelskiem. Idą po
ciągi z weglem w Polskę i wraca
ją puste? Wracają.

Od 15 czerwca do 4 września 1967 
roku co drugi dzień 24—30 wago
nów zdążało trasami na Śląsk wy-
pełnione warzywami owocami.

jest 
czy 
Na 
kać 
sie

to potężna huta lub kopalnia, 
niewielka spółdzielnia pracy, 
zarządzenia resortów też cze- 
nie będziemy. Ludziom należą
gorące nosiłki w pracv — w 

jednych wypadkach odpłatne, w
innych nieodpłatne — musza więc 
je otrzymać. A przedtem raz jesz
cze skontrolujemy, jak administra
cje zakładów pracy przygotowały 
warunki dla spożywania tych po-

Pociagom zagwarantowano przelot 
bez zatrzymywań po drodze, jak 
ministerialnej salonce. Jedynie w 
Częstochowie 1 Sosnowcu przvstają 
pociągi na chwile. abv odczepić wa- 
gonv z zielnnvm ładunkiem dla 
tych miast. Na katowickim dworcu 
czekają już ekipy rozładowujące 
wagony i samochody, rozwożące 
warzywa i owoce do katowickich, 
chorzowskich, bytomskich, siemia
nowickich. świetochłowickich, rudz
kich sklepów. Magazvnv przejścio
we? A po co? Z takim towarem 
nie ma co czekać. Wprost do detalu. 
Że noc, że kto zaopiekuje się 
skrzynkami z zieleniną, wyładowy
wanymi , pr,zęd . sktenami jeszcze 
przed ich otwarciem? Bo warzywa 
i owoce od 6 rahó mu?zą już być

nieść miała 227 812 tys, zł. Wynio
sła w rzeczywistości —- 266 085 tys. 
zł. Wzrost od roku 1966 o ponad 78 
min zł. Największą pozycją wpły
wów stały się — poza bezpośrednią 
pracą ludności — środki przekaza-

w Sklepach. Kto zapłaci sprzedaw
com za godziny nadliczbowe, spę
dzane przy pilnowaniu tych skrzy
nek?

Zapłacić? Godziny nadliczbowe? 
Sprzedawcy mają dość roboty w 
dzień, niech «ię w nocy wyśpią. 
Co ale stanie, gdy skrzynka taka 
postoi godzinę lub dwie bez opie
ki na chodniku? Pijaczyna, .wraca
jący przed świtem do domu, ukrad- 
nie ze skrzynki pęczek rzodkiewek. 
Ńo to ukradnię. Trudno. Co z tego 
jednak wynika? Ile kosztuje pęczek 
rzodkiewek? 1,5 zł, 2 zł, 3 zł. Pew
nie. że to pieniądz. Ale taka jest 
cena nieprzespanych nocy? A ile 
kosztuje godzina dozoru skrzynek? 
Zawierzono uczciwości konwojen
tów, przechodniów, sprzedawców. 
Rezultat: skarg nie więcej niż zwy
kle. Za to odz pierwszej godziny 
sprzedaży sklep pełen świeżego, a- 
petycznego towaru. W ciągu dnią 
już tylko interwencyjne, uzupełnia
jące dostawy. W tym roku „zielo
ne pociągi” przedłużyć maja swą 
trasę do Gliwic. Aby także ten re
jon województwa miał zapewnione 
pełne zaopatrzenie w świeże owoce 
i warzywa.

Zawierzono ludziom nie tylko w 
tym wypadku. Śląsk i Zagłębie cią
gle jegzeze są ubogie w ogrody i 
sady. Ten stan zmieni sie dopiero 
— i to chyba nie dp końca — 
z momentem uruchomienia ogromy 
nych szklarni w Tychach. Lecztro- 
chę ogrodów 1 sadów jest. Jest 
wiele ogródków działkowych, któ
rymi z pasła zajmują sie po pracy 
górnicy 1 hutnicy. Część z tej pro
dukcji przeznaczana jest na sprze
daż. Upoważniono więc ponad 100 
sklepów do dokonywania bezpośred
nich zakupów u producentów. Że

ne przez zakłady pracy.
Efekty? 25,5 km dodatkowej sie

ci wodociągowej, 5,7 km nowych 
sieci kanalizacyjnych, 13?,7 km u- 
lic, 7 209 nowych punktów świetl
nych, 615 ha zieleni, remont 3 ką
pielisk i 1 375 izb mieszkalnych. W 
Częstochowie zmodernizowano kil
kanaście ulic w dzielnicach peryfe
ryjnych, w Katowicach w czynach 
społecznych przeprowadzono re
mont 23 tys. m kw. ulic, w So
snowcu kontynuowano budowę bul
warów nadrzecznych. W czynie spo
łecznym odnowiono zabytkowy park 
w Pszczynie, zasadzono 105 tys. 
drzewek 1 krzewów w-Katowicach, 
w Blachowni — przy udziale środ
ków Wojewódzkiego Komitetu Kul
tury Fizycznej i Turystyki trwa bu
dowa dużego ośrodka wypoczynko
wego. W Częstochowie komitety blo
kowe stały się inicjatorem .1 reali
zatorem zasadzenia 18 tys. drzewek, 
utworzenie 234 placów zabaw dla 
dzieci i 17 boisk sportowych. W czy
nie społecznym przybył Porębie tor 
saneczkowy, w Będzinie — zimę — 
4 lodowiska.

Czynnikiem, ograniczającym za
kres podejmowanych inicjatyw, jest 
nie tyle brak chęci czy gotowości 
do pracy społecznej mieszkańców. 
Chęci nie brakuje. Po prostu da
ją o sobie znać te same kłopoty, 
co wszędzie: w powiatach bielskim, 
tarnogórskim i wodzisławskim bra
kowało rur dla wodociągów i gazo
ciągów, realizowanych w czynie 
społecznym. W dow. wodzisławskim 
z braku rur utknęło ok. 70'proc, 
robót. Chorzów uzyskaj przydział 
ledwie 20 proc, potrzebnych mate
riałów. Ale — wvsokle przekrocze
nie wcześniej zakładanych efektów 
— dowodzi, że nawet te przeszkody 
nie stały się barierą nie do prze
bycia. . '

• *

To sa oczywiście jedynie przykła-okazja do nadużyć? Może I okazja. . ™ 
Dotychczasowa praktyka nie wyka-.
rlLIlich kilku lat zająłby miejsca 

zjawiskiem nagminnym. W każdym. •_ _. .. . "X relnHa.
razie nie zaobserwowano do tej po------- - choćby operować Jeżykiem telegra

ficznych skrótów. Reporterowi cho
dziło jedynie o pokazanie — za po
mocą , tych kilku przykładów — 
dróg I źródeł ekspansji Inicjatyw, 
które z woi. katowickiego czynią 
dzisiaj przykład rzetelnej troski b

rv. aby uwolnienie Sklepów w tym 
wypadku od pośrednictwa, punktów 
skupu spowodowało wzrost nadu
żyć. A w samym tylko handlu de
talicznym kontrolerzy społeczni 
przeprowadzili w ub. roku kilka ty-, 
slecv kontroli, nie licząc nadzoru 
PIH, stacji sanitarnych itp.

WŁASNY WKŁAD której oparciem jest stawka'prze-
Ale chodzi nie tylko o Inicjały- de wszystkim na własne siły, sprę- 

we 1 nie tylko o społeczny'nad- żvstą organizację, zdrowy rozsą- 
zór. Ogromna skala podejmowa- dek, szeroka społeczna kontrolę 1 
nych akcji dla poprawy warunków szeroki snolepznv współudział w 
socjalno - bytowych mieszkańców rozwiązywaniu problemów, decydu- 
woj. katowickiego wymaga oczywi- jących o samopoczuciu mleszkań- 
ście znacznych środków. Czekać, aż ców i dzisiejszym, char akt erzewo- 
ktoś te środki da? Jedynie wycią- jewództwa. ..Manny spadające? i? 
gać. Jt^kę? Z.' wielu sprawami/trze- nieba,, także tutaj nie odnotowana

sprawy, składające sie na codzien
ność jego mieszkańców. Ekspansji,

Foto: WALTER CHEŁSTOWSKI

Lato warszawskich dzieci
Z

A dwa miesi-ce rozpbczną słę 
wakacje. Ale już teraz zebrała 
się Egzekutywa Komitetu War
szawskiego PZPR, która — doce
niając wagę racjonalnego wypo
czynku młodzieży, jego zdrowotne 

i wychowawcze aspekty — omówi
ła programowe i organizacyjne za
łożenia tegorocznej akcji letniej i 
zamierzenia na najbliższe lata.

Przewiduje się, że około 240 tys. 
dzieci 1 młodzieży warszawskiej, 
czvU blisko 3/4, wyjedzie w bie
żącym roku z miasta, aby wypo
cząć, nabrać sił, spotkać z przygo
dą itd. Zorganizowaną formą wy
poczynku zostanie objętych około 
175 tys. młodych, reszta uda się na 
wczasy z rodzicami bądź też we 
własnym, zakresie.

Liczba wyjeżdżających z Warsza
wy na obozy i kolonie stale wzra
sta. W porównaniu z 1960 rokiem 
w ub.r. na koloniach przebywało 
o 52 proc, więcej, a na obozach — 
83 proc, młodych warszawiaków. 
Jest to możliwe dzięki dużym na
kładom finansowym państwa, dzię
ki staraniom organizacji- młodzie

żowych 1 społecznych', • przede 
wszystkim dzięki zakładom pracy. 
Wystarczy tylko podać, że w 1967 
roku na wypoczynek 155 tys. ucz
niów szkół warszawskich wydano 
141 min zł, z czego 92 min zł po
chodziło głównie z akcji socjalnej 
zakładów pracy, funduszów pań
stwowych dotacji rad narodowych.

Warszawscy organizatorzy waka
cji wykorzystują na kolonie i obo
zy blisko tysiąc obiektów, z któ
rych tylko 300 jest zlokalizowanych 
w województwie warszawskim. 
Większa część (około 400) z tych 
ośrodków to szkoły. Około 25 proc, 
dzieci i młodzieży przebywa w o- 
środkach niestałych np, w namio
tach, kwaterach wydzierżawianych, 
damkach campingowych itd.

Zarówno ze szkołami, jak i z o- 
środkami niestałymi organizatorzy 
mają poważne kłopoty. Szkoły wy
pożyczane są na cele wczasowe bez
płatnie. Jednakże poważny deficyt 
tych obiektów w skali krajowej 
powoduje, że wokół zakontraktowa
nia szkół zrodziła się swoista kon
kurencja, co w konsekwencji po

woduje wydatkowanie poważnych 
kwot na remonty i urządzenia nie 
mające nic wspólnego z pobytem 
dzieci na koloniach i uszczupla 
przeznaczone na ten cel fundusze. 
W zakresie zaś obiektów niesta
łych występuje poważny deficyt 
dostaw na rynek.

Najlepiej mają się sprawy z o- 
biektami kolonijnymi będącymi 
własnością organizatorów. Są one 
na ogół dobrze przygotowane, po
siadają niezbędny sprzęt 1 urzą
dzenia. Jednakże w ostatnich dwóch 
latach obserwuje się zahamowanie 
tendencji do budowy własnych o- 
środków przez większe zakłady pra-> 
cy, co m.in. wynika z tego, że przy! 
korekcie zamierzeń inwestycyjnych 
te pozycje przede wszystkim są wy
kreślane z planu.

Zarówno te dzieci, które nie ko
rzystają w ogóle z kolonii an! obo
zów, jak też i te, które binrą w 
nich udział tylko przez jeden mie
siąc lub krócej, wymagają opieki 
i stworzenia odpowiednich warun
ków dla rekreacji. Obok więc wy
jazdów ze stolicy od 'czterech lat

coraz szerzej propagowane I rozwi
jane są formy wypoczynku w 
mieście. Przewiduje się, że z pół- 
kolonii w ciągu nadchodzącego la
to skorzysta 24 tys. dzieci i mło
dzieży, około 19 tys. — z wczasów 
zorganizowanych w miejscu za
mieszkania. W akcji „Wakacje w 
mieście”, której organizatorami są 
ZHP, ZMS, TKKF, PTTK itd. weź
mie udział około 240 tys. uczestni
ków. Ponadto czynnych będzie 110 
ogólnodostępnych przyszkolnych o- 
biektów sportowych. Powodzenie 
akcji uzależnione Jest, od zorgani
zowania w znacznie szerszym za
kresie obozów i biwaków w pobliżu 
Warszawy. W tym celu zostanie wy
typowanych 25—30 obiektów szkol
nych pod Warszawą na dogodnych 
liniach komunikacyjnych, które 
będą mogły pfzyjmować dzieci na 
kilkudniowy pobyt. Ważną sprawą 
jest również odpowiednie wyposa
żenie w sprzęt I urządzenia, gdyż 
dotychczasowa analiza wykazuje, że 
sytuacja na tym odcinku nie jest 
najlepsza (kąpieliska, sprzęt spor
towy, leżaki itd.).

W ramach wypoczynku w mieście 
zbyt małą rolę odgrywają zakłady 
pracy (3 tys. dzieci w br.). Tym
czasem dysponują one poważnym 
zapleczem (domy kultury, świetlice, 
baseny, boiska, zakładowe ośrodki 
wypoczynkowe w okolicach stoli
cy itd.), które,bądź w ogóle nie Jest 
wykorzystywane w okresie letnim, 
bądź też wykorzystuje się je w ma
łym stopniu.

Na uwagę zasługuje coraz szer
szy rozwój obozów 1 wczasów or
ganizowanych przez ZMS, ZSP 1 
ZHP, przeważnie o charakterze 
szkoleniowo-wypoczynkowym. W br. 
skorzysta z nich 28 tys. młodzieży 
pracującej, szkolnej i studenckiej. 
Ok. 9 tys. studentów skorzysta z 
różnyoh form wypoczynku organi
zowanego przez ZSP w kraju 1 za
granicą.

W dotychczasowych dyskusjach 
nad problemami przygotowania do 
każdej z akcji letnich na czoło 
wybijała się sprawa zagwarantowa
nia odpoczvnku dla jak największej 
McZby dzieci 1 młodzieży. Wciąż 
Jeszcze bowiem duża część młodych 
warszawiaków, zwłaszcza ze środo
wiska robotniczego, pozostaje na 
okres wakacji w stolicy.

Czy wszystko zostało zrobione w 
tym kierunku, aby każde warszaw
skie dziecko mogło korzystać z re
kreacji poza murami miasta? Nie
wątpliwie Istnieje jeszcze wiele 
możliwości zwiększenia środków fi
nansowych, szczególnie przez za
kłady pracy, na wypoczynek dzieci 
i młodzieży, zmniejszenia braków w 
dziedzinie urządzeń i sprzętu, przy
gotowania większej ilości ośrodków 
kolonijnych 1 obozów, udostępnie
nia Istniejących w mieście obiek
tów rekreacyjnych dla tych co po

zostałą w Warszawie.Do tego jed
nak potrzebne jest, szerokie zaanga- ' 
żowanie się społeczeństwa, zwięk- 
Bzende ‘stopnia wykorzystania ini
cjatyw społecznych, duży wysiłek 
młodzieżowych 1 „dorosłych” orga
nizacji społecznych oraz rodziców. 
Wielu organizatorów wypoczynku 
ma już w tej mierze duże doświad
czenia.

Ale efekty to tylko jedna ze stron 
organizacji wypoczynku dla dzieci 
i! młodzieży. Pobyt młodzieży w 
zorganizowanych grupach przez 
widie dni wolnych ód obowiązków 
szkolnych daję poważną szansę wy
chowawczą, szansę ; kształtowania 
postaw, „ducha" zespołu, szansę po
łączenia walorów zdrowotnych i 
rozrywkowych letniego wypoczynku 
z walorami wychowania obywatel
skiego, społecznego, poetycznego. 
Dzieci 1 młodzież z natury- rzeczy 
są ciekawe świata, pragną aktyw
nego kontaktu z życiem we wszyst
kich możliwych farmach, chcą się 
„wykazać” swa społeczną postawą. 
To naturalne dążenie młodych lu- 
dzi sprzyja wykorzystaniu wspom
nianej szansy.

Formy oddziaływania są tu róż
norodne. Wycieczki mogą stać się 
okazja do aktywnego poznania przez 
młodzież walorów krajoznawczych 
danego regionu, jego historii 1 te
raźniejszości. mogą być okazją do 
podjęcia prac społeczno-użytecz- 
nych (np. zbiórka runa leśnego, 
które następnie sprzedane dostarcza 
krajowi dewiz, a część pieniędzy 
młodzież przeznacza na pomoc dla 
walczącego Wietnamu). Tym samym 
celom mogą służyć, najrozmaitsze 
gry i zabawy, zajęcia techniczne, 
imprezy artystyczne itp- Rozwijają 
one także uczucia estetyczne i za
miłowanie db pracy. Zawody spor
towe mogą być nie tylko efektowną 
rozgrywką, ale także nauką orga
nizowania 1 przygotowania zawo
dów, sędziowania itd.

Ważniejszą z punktu widzenia 
formą są wszelkiego rodzaju zwia
dy i akcje społeczne. Pozwalają oińe 
dzieciom 1 młodzieży korzystającej 
z placówek wczasowych na pozna
nie żyda środowiska, w którym 
■pędza wakacje uzmysławiają Im 
potrzeby społeczne I pozwalają ak
tywnie włączyć się d-o pracy na 
rzecz środowiska.

„Nie przyjechaliśmy tu praco
wać” — słyszy się czasem wypo
wiedzi młodzieży z kolonii czy obo
zu, której np.‘ polecono pomagać w 
pracach polowych w PGR. Dlaczego 
młodzież tak mówi? Dlatego, że 
nie została dostatecznie przygoto
wana do tej pracy, nie włączyła 
się do niej z własnej chęci, nie 
jest przekonana, że wykonanie pra
cy jest potrzębne 1 ważne.

Aby uniknąć takiej sytuacji, po
winno się stosować zwiad, wypra
wę grupy dzieci do wsi, do zarzą

du PGR w celu zdobycia infonna- 
cji. Tematy informacji mogą być 
różne: warunki życia dzieci wiej
skich (z takiego zwiadu może pły
nąć wniosek, że trzeba zorganizo
wać dla nich zabawę lub zaprosić 
je na kolonię czy też wspólnie i 
nimi zrobić we wsi boiskor spor
towej, specyficzne warunki tycia 
ludzi na wsi, korzystanie przez nich 
z urządzeń technicznych w gospo
darstwie rolnym i domowym. Dzię- 
ki zwiadowi dzieci mogą dowiedzieć 
się jak gospodaruje się na wsi, dla
czego lato jest takim trudnym o- 
kresem dla rolników, jakie rodzaje 
roślin uprawia się w' okolicy i dla
czego (zboże, warzywa, óiwoce), Jaka 
jest rola dzieci w gospodarstwie, 
co się we wsi zmieniło w okresie 
powojennym. Wyniki zwiadów, o- 
mówione później w grupie wzboga
cą wiedzę dzieci o środowisku, w 
którym przebywają, o życiu dzieci 
i dorosłych w innych y- niż war
szawskie — warunkach'.

Zwiad powinien prowadzić do 
działania społecznego. Jeśli nawet 
wychowawcy przygotowali już 
wcześniej plan prac społecznych 
dla środowiska, niech włączą do 
niego uczestników wczasów po
przez zwiad specjalnie ukierunko
wany, niech dzieci same przekona
ją się o istnieniu konkretnych po
trzeb, , niech będą inicjatorami akcji 
społecznej. Wtedy nie usłyszymy z 
ich ust oświadczenia: „Nie przyje^ 
chaliśmy tu do roboty..."

Oczywiście posłużyliśmy rię tu 
tylko przykładem, ale tematów do 
zwiadu Społecznego jest o wiele 
więcej. Np. w tym roku głównymi 
treściami pracy ideowo-wyćhowaw- 
czej w czasie akcji letniej będą m. 
in.: dwudziesta, rocznica zjednocze
nia polskiego ruchu ronotniczego i 
powstanie PZPR oraz ukazanie na 
tym tle dorobku 25-lecia PRL 
i dwudziesta pląta rocznica powsta
nia Ludowego Wojska Polskiego.

W tej sytuacji niezmiernie waż
nym problemem jest właściwy do
bór kadry wychowawców. W po
przednich latach niektórzy wycho
wawcy swoimi kwalifikacjami i po
stawą nie wykazali, że są przygo
towani do tej odpowiedzialnej pra
cy.

W ostatnich latach nastąpiła w 
zasadzie stabilizacja kadry wykwa
lifikowanych wychowawców, trud
ności są z kadrą kierowników, któ
ra rokrocznie zmienia się o około 
50 proc. Obecnie trwa akcja rekru
tacji i szkolenia kadry na kolonie 
i obozy. Dużą wagę w trakcie tego 
szkolenia poświęca się metodyce 
pracy z dziećmi i młodzieżą, treś
ciom pracy wychowawczej. Chodzi 
również o to, aby kadra wychowaw
ców obok wymagań pedagogicznych, . 
była dobrze przygotowana od stro- < 
ny postawy ideowo-moralhei.

K. S.



Fabryka ludzi aktywnych
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

sporo młodzieży, amatorów majó
wek. zespół muzyczny... tak, teł 
mamy, nie wystarcza, można by 
Ich wozić, ale czym... Są wędka
rze, o jeszcze dopiszcie — jest sek
cja wędkarska, sprzęt... A zapisa
liście już, że fabryczny Klub Ofi
cerów Rezerwy nie miał czym do
wozić członków na strzelnice? 
Ciągle o tym Klubie — koło SIMP 
też miało kłopoty z wycieczkami na 
targi...”. Autokar stał się ważną 
potrzeba fabryki, związały się z 
nim nici wielu organizacji społecz
nych. ich działalność, plany akty
wistów i szeregowych członków. 
Cóż, kiedy nie mieli pieniędzy na 
nowy, zresztą z przydziałem nowe
go bvłv trudności i na marzeniach 
o autokarze upłynęło ładnych kil
ka lat.

Pewnego razu ktoś i załogi pocz
ta pantoflowa wywiedział się. że 
bodaj w Miejskich Zakładach Ko
munikacyjnych można nabyć wy
cofany z obiegu autobus. I wtedy 
się ruszyło. Najpierw zaczęła się 
gorączkową krzątanina wokół pie
niędzy, ostatecznie Zarząd Okręgo
wy Związku Zawodowego Metalow
ców udzielił fabrvee pożyczki. Ku
pili autobus, a raczej to. co kie
dyś było autobusem. Potem elek
trycy fabryczni wykonali część 
elektryczna, oczywiście, w czynie 
społecznym. Dogadali się z bazą 
PKS, gdzie wrak został „podre- 
montowany". Ułożyli się z jakąś 
■półdzlelnlą, która go pomaluje. Po
rozumieli się leszcze z kimś tam, 
kto wykona roboty taplcerskie. Nie 
o wszystkich zabiegach opowiadali 
jasno, zrozumiale, niektórych wy
konawców lak gdyby kryli, o prze
pisach milczeli... Cóż, może to 1 
owo nie było x nimi zgodne, któż 
Jednak odważy sie im wytknąć, że 
^prezentowali załodze dawno wy
śniony autokar, pół darmo, dzięki 
Inicjatywie, trosce 1 odrobinie «wy

łu? Już niedługo zaćmię wozić, lu
dzi na majówki, na wczasy, na ry
by, na strzelnica.,,

W programie przeczytałem jesz
cze taki punkt: „dokonać analizy 
możliwości wymiany obuwia na le
piej przystosowane dla kobiet". 
Otóż z obuwiem wiąże się inna hi
storia. z której. podobnie jak z 
pierwszej dotyczące! autokaru, wy
snuć można bedzie pewien morał 
ogólniejszej natury. Jak wiadomo, 
normy określające okres używal
ności i wymiany odzieży roboczej 
nie są idealne, sama zaś odzież 
chyba jeszcze gorsza. Z obuwiem 
sytuacja iest podobna, norma prze
widuje 24 miesiące, podczas gdy 
przeciętnie buty wytrzymywały w 
tej fabryce 8 miesięcy, a na wielu 
stanowiskach roboczych nie więcej 
niż 2—3 miesiące. Wcześniejsza zaś 
wymiana zniszczonej pary obuwia1 
wymagała nie lada zachodu biuro
kratycznego: trzeba było (na każdą 
parę!) spisać protokół, podpisywał 
go najpierw mistrz, potem przed
kładał go kierownikowi gospodar
czemu. który również stawiał swo
ja parafę, później protokół wędro
wał aż do dyrekcji fabryki — tylko 
ona była władna podjąć trudna i 
odpowiedzialna decyzje o przed
wczesnej wymianie jednej pary 
obuwia. W zakładach, gdzie nie po
trafiono sobie poradzić z ta zadzi
wiająca procedurą, trwa ona chy
ba po dzień dzisiejszy. Fabryka ło
żysk znalazła sposób, nie waham 
się tak to nazwać, na obejście u- 
ciażliwef procedury 1 od trzech lat 
administracja ma pod tym wzglę
dem spokój, a robotnicy zawSze w 
dobrym «fanie buty. I znów pyta
nie, Jak oni to zrobili?

Znaleźli rozwiązanie dziecinnie 
proit*. zwyczajne. Założyli w fa
bryce... spółdzielnię szewską. Ro
botnik oddaje do naprawy znisz
czone obuwie i otrzymuje w za
mian obuwie naprawione. Znikły 
protokóły o przedwczesnym zuży

du, umilkły interwencie robotni
ków nie mogących się dawniej do
czekać wymiany obuwia. 1. co nie 
bez znaczenia, znikła potrzeba na
ruszania nieżyciowej 24-miesięcz- 
nej normy. Jak w bajce — wilk 
syty, owcą cała. I teraz morał: 
stary jak świat: dla chcącego nie 
ma nic trudnego. Troska o ludzi, 
o ich warunki pracy, niczym kata
lizator. sprzyja inicjatywie społecz
nej, narodzinom pomysłów. I dzię
ki temu załoga chodzi w całych 
butach i otrzyma prawie Jak no
wy autokar. A przecież nie są .to
problemy błahe, 
nveh mogą clą 
drobnymi.

chociaż na tle in- 
wydawać zgoła

POMYSŁ WYSZEDŁ
OD ROBOTNIKÓW

Wydział obróbki tokarskiej nale
żał do najgorszych, najtrudniej
szych. Rozmiary produkcji dawno 
już przekroczyły założenia projek
towe. które legły u podstaw budo
wy fabryki osiemnaście lat temu. 
Ną wydziale było niesamowicie 
ciasno, a z biegiem czasu nowe 
obrabiarki stawiano nie tam. gdzie 
wymagał tego porządek technolo
giczny, lecz tam. gdzie bvło miej
sce. Maszyny stały blisko siebie, 
przejścia zawalone, wszędzie grube 
warstwy- ostrych kłujących wiórów; 
a praca nie należy do lekkich, ro
botnik musi podnosić, zakładać, 
zdejmować i odkładać setki pier
ścieni dziennie, z których każdy 
ważv od kilku do kilkunastu kilo
gramów. Toteż na tvm właśnie wy
dziale było najwięcej wypadków 
przy pracy 1 tutaj również była 
najwyższa fluktuacja załogi, rocznie 
zmieniało się 50 i więcej procent 
robotników.

Kiedy po VII Plenum KC zaczęła 
działać zakładowa komisja uspraw
nienia organizacji, grupa robot
ników wydziału obróbki tokarskiej 
zgłosiła projekt zmiany ustawienia 
wszystkich maszyn na tej hali. Ko
misja wyłoniła specjalny zespół, 
któryopracował trzy warianty 
zmiam Każdy miał swoich zwolen
ników i przeciwników; ale za jed
nym z projektów robotnicy wydzia
łu stanęli murem, i Jak się okaza
ło, za tym najlepszym. Przy czym 
powiedzieli Jasno 1 niedwuznacznie: 
„Jeśli nie przejdzie nasz wariant, 
rilewielka będzie z nas pociecha przy 
przeprowadzce maszyn, a przy na
szym nie pożałujemy sił i nie po
skąpimy czasu!" Jak rzekli, tak się 
stało. Ruszono, dosłownie, z posad 
każdą maszynę, wszystkie trzeba 
było przetransportować na nowe 
miejsca — nie przerywając normal
nego toku produkcji. ' Pracowali 
wieczorami I w niedziele, przez kil
ka tygodni maszyny były w 
podwójnym niejako,ruchu, obrabla-
ły detale 1 wędrowały na 
stanowiska.
■ Obecnie ten sam wydział, 
samej hali nracute Już w 
innych warunkach. Kto i

nowe

w tej 
zgoła

co na

tym ’ zyskał? Niewątpliwie, przede 
wszystkim* sami robotnicy. Praca 
stała się bezpieczniejsza i lżejsza, 
ponieważ ograniczono wędrówki 
detali, co zmniejszyło automatycznie 
ilość manipulacji ręcznych. Wzrosły 
też zarobki, dopiero teraz powstała 
możliwość wprowadzenia systemu 
pracy wielowarsztatowej. Oczywiś
cie, wygrała również fabryka, jako 
całość, 1 nie tylko dzięki wyższej 
wydajności wydziału obróbki to
karskiej. Była to bowiem lekcja 
poglądowa dla całej załogi, na któ
rej przedmiotem „wykładu” stała 
się Inicjatywa gospodarska 1 dzia
łanie kolektywne. Takie lekcje 
uczą, wychowują.

Doceniając w pełni postawę ro
botników wydziału obróbki tokar
skiej 1 wszystkich innych pracow
ników, którzy aktywnie współu
czestniczyli w omawianym przed- 
•ięwzleciu, nie sposób pominąć 
sprawy zasadniczej wagi. Trudno 
bawić się w Proroctwa, wydaje się 
jednak, że do narodzin pomysłu 1 
samej przeprowadzki maszyn nigdy 
by nie doszło, gdyby w fabryce już 
wcześniej nie dokonano pewnych 
dalekosiężnych zmian w samej or
ganizacji produkcji, a bez nich tru
dno byłoby także liczyć na zmianę 
klimatu wśród załogi. Wszyscy pa
miętają tutaj nie tak dawne lata, 
zwłaszcza rok 1964, kiedy pobity 
został swoisty rekord wypadków 
przy pracy. W ostatnich, dekadach 
pracowano w ogromnym pośpiechu, 
w atmosferze nerwowej. Główną 
przyczyną owych zaburzeń była a- 
rytmia produkcji, a zakłócenia 
przez nią wywoływane osiągnęły 
chyba szczyt w 1965 roku. W ta
kiej sytuacji, w takim klimacie 
któż miał ochotę i czas na wnikli
we 1 szerokie spojrzenie na niełat
we sprawy warunków pracy?

Przełom rozpoczął się w 1966 r„ 
właśnie po VII Plenum KC. Wów
czas to opracowano dokładną ana
lizę stanu -wyrobów w toku, usta
lono niezbędne minima. To był po
czątek. Od 1967 roku produkcja 
zaczęła się wyraźnie „uspokajać”, 
praca stawała się rytmiczniejsza. 
spokojniejsza. I tutaj pytanie: Czy 
można porównać kopyści płynące 
dla fabryki i załogi z wybudowa
nia pomieszczeń, powiedzmy, soc- 
talno-higienicznych. szatni, natrys
ków, jadalni, z rytmiczna, prawi
dłowo zorganizowana pracą? Powie 
ktoś, że takich porównań w ogóle 
nie można przeprowadzać, bo co 
ma piernik do wiatraka. Zgoda, ale 
w iluż to zakładach budowano re
prezentacyjne nawet pomieszczenia 
socjalne, zapominając zgoła o sa
mej organizacji procesów wytwór-- 
czych? Fabryka łożysk zrozumiała 
ten anachronizm i zabrała się do 
porządkowania organizacji. I po
dobnie, jak w „Rygawarze” tutaj 
również potwierdziła Sie znana 
prawda: problemy gospodarcze, 
produkcyjne nie dają się oddzielić 
od warunków pracy.

Żeby nie być gołosłownym, cho
ciaż prawda jest bezsporna, trochę.

danych liczbowych dla Jej popar
cia i zarazem w celu zilustrowania 
efektów uzyskanych przez fabrykę 
łożysk. A więc najpierw rytmicz
ność: w 1966 r. średnioroczna ryt
mika produkcji pierwszych dekad 
miesiąca wynosiła 24,6 proc., w 
1967 r. Już 34,9 proc., a w tym 
kwartale krzywa na wykresie bie
gnie nieomal równą linia poziomą. 
Równocześnie: liczba godzin nad
liczbowych na 1 robotnika grupy 
przemysłowe! zmniejszyła się o bli
sko 20 f>roc.; wartość braków zma
lała o 23 proc.; absencja nieuspra
wiedliwiona (też na 1 robotnika) 
obniżyła się o ponad 25 proc.; wy
dajność pracy na 1 zatrudnionego 
wzrosła prawie o 5 proc.; zvsk fa
bryki powiększył się o ok. 50 proc, 
a odpis na fundusz zakładowy o 
ponad 100 proc. I jeszcze jedno: w 
1965 r. było 61 wypadków przy 
pracy, a w ub. r. już tylko 43. Oto 
w największym skrócie syntetycz
ny wynik usprawnienia organizacji 
pracy przy Jednoczesne!, nieomal 
automatyczne! poprawie warunków 
pracy. I stąd płynie kolejny, choć 
także nienowy morał: dobra orga
nizacja produkcji połączona z tro
ską o odpowiednie warunki pracy 
jest korzystna z każdego punktu 
widzenia: ekonomicznego I społecz
nego.

PODSTAWOWA ZGODNOŚĆ

W wielu zakładach popełnia się 
pewien kardynalny błąd polegający 
na niedostrzeganiu związków po
między procesami technologicznymi 
i warunkami pracy. Występuje to z 
całą ostrością szczególnie tam, 
gdzie istnieją, są tolerowane w 
praktyce dwie różne technologie — 
tzw. pisana i stosowana. Ileż to 
«potyka się różnych odstępstw 
zwanych potocznie „odchyłkami” 
od obowiązującej dokumentacji te
chnologicznej. Są to wszak odstęp
stwa nie tylko od określonych 
procesów, czy pojedynczych opera
cji technologicznych, pociągają one 
bowiem za sobą także niezgodne z 
przepisami zmiany w samych wa
runkach pracy. Ta właśnie okolicz
ność jest na ogół najmniej dostrze
gana.

Dopiero na tym tle można nale
życie ocenić to, co udało się fabry
ce łożysk: osiągnęli i pilnują jak 
oka w głowie zgodności pomiędzy 
technologią pisaną 1 stosowaną. 
Fabryce udało się wpoić przede 
wszystkim średniemu dozorowi 
swoista czujność, dbałość w tej 
dziedzinie. I dlatego technolodzy 
codziennie dokonują wyrywkowych 
kontroli różnych operacji, wszyst
kie ujawnione nieprawidłowości 
wpisują do specjalnej księgi. „Nie 
pozwalamy — mówiono mi tutaj — 
aby robotnik na własną rękę przy
spieszał obroty maszyny, pilnujemy, 
żeby nikt nie „poprawiał” techno
logii bez uprzedniej zgody techno
logów' Jeśli, ktoś chce podwyższyć 
swoją wydajność, proszę bardzo, 
jednak nie kosztem czasów maszy
nowych, tylko kosztem czasów uzu
pełniających". Rzecz jasna, wnioski 
racjonalizatorskie są mile widziane.

Owa zgodność jest najlepszą rękoj
mia wysokiej jakości wyrobow 
raz bezpiecznych. prawidłowych 
warunków pracy. •

Przy okazji dyskusji na ten te
mat wysunął sie pewien, ciekawy 
problem. . Zapytałem mianowicie, 
Jaki jest udział prac zmechanizo
wanych 1 ręcznych. Główny tech
nolog inż. Leszek Rzepko, zanim 
odpowiedział, troche iak gdyby się 
skonsternował i odparł: „To zalezy, 
jak liczyć, jakie zastosować kryte
ria”. Okazuje się, że kryteria mogą 
bvć różne i wszystkie raczej nie
precyzyjne. Jeśli robotnik obsługu
je. przykładowo, obrabiarkę, to 
prace jego uznaje się za w pełni 
zmechanizowaną. Wiadomo jednak, 
źe obrabiarka obrabiarce nierówna. 
Przy jednei zakładanie, mocowa
nie. odmocowvwanie i zdejmowa
nie. a wiec w istocie pracę ręczne, 
pochłaniają niekiedy kilkadziesiąt 
procent ogółu czasu roboczego. '* 
przy innej całv ten proces jest 
nieomal zautomatyzowany, operacie 
zaprogramowane, robotnijc moz® 
obsługiwać kilka takich maszyn al
bo czytać gazete. Jest to sprawa 
nie bez znaczenia, ponieważ brak 
precyzyjnych kryteriów staje się 
czynnikiem demobilizuiacym i. tak
że mvlacvm. Czasem słyszy sie. ż« 
w jakimś zakładzie prace ręczna 
stanowią tylko 20 proc., a faktycz
nie dwa — trzy razy więcej, co nie 
pozostaie bez wpływu na warunki 
pracy. Na szczęście fabrvee łożysk 
to nie grozi, o czvm świadczyć zda- 
je sie jeszcze -jeden istotny fakt: w 
okresie 1965—1968 współczynnik 
wyposażenia technicznego robotni
ków (czyli wartość maszyn dzielo
na przez liczbę robotników naj
większej zmiany) oraz wskaźnik 
zużycia energii elektrycznei na 1 
robotnika grupy przemysłowej 
wzrosną po ok. 30 proc. Oznacza to, 
że praca staj? sie wydajniejsza, 
lżeisza. przyjemniejsza. Tutaj rów
nież tkwią przvczvnv zmian w kli
macie panującym w załodze.

Po powrocie z fabryki Jeszcze rai 
skonfrontowałem plon reportażu a 
materiałami plenum KW PZPR i 
nasunęła mi się wówczas pewna 
refleksja. Przemysł organizuje li
czne wystawy popularyzujące no
woczesne procesy technologiczne, 
osiągnięcia techniczne, maszyny, u- 
rządzenia. Zastanawiające jednak. 
Jak mało uwagi poświęca sie w 
przemyśle upowszechnieniu dobrej 
roboty, gospodarskiej troski, ak
tywności załóg. Nie, nie od święta, 
nie z okazji -uroczystych akademii! 
Chodzi o popularyzacje konkret
nych rozwiązań nadających sie do 
szerszej adaptacji, o pokazywanie, 
jak inni robią te rzeczy w iden
tycznych, albo podobnych warun
kach. Inaczej mówiąc — idzie o to, 
aby nieustannie niepokoić zakłady, 
te gorsze, rzecz jasna, mniej ak
tywne, bardziej ospałe, nękającym 
pytaniem: spójrzcie, oni sobie s 
tym poradzili, czemu wy macie być 
gorsi?

ANTONI GUTOWSKI

Anatomia
zobowiązań

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wych, które skupiły ogó* pracownią 
ków. Propozycje brzmiały: konie
czne i opłacslne jest złamanie 
specjalizacyjnego profilu ZWAR i 
elastyczne dostosowanie asorty
mentu produkcji do potrzeb głów
nego odbiorcy. Wymaga to .włącze
nia do tegorocznego planu dodatko
wej produkcji 10 stacji transforma
torowych oraz pewnej ilości szaf 
rozdzielczych typu RP łącznej war
tości około 4 min zł dewizowych. 
Ponadto, dla zabezpieczenia po
myślnego eksportu w przyszłych 
latach niezbędne jest przygotowa
nie produkcji innych, dotąd tu nie

wych rocznie na rynku radzieckim 
i pięciu milionów zł dew. na ryn
kach kapitalistycznych. Operacja 
zabezpieczy przyszłość fabryki.

Na zebraniach załogi dyskutowa
ny był nie tyle sam ów opraco
wany przez speców program, boć 
dla takiej dyskusji załoga musiała- 
by samodzielnie penetrować rynek, 
ale omawiano możliwości wy
konania owych prac., sposoby po 
temu i rodzaje niezbędnych przed
sięwzięć. Kłócono się zawzięcie i 
rzeczowo.

8 marca dyskusje te były już za
kończone i cała załoga zebrała się 
na ceremonię uroczystego podjęcia

’<fo przegłosowania! J«t oczywista, 
że zobowiązania dotykająca Istoty 
polityki przedsiębiorstwa muszą 
być oparte na pracach fachowców, 
tu na przykład na penetracji za
granicznych rynków zbytu 1 wie
dzy na temat możliwości i opłacal
ności lokowania danego rodzaju 
wytwórstwa w tym lub innym za
kładzie.

Rodzi się wszakże natychmiast 
wątpliwość druga: czy podejmowa
nie zobowiązań nie jest po prostu 
ozdabianiem ekonomiczno-techni
cznych decyzji podjętych przei 
wyższą administrację przemysłową? 
Czy innymi słowy ZWAR nie zmie
niłby, naglony koniecznością, swe
go profilu produkcyjnego, gdyljy 
nawet nie było żadnych zobowią
zań, masówek, przemówień 1 okla
sków? Z pewnością tak.

Rzecz w tym jednak, że w drodze 
normalnej, administracyjnej, bez 
świadomego, dobrowolnego samo- 
zobowiązania się przez załogę — ów 
program wdrożeń, uruchomień 1 
przygotowań trwałby w ZWAR 
dwa lata i nie byłoby takiej admlnl. 
stracyjnej siły, która by czas ów 
wydatnie przyspieszyła. Takie są 
bowiem normalne obroty wytwór
czego mechanizmu. Istota zobowlą. 
zanla polega na zadeklarowaniu 
wysiłku nadzwyczajnego, by pro
gram ów wykonać w niewiele wię
cej, niż pół roku, czyli czterokrot
nie szybciej, niż normalnie. A tylko 
w ten sposób ZWAR może elastycz
nie i na czas dopasować się do wy
mogów zagranicznych rynków i 
stworzyć zawczasu pomyślne per
spektywy zbytu w latach przy
szłych.

Sens ósmomarcowej uroczystości 
polegał wszakże nie tylko na na
daniu politycznej manifestacji naj
pożyteczniejszego w tym miejscu 
wyrazu. Załoga wysłała Impuls. Je
go adresatami są fabrykl-koope- 
ranci, od których udziału zależy 
powodzenie przedsięwzięcia. Zobo
wiązanie ZWAR pobudziło więc 
łańcuch zobowiązań współbrzmią
cych. .Wola załogi zakomunikowana

wytwarzanych
gzczelnej rozdzielni

urządzeń (ognlo
kopalnianej

ROK 6 oraz wyłącznika maloolejo- 
wego WM SNZ 35 kV.) Pozwoli to 
na uzyskiwanie przez zakład dodat
kowo 8 milionów złotych dewizo-
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zobowiązań. Telewizja przekazywa- i też została instytutom badawczym,
ła a gazety opisywały ich suche, 
niewiele mówiące laikowi brzmie
nie. - _

Przedstawiona wyżej relacja sta
nowi odpowiedź na nierzadko poja
wiający się sceptycyzm następują
co konkretyzowany: czy to nie lipa 
owe , zobowiązania dotykające 

' Spraw poważniejszych 1 większych, 
jak uporządkowanie fabrycznego 
.podwórza, skoro z ich treści czuje 
się, że zostały sformułowane nie 
ggzei załogę a, tylko były, jej dani

które też zobowiązane zostały mo
ralnie do podjęcia postanowień o 
dokonaniu wysiłków nadzwyczaj
nych na rzecz dostarczenia na czas 
potrzebnych opracowań konstruk
cyjnych i technologicznych. Wresz
cie wola załogi obliguje dyrekcje 
do działań przyspieszonych, ze 
sztabową precyzją określonych w 
czasie. Następnego tygodnia po 
ósmym marca zebrali się (w pro
tokole wygląda to jak szyfr szpie
gowski) RN, DT, DX, PE, PR, DI,

DA, TK, TT, TN, XB, XH. EP, 1 
XZ — a każdy symbol oznacza 
członka dyrekcji lub szefa odpo
wiedniej w zakładzie służby 1 po
dzielono zajęcia: co konkretnie kto 
w jakim czasie zrobi, załatwi, cze
go dopilnuje 1 kto za co odpowiada. 
Potem podobne zebrania odbyły się 
na niższym szczeblu, w każdej ko
mórce administracji i nadzoru x 
osobna 1 powstały całe tomy złożo
ne z pokratkowanych arkuszy, za
wierających rzeczowe zadania, na
zwiska 1 terminy.

Teraz nadszedł czas, kiedy po
szczególne brygady, grupy robotni
ków, pojedyncze osoby 1 zespoły o 
bardzo różnych rodzajach więzi 
deklarować zaczęły zobowiązania 
całkowicie kierując się już własną 
pomysłowością. Ich treść nie była 
już opayta o propozycje kogoś z 
zewnątrz. Myślano samodzielnie 
nad pracami, które mogą wesprzeć 
wielki zryw załogi. W Komitecie 
partyjnym zebrano setki takich de
klaracji. Tyczyły się one przygoto. 
wania w trybie pracy dodatkowej 
Jakiegoś niezbędnego narzędzia, al
bo Uporządkowania miejsca pracy, 
zaprojektowania nowej organizacji 
współpracy w brygadzie, zwolnienia 
czymś zastawionej a potrzebnej 
powierzchni produkcyjnej Itd. By
ły tu 4 zobowiązania osobiste na
uczenia się czegoś co konieczne, by 
bez mitręgi w odpowiednim czasie 
być gotowym do nowych zajęć. Ca
ła bowiem Istota zobowiązań pole
ga na deklarowaniu przez załogę 
dodatkowego wysiłku, w tym prze
de wszystkim wysiłku poznawcze
go, kształceniowego. Po masówce ós
mego marca powstał moralny kli
mat sprzyjający samoposzukiwa- 
nlom co dana komórka, brygada, 
człowiek uczynić mogą dla wspar
cia dużego, wspólnego, karkołom
nego przez to piekielne tempo dzie
ła. Sięgnijmy po przykład.

Wąskim gardłem zakładu Jest 
malamla. Cykl malowania jednego 
urządzenia zwanego tu po prostu 
szafą wynosi trzy tygodnie. Kłopo
ty malarni biorą się z braku po
wierzchni produkcyjnej, której o- 
czywiście nie przyrośnle, kiedy 
trzeba będzie w tej ciasnocie wy
konywać prace malarskie przy do. 
datkowych asortymentach. Malar- 
nia więc opracowała projekt zro
bienia ruchomych kabin malar
skich, których przesuwanie pozwo
li zwolnić w hąji powierzchnię i 
skrócić cykl do dwóch tygodni.

Zobowiązania . te dStyczą pracy 
dodatkowej 1 na tym polega ich 
różność od działań codziennych, nie 
związanych jakąś nadzwyczajna 
obligacją, Czasem Istotą owej

pracy 'dodatkowej !jest przekształ
cenie działań wykonawczych w 
twórcze. Czasem polega ona na In
tensywniejszym wyzyskaniu dniów
ki, by zmieścić w niej obok pracy 
planowej, znormalizowanej — 
— również przygotowania do nowej 
produkcji. „Istota zobowiązań?” — 
Usłyszałem. „Załoga zobowiązała 
się nie tylko do ruszenia ręką. 
Przede wszystkim do ruszenia gło
wą."

W Zakładach Wytwórczych Apa
ratury Rozdzielczej istnieje, nor
malnym w fabrykach zwyczajem 
Klub Racjonalizatorów 1 Wynalaz
ców, który zobowiązał sle zespoło
wo stworzyć do dnia V Zjazdu i u- 
rzeczywistnić dodatkowo pomysły 
wartości miliona złotych. Opraco
wano zestaw tematów najpotrzeb
niejszych z punktu widzenia nowej 
produkcji i wysiłki racjonalizato
rów nakierowane zostalv służebnie' 

■ wobec treści zobowiązań załogi.
Nasilenie prac racjonalizatorskich 

nie jest równomierne. To wzrasta 
to opada w zależności od zjawisk 
niezbyt wymiernych. Tak się zresz. 
tą dzieje z każdym rodzajem ludz
kiej pracy twórczej. Klimat po
wstały w zakładzie, ożywienie, jakie 
pobudziły zobowiązania podziałał 
stymulujące na twórcze działania 
racjonalizatorów, tym bardziej, że 
konstruktorzy 1 inni spece podjęli 
równolegle zobowiązanie wzmo
żonej pomocy, starania ra
cjonalizatorów zwiększyło 1 to 
że w tym klimacie 1 na
pięciu każdy pomysł ma zdzlesię- 
ciokrotnione szanse szybkiego urze
czywistnienia.

Zygmunt Wójtowlcz jest twórcą, 
mimo że nie odbywa spotkań au
torskich, nie mówi „atoli” ani 
„iżby” a jego ręka nie nadaje się 
na odlew gipsowy na biurko. W 
ZWAR pracuje ód piętnastu lat a 
zaczynał będąc wyrostkiem 1^ już 
w rok po podjęciu pracv robotnika 
zaczął proponować ulepszenia. Po
mysłów od tej pory miał setki, 60 
opracował, 40 z tego urzeczywlst- 

,'niono. Obecnie więc w klimacie o- 
gólnego natężenia starań zaprojek
tował zmianę techniki obróbki pew_ 
nego detalu z kosztownej miedzi, 
by obniżyć koszt nowych urządzeń, 
Jakie tu będą wytwarzane 1 przy
spieszyć ich wyrabianie. Idea pole
ga na zastąpieniu obróbki mecha

nicznej — plastyczną co pozwoli 
na jednym tylko detalu uzyskać 
oszczędność pół tony miedzi rocz
nie. Taka jest pierwsza konkrety
zacja zobowiązań, które z chęci i 
potrzeby wewnętrznej podjął. O- 
czywiście technologiczna tę prze- 
paianę mogła sprawić również o4«

powiednla komórka fachowa, w 
trybie prac normalnych. Musiałaby 
ona wszakże potrzebę tę dostrzec, 
o co łatwiej człowiekowi codzien
nie oglądającemu przez osiem go
dzin obróbkę owego miedzianego 
detalu. Po drugie zaś komórka fa
chowa działa w oparciu o pewme 
szablony postępowania. Nakazałaby 
więc ona zbudo-wanie przyrządu 
kosztującego kilkadziesiąt tysięcy, 
złotych, na co dyrekcja musiałaby 
się zgodzić. Wojtowicz zastosował 1 
przystosował istniejące już oprzy
rządowanie, czyli załatwił sprawę 
psim swędem. Na tego typu myśle
niu i działaniu również polega i- 
stota robotniczych zobowiązań.

Każdą pracę, czy to wbicia 
gwoździa, czy skomponowanie sym. 
fonii człowiek może wykonać szyb
ciej lub wolniej, lepiej lub gorzej, 
z większym lub mniejszym nakła
dem pomysłowości i starania. Ro
botnicy produkcyjni-pracują zobli
gowani normami czasu i jakości. 
Nie są one i być nie mogą obliczone 
na maksymalny wysiłek, górną 
granicę inteligencji, staranności 1 
twórczej pomysłowości. Istota zo
bowiązań polega na samochcącym 
zobligowaniu się, źe w pewnym 
czasie wysiłki i starania zbliżone 
zostaną do maksimum. Jest to w 
ludzkie; mocy, kiedy jest w ludz
kiej chęci. A jest W ludzkiej chęci, 
kiedy jednostka, żywo czująca swe 
członkostwo w zespole dostrzeże 
wokół siebie klimat zrywu, maksy
malizującą starania postawę oto
czenia.

U narodzin zobowiązań załogi 
ZWAR leżała troska biorąca się ze 
świadomości, że rezultat jej pracy 
może się zacząć rozmijać z adre
satem, co spowoduje różne moral
ne i materialne dla załogi dolegli
wości. Rozsądek pobudzał chęć 
każdego pracownika sprzeciwienia 
się złej perspektywie i dołożenia 
wysiłku, żeby drogi rozwojowe 
przedsiębiorstwa wyprostować dla 
własnego, załogi I ogółu dobra. Te 
pragnienia i ta gotowość znalazły 
ujście w zobowiązaniu podjętym z 
myślą o przedsiębiorstwie, ale i o 
kraju jako całości dla uczczenia 
Zjazdu partii, wydarzenia, które z 
biegiem marca 1 kwietnia nabierać 
zaczęło w świadomości robotników 
ZWAR na znaczeniu, skutkiem za. 
panowania klimatu zwiększonych 
nadziel. Bo też 1 w kolektywie ro
botniczym ZWAR nie ma wątpli
wości, że ich zamysły i przedsię
wzięte działania mają bardzo bez
pośredni związek z t^natyką, na4 
którą Zjazd partii będzie radzić-
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czych i urzędniczych 
święta wielkanocne nie 
przebiegały w Wielkiej 
Brytanii — jak donosiła 
o tym prowincjonalna 

prasa związana .ze związkami zawo
dowymi — w wesołym i rados
nym nastroju, gdyż przy zakupach 
wielu artykułów dały o sobie znać 
znaczne podwyżki cen, będące re
zultatem gwałtownego podwyższe
nia przez rząd Wilsona podatków 
pośrednich. Tą drogą bowiem 
rząd przerzuca . koszty obrony 
międzynarodowej pozycji funta 
szterlinga i pomocy udzielanej 
amerykańskiemu dolarowi na przy
słowiowe barki pracujących. Z tej
że przyczyn.? tegoroczne obchody 
1-go Maja w W. Brytanii będą z 
pewnością przebiegały w napiętej 
atmosferze.

Dodatkowe obciążenia szerokich 
rzesz pracujących (w tym urzędni
ków I rzemieślników) różnymi ro
dzajami podatków wyniosą w peł
nym roku budżetowym 1968/69 po
nad 900 min funtów szterlingów, co 
w przeliczeniu na dolary wynosi 
2,16 miliarda dolarów. Jest to suma 
niebagatelna.

W przeważającej mierze znaczne
mu wzrostowi ulegają podatki po
średnie. Jest oczywiste, że ich pod
wyższenie ma na celu szybkie 1 
znaczne obniżenie siły nabywczej 
ludności pracującej". Oblicza się, że 
obecna podwyżka podatków pośred
nich zmniejszy siłę nabywczą ludzi 
pracy o ok. 500 min funtów szter- 
lingów (czyli o 1,2 mld dolarów).

Anglicy należą do narodów mają
cych duże poczucie humoru. Humo
rystycznie ( a może wręcz tragi
komicznie) wygląda sytuacja, kiedy 
rząd Partii Pracy, na czele z pre
mierem Wilsonem, po ogłoszeniu 
podczas debaty budżetowej w par
lamencie ostrego ataku na siłę 
nabywczą ludności — spotkał 
się z powszechnym aplauzem mię- 
dzvnarodowej i angielskiej finan- 
sjery i ze wzrastającym potępie
niem ze strony olbrzymiej rzeszy 
członków związków zawodowych 
(TUC). Dyscyplina wprowadzona 
przez Wilsona zmusiła wszystkich 
posłów będących członkami Partii 
Pracy do głosowania za znacznym 
powiększeniem podatków pośred
nich. Rzecz jasna, że ze względów 
politycznych torysowska opozycja 
głosowała przeciw nim, pozyskując 
sobie w ten sposób głosy oburzonej 
ludności.

Rząd Partii Pracy, jako główny 
cel swej gospodarczej polityki ob
wieścił uzyskanie nadwyżki w 
bilansie płatniczym W. Brytanii 
rzędu 500 min funtów szterlingów 
(1,2 mld doi.). Zbieżność tej sumy 
z suma podwyższonych podatków 
pośrednich wskazuje wyraźnie, kto 
ma zapłacić za obronę międzynaro
dowej pozycji funta.

JEDEN ZAJĄC — JEDEN KON

Jednocześnie rząd przyjął uchwa
łę, że w ciągu najbliższych 12 mie
sięcy w żadnym przypadku- nie do-’- 
puści do wzrostu płac powyżej 
3.5 proc. Rzecz jasna, że mowa o 
płacach nominalnych, a nie real
nych. Równocześnie oznajmiono, że 
dywidendy wypłacane akcjonariu
szom przez spółki kapitalistyczne 
nie mogą wzrosnąć więcej niż o 
3.5 proc. Wydawałoby się, że w ten 
sposób rząd Partii Pracy osiągnął 
sprawiedliwość społeczna najwyższej 
miary. W rzeczywistości jednak 
zarobki urzędnika, czy robotnika 
maja się do dywidend wypłacanych 
kapitalistom tak, jak proporcja w 
przysłowiowej recepcie na pasztet 
z dziczyzny: jeden zając — jeden 
koń.

Poza tym w stosunku do dywi
dend wypłacanych akcjonariuszom

W niepewności 
o jutro

MIROSŁAW DYNER

wprowadzono dwa podstawowe wy
jątki — 3,5 proc, ograniczenie prze- 
staje działać, gdyby wypłacana dy
widenda miałaby być (mniejsza) 
niższa niż w przeszłym (lub poza- 
przeszłym roku); po drugie od 
wszelkich ograniczeń w tym wzglę
dzie są zwolnione trusty inwesty
cyjne i do nich przynależne przed
siębiorstwa. Czyli — kto jest boga
ty ma prawo być jeszcze bardziej 
bogaty. Człowiek pracy musi nato
miast zacisnąć pasa — w imię in
teresu najbogatszych.

Gdyby żądanie wysunięte przez 
rząd Wilsona w stosunku do pra
cujących miało charakter przejścio
wy, można by powiedzieć, że rząd 
Partii Pracy zdobył się na duży 
gest w imię ratowania gospodarki 
brytyjskiej, trawionej od wielu lat 
głębokim kryzysem strukturalnym 
1 domaga sie poświęceń od\.brytyj- 
ekiej klasy robotniczej.

Co mówią fakty? Wysokość za
robków godzinowych (nominalnych) 
w okresie 10 lat (od 1958 r.) wzro
sła w W. Brytanii o ok. 33 proc., 
gdy w Innych krajach kapitalistycz
nej Europy (z wyjątkiem NRF) 
przeciętny ich wzrost wynosił od 
70 do 90 proc. Koszty . utrzymania 
w tym samym okresie (od 1958 r.) 
wzrosły w Wielkiej Brytanii o 
28 proc. — w rezultacie płace real
ne (w przeliczeniu godzinowym) 
wzrosły w okresie 10 lat o 5 proc. 
W wyniku polityki gospodarczej 
poprzednich rządów partii torysów 
i w ostatnich latach rządów Partii 
Pracy realne zarobki Brytyjczyków 
żyjących z pracy, w ubiegłym dzie
sięcioleciu wzrosły bardzo nieznacz
nie, szczególnie jeżeli porówna się 
ze wzrostem, jaki osiągnęły w tej 
dziedzinie inne kraje europejskie.

W tym świetle upada jeden z 
koronnych (argumentów wielu za
chodnich i brytyjskich dzienników, 
że prapujący w W. Brytanii żyją 
ponad stan.

Jednocześnie, jak można to stwier
dzić z zachodnich opracowań staty
stycznych, Wielka Brytania ma naj
niższy spośród uprzemysłowionych 
krajów kapitalistycznych wskaźnik 
przyrostu produkcji przemysłowej. 
W ubiegłym roku kształtował się 
on na poziomie 132 punktów 
(1958 «= 100), kiedy we Francji w 
1967 r. osiągnął on 154 punkty, w 
NRF 152, w USA 168, we Włoszech 
211 punktów. ’

Porównanie dwu powyższych ze
stawień wykazuje absurd następne
go twierdzenia wysuwanego często 
przez rząd brytyjski, a z reguły 
przez prawie całą prasę burżuazyj- 
ną, że wzrost płac zagraża rozwo
jowi gospodarki brytyjskiej i sta
bilności funta szterlinga. W tym 
samym okresie inne kraje zachod
nie, w których wzrost płac real
nych był znacznie wyższy niż w 
W. Brytanii, osiągały tempo wzro
stu produkcji przemysłowej 1 do
chodu narodowego kilkakrotnie 
wyższe od brytyjskiego. Istotne przy
czyny stagnacji gospodarki bry
tyjskiej i trawiącego ją od wielu lat 
kryzysu strukturalnego leża wiec 
gdzie indziej, nie w nadmiernym 

wzroście płac realnych brytyjskiej 
klasy robotniczej — bo go nie było.

W rzeczywistości przyczyny te, 
Jak można się nawet z dość pobie
żnej analizy zorientować — tkwią 
w deflacyjnej (lub semldeflacyjnej) 
polityce rządów brytyjskich skier 
rowanej swym ostrzem klasowym 
właśnie w interesy życiowe szero
kich rzesz pracujących. Są one spo
wodowane obrona przebrzmiałych, 
mocarstwowych pozycji brytyj
skich, co znajduje wyraźne od
bicie w poszczególnych pozycjach 
bilansu płatniczego W. Brytanii i co 
jest jednocześnie związane z pomo
cą udzielaną przez kolejne rządy 
brytyjskie imperializmowi amery
kańskiemu w pełnieniu jego roli 
żandarma światowego.

To właśnie koszty tej polityki od 
lat nie pozwalają się wydobyć go
spodarce brytyjskiej z impasu i sta
gnacji. W dalszym ciągu chce się 
znowu tymi kosztami obciążyć ludzi 
żyjących jedynie z własnej pracy.

STRUKTURA UDERZENIA
Przez krótki czas po dewaluacji 

funta szterlinga wydawało się, że 
rząd Wilsona zmieni dość znacznie 
swą politykę, zmniejszając przede 
wszystkim wydatki rządowe zwią
zane z utrzymywaniem wielu baz 
wojskowych w dalekich od W. Bry
tanii punktach świata w Azji, Oce
anii. Afryce, w Zatoce Perskiej itp. 
Tak można było wnosić z oświad
czeń ' niektórych ministrów, ale 
zmieniono ministrów i szybko po
wrócono do starej koncepcji udzie
lania głębokiego wsparcia amery
kańskiemu rządowi Johnsona, który 
znalazł się w poważnych tarapatach 
w związku z wojną w, Wietnamie, 
z sytuacją dolara 1 syńiacją wew
nętrzną.

Przy szybkim powrocie na stare 
pozycje w polityce międzynarodo
wej (co z pewnością nie odbyło się 
bez odpowiedniego nacisku amery
kańskiego), nie pozostawało nic in
nego, jak ponowne zastosowanie 
polityki deflacyjnej na froncie wew
nętrznym, w kraju. Tak, jak to już 
stwierdziliśmy na początku artyku
łu. rząd Wilsona, po zmianach, ja
kie w nim zaszły postanowił przede 
wszystkim znacznie obniżyć siłę na
bywczą ludności przez podniesienie 
podatków pośrednich. Ich powięk
szenie przerzuca się natychmiast 
na ceny towarów, do których są 
one doliczane.

I tak, przy sprzedaży tzw. używek 
podatki wzrastają o 45 min funtów 
szterlingów, z czego 30 min f. szt. 
osiągnie się przez podwyższenie cen 
papierosów i tytoniu.

Podwyższenie cen sprzedaży ar
tykułów gospodarstwa domowego 
i tzw. dóbr długotrwałej konsump
cji Jak lodówki, pralki, telewizory, 
auta osobowe ito. ma pokryć wzrost 
podatków pośrednich w tej dziedzi
nie o 127 min ¢. szt. (304,8 min 
doi.).

Podatek drogowy od samochodu 
osobowego wzrasta z 17 funtów 1 
10 szylingów do 25 funtów rocznie. 
W przypadku ąamochodów ciężaro
wych i półciężarowych, których

właścicielami w .przeważającej mie
rze są dobre firmy prywatne i 
rzemieślnicy progresja jest nieco 
niższa. Łącznie podatek ten wzra
sta o 120 min f. szt. Jednocześnie 
dodatkowym podatkiem obciążono 
sprzedaż benzyny. Suma wpływów 
z tego źródła ma zwiększyć wpływy 
budżetowe o 75, min f. szt.

Zwiększa się 'też opodatkowanie' 
różnego rodzaju gier, totalizatorów, 
wyścigów psów (bardzo popularnych 
wśród szerokiej publiczności) itp. 
o 30 min f. szt. ’’

Podatki ód zarobków niskich I 
średnich wzrastają o 65 min f. szt. 
Aby jako tako zachować twarz, 
rząd Wilsona uchwalił jednorazo
wy podatek (Special Charge) od 
dochodów wyższych niż 3 tys. f. 
szt. netto (w skali rocznej), a więc 
od ludzi najlepiej usytuowanych — 
dyrektorów, menadżerów itp. Ma 
to przynieść budżetowi 70 min- 
f. szt.

W stosunku do przemysłu pod
wyższono tylko jeden rodzaj po
datku od ilości zatrudnionej meskiej 
siły roboczej (Selective Employment 
Tax) z tym, że podatek ten bedzie 
refundowany przemysłowi i przed
siębiorstwom usługowym w regio
nach o słabym stopniu zatrudnie
nia. W sumie wpływy do budżetu 
z tęgo podatku przyniosą (po ilo
ściowym jego • wzroście) 151 min 
f. szt.

Łącznie wymienione I Inne drob
niejsze podwyżki podatków, które 
zostaną w ten, czy inny sposób 
przerzucone na ceny sprzedawanych 
towarów i usług wynoszą ok. 700 
min funtów szterlingów, a przy 
przeliczeniu Ich na pełne 12 mie
sięcy budżetowych (1968/19691 ók. 
900 min f. szt.

Przy ustalaniu wysokości zwięk
szenia podatków związanych z za
kupami przez ludność towarów 

i 1 usług,- wychodzono z założenia 
popartego poprzednimi doświadcze
niami ' polityki fiskalnej i oblicze
niami, że ich realny, odczuwalny 
na rynku efekt jest znacznie mniej
szy niż ich globalna podwyżka. W 
związku z tym ustalono, że przy 
globalnej podwyżce w skali rocznej 
o 900 min f. szt. siła nabywcza lud
ności na rynku zmniejszy sie z te
go tytułu o ok. 500 min f. szt. Wy
datki prywatne ludności w teł 
dziedzinie szacuje się na 18 do 20 
mld f. szt. w skali rocznej.

Rząd uważa, że tego rodzaju po
lityka zmusi Jednocześnie przemysł 
przetwórczy do zmniejszenia impor
tu surowców. Jak również zmusi 
też niektóre Jego branże przy kur
czącym się popycie na rynku we-' 
wnetrznym do szukania lub zwięk
szania zbytu na rynkach zagra
nicznych. Na to np. liczy się bar
dzo w odniesieniu do przemysłu 
samochodowego.

KLASOWE UWARUNKOWANIA 
I REZULTATY

Jednocześnie z uchwaleniem no
wej ustawy budżetowej, której 
główne założenia 'podatkowe zosta
ły przedstąWłońe' powyżej,’ — rząd 
zażądał ód pąHanientj^sped^ 
uprawnień w dziedzinie nadzorowa
nia wzrostu plac. Istota tych upraw
nień przypadkowo, a może też nie
przypadkowo została .ujawniona w 
dwu listach Konfederacji Brytyj
skich Przemysłowców (Confedera- 
tion of British Tndustry (CBI) skie
rowanych w tej. sprawie do swych 
członków.

Otóż władze Konfederacji Prze- 
mysłowców w okresie marcowych 
przetargów z rządem zażadały 
absolutnego zamrożenia płac na 
pełne 12 miesięcy 1 zwiększenia 
państwowych wpływów budżeto
wych wyłącznie przez nodnłe«5en’e 
Stopy podatków pośrednich. Rząd 
Wilsona, Ucząc się jednak częścio-

jurpk z^kięrowniclwęin; związków za
wodowych, poszedł na nieznaczny 
kompromis 1 wprowadził podatek 
od zatrudnionej, siły roboczej (Se
lective Employment Tax).

Początkowo, po uchwałach o usta
wie budżetowej, władze Konfede
racji Przemysłowców .były obrażo
ne na rząd, że nie zostały zawia
domione o zamiarze wprowadzenia 
wymienionego podatku, że wzrost 
dywidend, został zalimitowany do 
8,5 proc., że dopuszczono możliwość 
podwyżki płac. Z zadowoleniem 
przyjęto Jedynie fakt znacznego 
zwiększenia podatków pośrednich.

W dwa tygodnie później władze 
Konfederacji wystosowały do swych 
członków drugi otwarty list, wy
jaśniając, że otrzymały od rządu 
Wilsona bliższe wyjaśnienia co do 
polityki płac. Jak z niego wynika 
podwyżki płac będą uznawane je
dynie w wyjątkowych przypadkach 
w przedsiębiorstwach produkcyj
nych, które będą mogły się wyka
zać znacznym podniesieniem wy
dajności prący, że nie ma mowy 
o automatycznej podwyżce płac o 
3,5 proc. Wyjaśniono też. że jest to 
nieprzekraczalna granica i nawet 
w przypadku znacznego podniesie
nia wydajności w tej stopie muszą 
się mieścić zarówno podwyżki pła
cy godzinowej, zwiększone wypła
ty za godziny nadliczbowe,, nad
zwyczajne premie itp. W związku 
z tym władze Konfederacji Prze
mysłowców Brytyjskich zalecają 
swym członkom poparcie polityki 
rządowej 1 również dobrowolne sto
sowanie się do przyjętej przez rząd 
linii w odniesieniu do możliwości 
zwiększania dywldepd; •)

Rzecz zrozumiała, że tego rodza
ju polityka rządu Wilsona odwrot
nie do zadowolenia przemysłowców 
— wywołała konsternację 1 obu
rzenie pracujących, a przede" 
wszystkim członków związków za
wodowych (TUC). Jak: wiadomo, 
związki zawodowe domagały się 
przeciętnej 5-orocentoweJ podwyż
ki płac. Rząd Partii Pracy na wnio
sek Wilsona żądania te kategorycz
nie odrzucił, przyjmując za zasadę 
swego działania politykę fiskalną 
obciążającą szerokie rzesze ludnoś
ci wzrastającymi podatkami: po
średnimi.

Ekonomiści zatrudnieni w cen
trali brytyjskich związków " zawo
dowych (TUC) wyliczyli, że obecna 
polityka fiskalna rządu — uwzględ
niając wszystkie jej skutki — spo- 
woduje .podwyżkę kosztów utrzy
mania o 5 proc. Wyliczono też, że 
nominalne podwyżki płac—przy 
przyjętej przez ; rząd zasadzie — 
wzrosną globalnie od 1,5 do 2 proc. 
Z powyższego zestawienia wynika 
wlec, że w rzeczywistości w naj
bliższych 12 miesiącach nastąpi w 
W. Brytanii nie tylko zamrożenie 
płac realnych, lecz nawet Ich apa-' 
dek od 1 do 8 proc., a tylko nle- 
które gruny pracujących będą mo
gły utrzymać Je na dotychczaso
wym poziomie.

Oto przyczyna, dla której wielcy 
przeńi jłśtówcy • brytyjscy; ’ ■ między
narodowa finansjera, bankierzy 
londyńscy są zadowoleni z obec
nej polityki rządów Partii Pracy. 
Szeregowi członkowie związków za
wodowych nie posiadają się z obu
rzenia — a opozycyjna partia tory
sów tradycyjnie /renrezentujaca 
Intęręąy.wielkiego; kąpitalu 1 ary
stokracji brytyjskiej zbija "ha obec
nej sytuacji kapitał polityczny, 
przygotowując się do przyszłych 
wyborów, kiedy to znaczna cześć 
„ni eprzyj emnych spraw” , okiełzna- 
nia świata pracy 1 związków za
wodowych zostanie załatwiona 
przez rząd Wilsona.

*) The Financial Times ».iv. iks.

WYMIANA HANDLOWA 
MIĘDZY PAKISTANEM A ZSRR

;;W początkach marca w Karachl so* 
siat* zawarta trzyletnia ..umowa w spra* 
wie zwiększenia wymirfny handlowej 
między Pakistanem a Związkiem • Ra
dzieckim. Umowę tę podpisali:. N. 8» 
Patoliczew, minister handlu; zagranicą® 

: nego Związku Radzieckiego i -Abduf 
Ghafoor Khan, minister handlu Pakis
tanu. <■

Umowa przewiduje wymianę SAta W 
IMS roku o wartości co najmnieJlN 
min rupii (około 21 min doi.) w obs 
kierunkach. W poprzedniej umowie^ 
która wygasła dn. 31 grudnia INI roku, 
wysokość wzajemnej wymiany była u® 
itaiona na 80 min rupii, ale obroty 
handlowe w 1987 roku znacznie : prze
kroczyły tę sumę. W oparciu bowiem 
o udzielone kredyty radzieckie na *ue 
mę 80 min doi. Pakistan mógł poważ
nie zwiększyć swoje zakupy w ZSRR.

Na 1370 /rok rozmiary wymiany - ban® 
' dlowej ustalono w umowie na 110 mię 
rupii. Przy tej . okazji „Financial Tl® 
mes” stwierdza, te obroty handlowy 
między Pakistanem a Związkiem -Ra® 
dzieckim szybko wzrastają. W określę 
1956-57 wynosiły one wszystkiego 10 mię 
rupii.

. aiw

NOWY 5-LETNI PLAN .MAROKA
Nowy 8-Ietni plan Maroka (INI 19?Ń 

kładzie-duły nacisk na rozwój rolni® 
etwa, będącego głównym utrzymaniem 
dla 70 proe. zaludnienia' kraju, Bez^ 
eego U min ozób. ;

Z ogólnej sumy 858,8 min doL aa la® 
westycje w rolnictwie,(budowa «apds 
rzecznych i urządzeń irygacyjnych, za® 
leslanie i zabezpieczenie przed" wozją 
zboczy gór Kilu, zakup ziarna arteter; 
cyjnego 1 nawozów), przypada 4HA mię 
doi. Przewiduje się, ił dzięki wymienio
nym inwestycjom areał siani uprawnej 
w Maroku ewiękazy etę. ę NO tys. 

/.-akrów.' ;
Inwestycja w przemyśle gtealeeyia 

mają wynłełó N młndoL Na eAwłat% 
sdrtmie i opiekę apołeesną preciec rui 
no Ul min doi

Wydatki na realizację plaM w • 
proe. mają był pokryte a wtasayeR 
łrodków Maroka, a tylko 4» yroe. ■ 
frodkAw zagranicznych, a USA ® 
■ dinarom marokańskim).

OW

JAPOŃSKO-AMERYKANSKIE 
POSZUKIWANIA URANU

Ptętnałeie japońskich kompanii podpl® 
salo umowę z amerykańską firmą Ker» 
Me Gee w oprawie wspAlqej ekeyloa- 
taejl kopalń i uranu w Kanadale, podaj* 
„Financial Tkaes" w fcoccepoadsouji a 
Tokta,'. ■

Będzie to pierwsze wspńlno japońsko® 
amerykańskie prsedsięwzięclę tego ro
dzaju, mające - zapewniał stalą dosta
wę .paliwa uranowego do slee! reaktor 
, rów atomowych, mającej objął . cały 
kraj Wschodzącego Słońca.

-- W uzklad grupy japońskiej wehodz! • 
wielkich ' kompanii przemysłu elektro
technicznego i I 'kompanii metali; Hełs^r 
laznycb. :

Zgodnie u podpisaną umową noWę 
powstałe przedsiębiorstwo roęjHiaailę 
swoją działalność od poszukiwań j eks® 
ploatącji siółj judy uranowej W dF»T 
trykcie Elliot Lakę w Kanadzie, , gdaio 
Kerr Mc Gee posiada górnicza upraw- 

: nienla. ■ Japońscy specjaliści zakończyli 
jut badania wstępne w wymienionym 
rejonie i ustalili, Ii Łraetm będsle co; 
najmniej 50 min doi. dla uzyskania od 
8500 do 3000 ton rudy' rocznie począw
szy od 1974 r., jeżeli wszystko Metanie 
wykonane w terminach przyjętych W 
planie.

PŁF.)
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
tania prawdziwie rewolucyjną par
tię dążącą do obalenia aystemu 
kapitalistycznego.

Marksizm jako teoria ruchu ro
botniczego swoje miejsce, zastoso
wanie określał nie jako oblektywl- 
styczną kontemplację rzeczywisto
ści, ale jako jej rewolucyjne prze-, 
obrażenie. Praktyka walki rewolu
cyjnej, praktyka budownictwa so
cjalistycznego poizostaje spraw
dzianem tej teorii, podstawowym 
ich układem odniesienia. Zespala
jąc się z walką rewolucyjną mark
sizm przekazywał klasie robotni
czej i jej partii całą wiedzę o pra
wach rozwoju gospodarki i społe
czeństwa wskazując na obiektywne 
i subiektywne warunki powodzenia 
rewolucji socjalistycznej.

Marksizm zanim uzyskał pano
wanie w ruchu robotniczypa mu
si ał'stoczyć walkę z utopijnymi I 
orobnomieszczańskiml kierunkami 
socjalizmu. Będąc wymierzony prze
ciwko kapitalizmowi, rozwijając się 
' zyskując doskonalsze metody wal
ki oraz coraz głębszą świadomość 
?wych celów; marksistowski ruch 
robotniczy w ciągli swego rozwoju 
'walczał jednocześnie stale te po
czynania i doktryny, które w prak- 
vce wiodły do rozproszenia ener- 

rewolucyjnej klasy robotniczej.
Zagadnienie samooceny, reorien

tacji w ruchu robotniczym, okre
ślanie celów bliższych, konkretnych 
w związku z realizacją celu pod
stawowego. dobór odpowiadających 
danym warunkom metod walki 
rewolucyjnej nrh:'ra coraz więk
szego znaczenia w miarę jak so

cjalizm zbliża «!» do twego urze
czywistnienia. Te problemy wybi
jają się w twórczości l działalno
ści Lenina. Był to bowiem okres, 
w którym przed rewolucyjnym ru
chem robotniczym stanęło zadanie 
przezwyciężenia oportunizmu II 
Międzynarodówki.

„Socjalizm przedmariesowsk! zo
stał pobity. Walczy on dalej już 
nie na własnym gruncie, lecz na 
ogólnym gruncie marksizmu" — 
stwierdzał Lenin w 1908 r. Oczy
szczenie ruchu robotniczego z kon
cepcji obcych i wrogich jego celom 
było przywróceniem mu jego kla- 
sowo-rewolucyjnej treści. Ocenia
jąc te zjawiska w 1910 r. Lenin 
stwierdzał, źe rozwój ruchu robot
niczego, wcią*ganie nowych warstw 
mas pracujących musi z konieczno
ści w niektórych środowiskach iść 
w parze z wahaniami w dziedzinie 
teorii, przejściowymi nawrotami do 
•tarych poglądów, metod itd.

Na „szkolenie rekrutów” — plsze 
Lenin — ruch robotniczy każdego 
kraju periodycznie traci większy 
lub mniejszy zapas energii, uwagi , 
i czasu. Niedorozwój kraju pod 
względem ekonomicznym rodzi 
zwolenników koncepcji, którzy nie 
zrywając ze starymi światopoglą
dami. przyswajają sobie niektóre 
tj-lko sfery marksizmu, poszczegól- , 
ne hasła i żądania. Stałym źródłem 
rozbieżności w rufchu robotniczym 
jest dialektyczny charakter roz
woju społecznego. Te sprzeczności 
żywego procesu społecznego I ru
chu robotniczego umieją ogarnąć, 
przeanalizować i wyciągnąć wnio
ski — marksiści. Ale jeśli takiej 
analizy nie staje, to jest rzeczą 

zrozumiałą, że poszczególne osoby 
lub grupy „przesadzają" podnosząc 
to jedno, to Inne doświadczenie 
rozwoju do rangi jednostronnej 
teorii.

Walka o naukowy charakter so
cjalizmu łączy się u Lenina z głę
boką analizą socjologiczno-ekono- 
miczną, która prowadzi do klasowej 
oceny sytuacji, określenia politycz
nych zadań ruchu robotniczego. 
Jest to walka z jednostronnością, 
uproszczeniami w teorii 1 w prak
tyce, wyczekiwaniem na bieg wy
darzeń, walka o teoretyczną i poli
tyczną dojrzałość partii 1 doskona
lenie jej więzi z klasą robotniczą 
1 masami pracującymi. Wykazywał 
Lenin, że klasa rewolucyjna w celu 
spełnienia swego zadania musi 
umieć opanować wszystkie formy 
w sferze działalności społecznej. 
W pracy „Dziecięca choroba lewl- 
cowoścl w komunizmie" znajduje
my wnikliwą ocenę procesu docho
dzenia do prawdziwie rewolucyjnej 
świadomości w ruchu robotniczym.

W ciągu blisko pół wieku, a 
mniej więcej od lat czterdziestych 
XIX wieku myśl postępowa w Ro
sji chciwie poszukiwała słusznej 
teorii rewolucyjnej śledząc z po
dziwu godną .gorliwością 1 staran
nością każde ostatnie słowo w tej 
dziedz.inie. Marksizm Rosja przy
swoiła sobie w walce, wykazując 
bohaterstwo, olbrzymią energię w 
toku poszukiwań, uczenia się, 
eksperymentów 1 porównywania z 
doświadczeniami Europy.

W tych szczególnych warunkach 
błysnął geniusz polityczny i teore
tyczny Lenina, twórcy koncepcji i 
organizatora partii klasy robotni
czej nowego typu. W skomplikowa
nej rzeczywistości Lenin odnajdy
wał czynniki, które należy wyko
rzystać, .aby osiągnąć cel ruchu 
robotniczego, przekształcał je w 
formy organizacyjne, hasła poli
tyczne — narzędzia oddawane kla
sie robotniczej dla spełnienia jej 
historycznych zadań. To, co prze
bija ze spuścizny Lenina 1 czego 
powinniśmy się uczvć, to przeciw
stawianie się wszelkiemu oportu
nizmowi, żywiołowości automaty- 
qnowi w stosunkach społecznych

I zajmowaniu wobec nich pozycji 
obserwatora 1 komentatora; usta
wianie zadań rewolucyjnego ruchu 
robotniczego w rozległej perspek
tywie społecznej 1 czasowej.

Zespolenie teorii socjalizmu z 
ruchem robotniczym oznacza u Le
nina nadanie im formy akcji po
litycznej. Polityka, analizowanie, 
organizowanie, regulowanie stosun
ków między grupami społecznymi 
jest dlań nieodzownym warunkiem 
aktywnego kształtowania rzeczywi
stości. „Możemy — pisał Lenin we 
wspomnianej wyżej pracy — (i po
winniśmy) zacząć budować socja
lizm nie z urojonego i nie ze stwo
rzonego przez nas specjalnie mate
riału ludzkiego, lecz z tego, który 
pozostawił nam w spadku kapita
lizm. Jest to niezawodnie bardzo 
trudne, lecz wszelki Inny sposób 
ujęcia tego zadania jest tak nie
poważny, że'ni» warto o nim mó
wić".

Jedność awangardy, rewoiucyjnej 
partii proletariatu, która nie bę- 
dzie godna tej nazwy, póki nie na
uczy się zespalać przywódców s 
klasą robotniczą 1 masami pracują
cymi w jedną całość, jedność teo
rii i praktyki — są w działalności 
i twórczości Lenina stale powta
rzającymi się Ideami, tak w okre
sie walki o władzę, jak i później 
— w toku budownictwa socjali
stycznego.

Zdobycie władzy politycznej 
przez proletariat, uspołecznienie 
środków produkcji nie _ rozwiązuje 
od razu wszystkich problemów 
organizacji nowego społeczeństwa, 
zapewnienia kierowniczej roli kla
sie robotniczej, jej rzeczywistego 
uczestnictwa w rządzeniu i gospo
darowaniu. Myśl o przywództwie, 
nowej roli klasy robotniczej jest 
konsekwentnie rozwijana przez Le-- 
nina w trakcie urzeczywistniania 
rewolucji socjalistycznej: w pracach 
„Państwo a rewolucja". „Najbliż
sze zadania władzy radzieckiej” 1 
innych oraz w licznych dokumen
tach partyjnych, w szczególności 
dotyczących związków zawodo
wych.

Na gorąco, w ciągu zmieniającej 
się z dnia na dzień sytuacji rozwi

ja Lenin koncepcje, wysuwa roz- 
1 wiązania organizacyjne zmierzają

ce do utworzenia warunków, w 
których klasa robotnicza przez par
tię, związki zawodowe, system rzą
dzenia państwem 1 zarządzania go- 
spodarką spełniała aktywną rolę. 
Troska o to, aby więź między wła
dzą radziecką, zarządem gospodar
ki nie została osłabiona bądź zer
wana przez biurokrację, osłabie
nie pracy wychowawczej wśród ro
botników silnie przebija w pracach 
Lenina okresu porewolucyjnego.

Rozwiązanie problemu Lenin wi
dział w samorządzie robotniczym, 
a postulat jego organizacji adreso
wał do związków zawodowych. 
Uznawał on za konieczne zwiększe
nie udziału mas pracujących w za
rządzaniu gospodarką 1 budowa
niu nowej, produkcji. „Jeśli zada
nia tego nie rozwiążemy, jeśli nie 
przekształcimy związków zawodo
wych w organy wychowania dzie- 
slęplokroć szerszych mas, już teraz 
dla bezpośredniego udziału w rzą
dzeniu państwem — pisał Lenin 'W* 
1921 r. — to sprawy budownictwa 
komunistycznego nis doprowadzi
my do końca".f

Uchwała K RKP(b) o roli 1 zada
niach związków zawodowych w 
warunkach Nowej Polityki Ekono
micznej Sumuje bogate doświad
czenia udziału robotników w zarzą
dzaniu w okresie rewolucyjnym 1 
wytycza kierunki działania 4 dla 
okresu „pokojowego". Za najważ
niejsze zadanie w tym okresie 
uznąje Się powiększenie Ilości pre^ 
duktów, poważny rozwój sił wy
twórczych. ;

Zadania samorządu robotniczego 
w produkcji, a-więc związków-za
wodowych zostają przez partię ści
śle sprecyzowane. „Najistotniejsze 
dla podźwignlęcia gospodarki na
rodowej I umocnienia władzy Ra
dzieckiej jest to, by — uwzględnia
jąc doświadczenia ogromnej, do? 
kon anej ■ przez związki j zawodowe 
pracy w dziedzinie organizacji go
spodarki 1 jej zarządu, jak Również 
i błędy, które spowodowały nie ma
ło szkody, były przyczyną bezpo
średniego, nieprzygotowanego, nie- 
kompetentnego, nieodpowiedzialne

go wtrącania się do" zarządzania ~ 
świadomie i zdecydowanie przejść 
do uporczywej, rzeczowej, obliczo
nej na długi szereg lat praktyczne
go nauczania robotników 1 całego 
ludu pracującego umiejętności za
rządzania gospodarką narodową ca- 
łego kraju".

Znajdujemy tu wyraźnie zaryso
wany problem samorządu robotni
czego postawiony w. powiązaniu s 
wymaganiami nowoczesnej organi
zacji produkcji i jednocześnie po
stulat pracy wychowawczej, kształ
cenia nowych stosunków społecz
no-ekonomicznych, wolnych od .wy
zysku i partykularyzmu Interesów. 
Jest to proces zapoczątkowany 
przez rewolucję socjalistyczną: po 
obaleni u kapitalistycznych stosun
ków produkcji przezwyciężenie 
właściwej im dezintegracji, staje 
się konieczne i możliwe, tak ze 
względów społecznych. Jak i eko
nomicznych.

Konieczne, gdyż ustrój socjali
styczny nie może funkcjonować 1 
rozwija się, gdy rozwinięte, różno
rodne sfery życia społecznego i 
gospodarczego pozostają od siebie 
izolowane w myśl powiedzenia, że 
każdy robi swoje, a o resztę tro
szczy się Bóg. Nie można w tym 
ustroju zdać się na samoczynne 
mechanizmy, gotowe 1 żywiołowo 
kształtujące się reguły gry, do któ
rych ludziom wypada się tylko do
stosowywać. Możliwe, gdyż socja
lizm stwarza warunki świadomego 
kształtowania zasad współżycia 
społecznego, a rozwój ekonomiczny 
i kulturalny społeczeństwa, klasjr 
robotniczej przygotowuje je do ro
li aktywnych i odpowiedzialnych 
współgospodarzy.

Leninowski postulat aktywnego 
stosunku do rzeczywistości, powsta
wanie socjalizmu jako tworu świa
domej działalności wszystkich lu
dzi pracy zyskuje nowe warunki 
i przybierać może nowe i dojrzal
sze kształty. Ł M.
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występującym! w różnych dziedzinach naszego tycia, 
dla których wspólny mianownik znaleźć można w 
sformułowaniu — funkcjonowanie demokracji socja
listycznej. Nie chodzi tu przy tym o zagadnienia teo
retyczne lecz o konkretne przejawy skuteczności 
wpływów szerokich mas 1 ich organizacji na podej
mowane decyzje oraz na pracę najrozmaitszych ^in
stytucji, a przede wszystkim administracji państwo
wej 1 gospodarczej.

W „PRAWIE I ŻYCIU” Kazimierz Kąkol publikuje 
artykuł pt .^wiązki zawodowe a skuteczność prawa 
w sferze stosunków pracy". Autorowi chodzi o dwa 
zagadnienia. Pierwsze z nich to udział związków za
wodowych w stanowieniu prawa w działalności le
gislacyjnej dotyczącej stosunków pracy. Praktyka 
wykazała, że udział ruchu zawodowego w stanowie
niu prawa pracy wniósł wiele elementów do dzia
łalności legislacyjnej. Jednak nie zawsze związki za
wodowe dostatecznie silnie prezentowały swoje sta
nowisko w konkretnych sprawach, nie zawsze rów
nież potrafiły przeforsować swój pogląd. Wynika 
s tego postulat zwiększenia inicjatywy ruchu zawo-'

oprobleinach gospodarczych
/ ■

dowego w działalności legislacyjnej, wysuwania prO* 
blemów 1 sposobów Ich załatwiania w wielu kwe
stiach, w których praktyczne doświadczenia związko
we dostarczają bogatych argumentów. Przykładem 
mogą tu być takie sprawy, jak zmiana zasad roz
wiązywania umów o pracę w trybie wypowiedzenia, 
reforma systemu komisji rozjemczych, itp. Chodzi 
jednak nie tylko o to, aby odpowiednie akty prawne 
uwzględniały punkt widzenia ruchu zawodowego. 
Chodzi również o to, aby akty te były sformułowane 
jasno, czytelnie, tak, żeby każdy działacz związkowy 
mógł się nimi posługiwać bez trudu. Łączy się to 
z drugim problemem — udziału związków zawodo
wych w urzeczywistnianiu prawa Ruch związkowy 
ma w tej dziedzinie poważne możliwości, które nie 
zawsze są należycie wykorzystywane. Trzeba pamię
tać, że udział związków zawodowych w rozstrzyga
niu sporów w sferze stosunków pracy jest istotnym 
elementem demokracji socjalistycznej w zakładach 
pracy, i te od tego jaki jest rzeczywisty udział związ
ków w realizowaniu prawa zależy w poważnej mie
rze czy demokracja ta jest deklaracją czy też prak
tycznie realizowanym konkretem tycia codziennego.

„KIERUNKI” opublikowały tekst dyskusji pf. ,.De
mokracja socjalistyczna dzisiaj — jutro”, w której 
wziął udział zespół radnych z ramienia Stowarzysze
nia Pax w Krakowie. Uczestnicy dyskusji- szeroko 
zastanawiali się, jaki jest faktyczny wpływ radnych 
na kierowanie 1 zarządzanie oraz na wzmacnianie 
aktywności społecznej najszerszych rzesz obywateli, 
Dla wzmocnienia tej roli szeroko omawiany był po
stulat przygotowywania przez administrację pań
stwową różnych wariantów projektów uchwal. Obec
nie, gdy na przykład do uchwalenia jest tylko jeden 
projekt planu gospodarczego czy budżetu, rola rad
nych ogranicza się do zgłoszenia nieznacznych po
prawek. Natomiast sam fakt istnienia alternatywy 
wyboru zmusza radnych do opowiedzenia się za 
określoną koncepcją, do uznania tej koncepcji za 
własną, do uznania, który z projektów jest lepszy 
z punktu widzenia interesu społecznego. Drugi pro
blem, któremu poświęcono sporo uwagi to centrali
zacja — decentralizacja. Niektórzy dyskutanci twier- 
dzilt że w problemie tym istnieje bardzo wiele nie
jasności, że często, szczególnie w dziedzinie ekono
micznej, nie decydują o podległości określonemu 
szczeblowi władzy terenowej merytoryczne funkcje 
danej jednostki gospodarczej. Chodzi o to, że nie
które jednostki gospodarcze z natury swej nie da
jące się. centralizować są mimo to zarządzane odgór
nie, np. dotyczy to spółdzielczości, z drugiej strony 
na niektóre rady narodowe nakłada się obowiązki, 
którym nie mogą one sprostać. Niektóre minister
stwa wyznaczają dla rad narodowych tysiące prze

pisów i zaleceń, tak np. zbiór przepisów wydanych 
przez resort; budownictwa i przemysłu 
budowlanych Uczy sobie 12 tomów, a prawo loKa - 
we to książka o ponad 1200 stronach. Tak wuć 
malnie deęyzje należą do szczebla terenowego, i - 
tycznie zaś są z góry przesądzone przez lawlnęjpr - 
Pisów. Inna już sprawa, że sprytny urzędnik potran 
sobie dobrać przepisy do dowolnej decyzji, nawet 
absolutnie niesłusznej.

Z innej strony do problemu demokracji socjali
stycznej podchodzi Władysław Machejek w felieto
nie pt „Zmiany”, opublikowanym w ostatnim nume
rze „Życia Literackiego”. Zwraca on uwagę na nową 
falę inwektyw jaka pod naszym adresem rozlewa się 
na Zachodzie. . .. .

Ci sami, którzy wyolbrzymiali przez wiele lat dzia
łania ludzi nieudolnych, nadużywających stanowisk, 
obecnie, kiedy pod wpływem wzmożenia się oddol
nej aktywności społecznej usuwa się tych ludzi — 
znów podnoszą krzyk o czystkach, o łamaniu demo
kraci!, o. kryzysie. Autor podkreśla, Ze nie. należy . 
się dać oskrzydlać wrogiej nagonce, a raczej trzeba 
się martwić, że nie wszędzie jeszcze „ożywczy wiatr 

P podniósł’ludzi z pozycji oczekiwania”. Papierowe de
klaracje nie zastąpią bowiem autentycznej aktywi
zacji społecznej, politycznej i partyjnej.. Ponieważ 
aktywizacja ta odbywa się pod osłoną sił szczerze 
patriotycznych i szczerze komunistycznych, musi ona 
przynieść dalszy dynamiczny rozwój naszego kraju.

8.0.

1 Maja, święto wszystkich ludzi pracy, załogi powitały licznymi zobowiązaniami produkcyjnymi,

szeroką falą czynów społecznych^

mUKIi TECHNIKI
■d) pracuje Jul w Związku Radzie
ckim, dając moc 5 000 kW, a w nad-, 
chodzących latach ma być rozbudo
wana do 15 000 kW. Na Kamczatce 
mają powstać dalsize elektrownie te
go rodzaju, pierwsza z nich o mo
cy 25 000 kW. (Horyzonty Techniki 
nr 3/68)

Magazyny pneumatyczne
W 1987 r. Przedsiębiorstwo Budow

nictwa Przemysłowego w Bydgosz
czy zmontowało w Toruniu pierw
szy zespól magazynu zbożowego, 
składający się z pięciu magazynów 
pneumatycznych na ok. 7500 t ziar
na,» biura, laboratorium, baraku, 
szatni 1 hotelu. Powłoka, wykonana 
»e stylonu powleczonego dwustron
nie polichlorkiem winylu, po zain- 

; stalowaniu ma kszałt półwalc*, za- 
1 kończonego dwiema ćwlerćkulaml 
. (powierzchnia użytkowa magazynu 

714 m1), Zboże, o wilgotności do 13,5 
proc., składuje się luzem na po
sadzce betonowej pokrytej papierem 
silosowym. Koszt Jednej powłoki 
wynosi 254 500 z), a wraz ze śluzą 
i urządzeniami pomocniczymi 295 00« 

. tys. („Przegląd Zbożowo-Młynarski” 
: nr 1/68 — wg PT)

mojenantgo. Według teoretycznych 
założeń twórców zespół tych maszyn 
Jest w stanie wydrążyć w ciągu 
jednej zmiany to m chodnika wę
glowego, podczas gdy obecnie tra
dycyjnymi metodami uzyskuje się 
w ciągu zmiany od 2,3 do 3 me
trów. (BNT—PAP)

Wydatki na licencje

Geotermiczna
Pierwsza elektrownia geotermiczna 

(wykorzystująca ciepło wnętrza au».

Wydatkl na licencje produkcyjna 
stanowią w NRD przeciętnie 0,3 
proc, kwot przeznaczonych na roz
wój badań naukowych. Jest to, jak 
oceniono w tym kraju, zbyt mato, 
jak na aktualne potrzeby przemy
słu; zamierza się te wydatki poważ
nie zwiększyć. Dla porównania — 
rozwinięte kraje przemysłowe prze
znaczają na zakup licencji średnio 
7—10 proc, sum asygnowanych na 
naukę. (PT nr 11/68)

Zmiany w dochodzie narodowym Polski
Wzorcowa ezystoH

Oryginalną polską metodę otrzy. 
mywania substancji organicznych e 
nadzwyczaj wysokim stopniu czys
tości, tzw. wzorcowej, opracowali 
prof. dr W. Malesińskl 1 mgr A. 
Jackowski z Instytutu Chemii Or
ganicznej PAN. Otrzymywanie ta
lach substancji Jest jednym z Is
totniejszych zagadnień współczesnej 
nauki i techniki. Atrakcyjność me
tody polskich specjalistów polega 
na wysokiej opłacalności procesu 
technologicznego przj’ jednoczesnej 
jego prostocie technicznej. Z uwagi 
na swe znaczenie przemysłowe, me
toda ta została zgłoszoną do opaten 
towania. (WiT-ARJ.

Ruchome bufety
W staracjiowickiej Fabryce Bamo- 

chodów Ciężarowych uruchomiono 
ostatnio 12 bufetów na wózkach. W 
czasie przerwy w pracy bufety, któ
re posiadają porcjowane wędliny, 
sery, cale zestawy śniadaniowe, do
cierają do każdego wydziału fabry
ki. Zorganizowanie bufetów umoż
liwiło pracownikom nabycie Śnia
dania, czy papierosów bez zbędnego 
biegania do zakładowego kiosku

Ostatni nr „Wiadomości Staty
stycznych" Informuje m. In. o wy
nikach wstępnego szacunku naszego 
dochodu narodowego w ubiegłym 
roku. Poniżej przedstawiamy nie
które ważniejsze dane tego opraco
wania GUS.

Osiągnięty w ubiegłym roku do
chód narodowy w wysokości 614 
mld zł (ceny bieżące) był wyższy 
od dochodu uzyskanego w roku 1966 
o 7 proc. (Ucząc w cenach stałych). 
Tym samym roczne, tempo wzrostu 

.■ dochodu narodowego utrzymuje się 
na jednakowym, dość wysokim po
ziomie już od roku 1963. Niemniej 
jednak rok ubiegły przyniósł szereg 
charakterystycznych zmian np. w 
tempie wzrostu poszczególnych 
składników wytworzonego 1 podzie
lonego dochodu narodowego.

Przyrost dochodu narodowego 
krajowego (na który składa się su
ma produkcji czystej wszystkich 
dilałów gospodarki narodowej) był

w roku 1967 nieco nli&zy aniżeli w 
roku 1966 nie tylko procentowo 
(spadek z ok. 7 do ok. 6 proc.), ale 
nawet w liczbach bezwzględnych 
(spadek z 35 do 33 mld zł w cenach 
1965 roku). Na osłabienie tego tempa 
wzrostu wpłynął przede wszystkim 
zanotowany w ubiegłym roku spa
dek produkcji czystej rolnictwa.

Bowiem podczas gdy produkcja 
czysta przemysłu wzrosła w ubie
głym roku o 8 proc, (w r. 1966 o 
7 proc.), a produkcja czysta budow-
nictwa nawet 
o 9 proc.), to 
nicza zmalała 
wzrosła o 4 
zdawać sobie

o 13 proc, (w r. 1966 
czysta produkcja rol- 
o 2 proc, (w r. 1966 
proc.). Warto Jednak 
sprawę z tego, że to

załamanie tempa wzrostu produk
cji rolniczej nastąpiło po dwuletnim 
okresie jej wzrostu.

Jeśli zaś chodzi o przemysł — to 
mimo zwiększenia tempa wzrostu w
roku 1967 średnio w dwóch
pierwszych latach bieżącej plęcio-

t wyczekiwania 
(Motor nr 15/68)

tam w kolejkach.

Górnicza
W Zakładach

rewelacja
Konstrukcyjno-Me-

chanlcznych Przemyślu Węglowego 
w Gliwicach — gdzie powstała rów
nież słynna Już obecnie w kraju 
1 poza jego granicami Automatycz
na Ściana Izotopowa „ASI-1” — o- 
pracowano 1 zbudowano tym razem 
prototypowy zespół urządzeń auto
matyzujących niemal całkowicie’ u- 
clążiiwe prace przy drążeniu chod
ników węglowych. Zespół obsługi
wać będąże tylko.,3 ludzi: kombaj- 
nlsta-automatyk, operator ładowarki 
1 obudowy oraz operator wozu sa-

WYS0KI WZROST 
PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ 
W I KWARTALE BR.

Globalna produkcja przemysłowa w 
I kwartale br. osiągnęła poziom o 
10,4 proc, wyższy niż w analogicz
nym okresie ub. roku, w tym w 
marcu br. — o 7,7 proc, wyższy niż 
przed rokiem.

Uzyskany w I kwartale br. wzrost 
produkcji należy do najwyższych w 
ostatnim siedmioleciu 1 jest o 3,3 
punk ta wyższy niż zakłada Narodo
wy Plan Gospodarczy. Na wysoką 
dynamikę produkcji składają się 
przede wszystkim wyniki produkcyj
ne osiągnięte w zakładach podleg
łych Ministerstwu Przemysłu Maszy
nowego (wzrost produkcji o 16,9 
proc, wobec założonego w NPG — 
o 12,3 proc.), Ministerstwu Przemy- 
■ht Chemicznego (wzrost o 16,8 proc.

A
Ju produkcji. Odczuwa się nawet 
braki nawozów i niektórych maszyn 
rolniczych.

Jeśli chodzi o hodowlę, to w przy
padku bydła rozwija się ona po
myślnie, a wraz z tym również 
kontraktacja. Natomiast w przypad
ku trzody notuje się osłabienie za
interesowania kontraktacją, a wzra
sta . tzw. ubój gospodarczy. Obser
wowana od dłuższego czasu tenden
cja do spadku cen prosiąt i wzrostu 
skupu macior jednak uległą zaha
mowaniu, co mogłoby świadczyć o 
pewnej zmiąnie dotychczasowych 
niekorzystnych tendencji w hodowli 
trzody. (mw)

Okazuje się, że tempo wzrostu «*• 
trudnienia kobiet ód szeregu już lat 
jest wyższe od tempa zatrudnienia 
Ogółem. Np. w 1961 r. zatrudnienie 
ogółem wzrosło o 2,2 proc., a za
trudnienie kobiet o 6,3 proc., nato
miast w 1966 r. wzrostowi zatrudnię- 
nia ogółem o 3,7 proc» towarzyszy! 
wzrost zatrudnienia kobiet o 6,1 
proc. Wyjątkiem był rok 1964, W 
którym zatrudnienie kobiet _ rosło 
nieco wolniej od zatrudnienia o- 
Jółem. Był to jednak rok następu- 

a.cy po okresie szczególnego zao
strzenia dyscypliny zatrudnienia (W 
1963 r. zatrudnienie ogółem wzrosło 
tylko o 1,7 proc.), w którym pow
stały nadwyżki męskiej/siły robo
czej’.

Stosunkowo wysoka dynamika 
wzrostu zatrudnienia kobiet spra
wia, że wzrasta udział kobiet w 
przyroście zatrudnienia ogółem (z 
ok. 40 proc, w 1962 r. do ok. 56—57 
proc, w latach 1966—1967). Charakte
rystyczne jest przy tym, źe szcze
gólnie wysoki udział kobiet w przy-

wobec proc, zakładanego
NPG), Ministerstwu Budownictwa 1 
Przemysłu Materiałów Budowlanych 
(wzrost o H,8 proc, wobec plano
wanego — o 6,4 proc.), Komitetowi 
Drobnej Wytwórczości (wzrost o 11,2 
proc, wobec planowanego o 6,4 proc.) 
1 Ministerstwu Przemysłu Spożyw
czego 1 Skupu (wzrost o 9,6 proc, 
wobec planowanego — o 1,9 proc.).

W przemyśle maszynowym szczegól
nie wydatnie zwiększyła się produk
cja obrabiarek do obróbki plastycznej 
metali (o 43 proc.), maszyn elektrycz
nych wirujących (o 18,6 proc.), lo
komotyw elektrycznych (o 39 proc.), 
■tatków pełnomorskich (o ponad 40.

telewizorów (o blisko 20proc.), ---------------- -------
proc.) 1 lodówek domowych (o 17,6
proc.). W przemyśle chemicznym 
wysoko wzrosła produkcja nawozów 
sztucznych (azotowych o 26,7 proc, 
i fosforowych — o 19,5 proc.), włó
kien syntetycznych (o 21 proc.), two
rzyw sztucznych (o 31 proc.), opon 
trakcyjnych (o 13 proc.). W prze
myśle materiałów budowlanych naj
większy przyrost produkcji dotyczył 
materiałów ściennych (o 13 proc.), 
szkła okiennego (o 14 proc.) i ce
mentu (o 9 proc.). Obniżyła się na
tomiast produkcja dachówki (o 12 
proc.). .

Uzyskany w przemyśle spożyw
czym wzrost produkcji W dużym 
stopniu związany Jest ze szczegól
nym zwiększeniem popytu ludności 
na artykuły spożywcze w I kwartale 
br. Wysoko wzrosła produkcja prze
mysłu zbożowo-młynarskiego, cu
kierniczego, olejarskiego 1 spirytu
sowego. Ns ogólny wzrost produkcji 
omawianego przemysłu wydatnie 
także wpłynęła bardzo korzystna 
kampania cukrownicza. Obniżenie 
poziomu produkcji wystąpiło nato
miast w przemyśle mięsnym.

Jeśli chodzi o dynamikę produkcji 
osiągniętą w pozostałych resortach, 
to niewiele przekracza ona założenia 
planu lub jest zgodna z planem, co 
zwłaszcza dotyczy MPL i Minister
stwa Górnictwa i Energetyki, (mw)

SYTUACJA
W ROLNICTWIE

Jak donoszą korespondenci rolni, 
oziminy przezimowali’ na ogół dob
rze, có dotyczy zwłaszcza żyta 1 
pszenicy oraz roślin motylkowych. 
Korzystny jest przebieg kontraktacji 
zbóż, o czym świadczy przekrocze
nie planu o 2.1 proc, do końca mar
ca br. Utrzymuje alę wysoki popyt 
na nawozy sztuczne 1 maszyny rol
nicze, których zakupy -wzrosły o 
ok. 30 proc. Świadczy to o silnym 
Mintereaowaniu rolników w rozwo-

latW nie uzy«łtano takiego tempa 
wzrostu, jakie notowallśmjr podczas 
ubiegłej pięciolatki. Wskazuje na to 
poniższe zestawienie średniorocz-
nych temp wzrostu:

1968—871M1-88

dochód nar. 
w tymi

krajowy 1,5

prod. czysta przemyilu 1,9
prod. czysta budownictwa 5,6
prod. czysta rolnicza 2,1

10,9

Jak widać — ostatnio notujemy 
stosunkowo bardzo szybki wzrost 
produkcji czystej budownictwa. 
Wskaźnik wzrostu uzyskany w tej 
gałęzi w ubiegłym roku był naj
wyższy na przestrzeni ostatnich 
7 lat.

Wszystkie te różnice w tempie 
wzrostu produkcji czystej najważ
niejszych działów gospodarki spo
wodowały dalsze zmiany w struk
turze dochodu narodowego wytwo
rzonego, bowiem w roku 1967 w sto
sunku do roku poprzedniego udział 
przemysłu w dochodzie narodowym 
krajowym wzrósł z 51,8 do 52,6 
proc., udział budownictwa z 9,1 do 
9,7 proc., a udział rolnictwa zmalał 
z 21,4 do 20,1 proc.

AKUMULACJA 
FINANSOWA

roście zatrudnienia występuje ńa

Dane dotyczące kształtowania się 
akumulacji finansowej za luty br. 
wskazują, że w tym zakresie nastą
piła pewna poprawa w porównaniu 
z ub. rokiem. W okresie styczeń — 
luty br. osiągnięto 16,2 proc, planu 
rocznego, wobec 14,6 proc, akumula
cji uzyskanej w tym czasie r.ub., 
w stosunku do faktycznie osiągnię
tej kwoty w skali całego ub. roku. 
Na pomyślne wyniki w dużym stop
niu złożyły, się czynniki szczególne, 
jak wysokie obroty towarowe w 
handlu wewnętrznym oraz wysoka 
dynamika produkcji w zakładach 
Ministerstwa Przemysłu Spożywcze
go i Skupu. Niemniej jednak na 
podkreślenie zasługuje także pewna 
poprawa w wykonywaniu planów 
przez Min. Przemysłu Ciężkiego 1 
Maszynowego oraz Min. Budowni
ctwa i Przemysłu Materiałów Bu
dowlanych. (wm)

SPRZEDAŻ W HANDLU 
DETALICZNYM 
W MARCU BR.

Poziom obrotów w handlu deta
licznym w marcu br. był/o ok. 1 
proc, niższy niż w tym' samym 
czasie ub. roku. Na stoeunkowo nis
ki poziom obrotów w marcu br. w 
porównaniu s ub. rokiem wpłynęło 
osłabienie popytu po okresie Jego 
wzmożenia w styczniu 1 lutym. Nie 
bez znaczenia Jest także baza po
równawcza w ub. roku, którą cecho
wało przedświąteczne wzmożenie ob
rotów. W tym roku przedświąteczne 
zakupy — jak wiadomo przypadły 
na kwiecień. Spadek obrotów wy. 
stąpił zarówno w centralach pod
ległych MHW, jak i Społem (o Ok. 
2 proc.). Jedynie CRS wykazał nie
wielkie zwiększenie sprzedaży w po
równaniu s ub. rokiem (o Z,3 proc).

(mw)

AKTYWIZACJA 
ZAWODOWA KOBIET

Obserwowany ostatnich latach
wzrost aktywności zawodowej ko
biet Jest przedmiotem licznych, dość 
kontrowersyjnych ocen. Warto więc 
wykorzystać niektóre materiały GUS 
i sprawozdawczość wydziałów za
trudnienia rad narodowych dla nie- 
co bliższej charakterystyki tego zja
wiska.

Charakterystyczne aą teł imiany 
w podziale dochodu narodowego. 
Dochód narodowy podzielony wzrósł 
w roku 1967 o 5 proc., a więc wol
niej, niż dochód narodowy wytwo
rzony (jak wiadomo — różnica mię
dzy tymi wielkościami wynika 
głównie z salda handlu zagraniczne
go). Oznacza to spadek w stosunku 
do roku 1966, kiedy dochód naro
dowy podzielony wzrósł o 7 proc. 
Ale mimo to nie została zmniejszo
na dynamika wzrostu funduszu spo
życia (który to wzrost zarówno w 
roku 1966 jak 1 1967 wyniósł 6 proc.), 
natomiast bardzo poważnie zmalał 
przyrost funduszu akumulacji (11 
proc, w r. 1966 i 2 proc, w r. 1967).

Tendencję tę — choć nie tak ostro
występującą notujemy również
wtedy, gdy weźmiemy pod uwagę 
bardziej długofalowe trendy i po
równamy z sobą średnioroczne tem
pa wzrostu ubiegłej pięciolatki 
i dwóch lat bieżącego pięciolecia:

doehM nar. podzielony 
w tymi

■pożycie 
akumulacja
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tych terenach, gdzie notowane są 
większe braki męskiej siły roboczej 
(Warszawa, Łódź, Poznań I Wrocław, 
woj. katowickie, gdańskie i szcze
cińskie). Pozwala to, jak się wyda- 
je, na pewne osłabienie odpływu 
męskiej siły roboczej z pracy w rol
nictwie do zawodów pozarolniczych.

Pomimo wysokiego tempa wzrostu 
zatrudnienia kobiet Ich udział w o- 
gólnej liczbie zatrudnionych ocenia
ny jest obecnie na 36—37 proc, ! 
jest niższy niż w wielu Innych kra
jach. Np. w Bułgarii, Austrii i Fin-
landii wynosi 
Czechosłowacji

on ok. 40 proc., w
ok.

ZSRR — ok. 50 proc.,
45 proc., w 
., a w Anglii

— ok. 37 proc.
Dla prawidłowej oceny wzrostu za

trudnienia kobiet godne odnotowa
nia lest ponadto, że ok. 25 proc, 
przyjmowanych do pracy kobiet 
ma przygotowanie zawodowe, pod
czas gdy analogiczny wskaźnik dla 
mężczyzn wynosi 15—16 proc. Rów
nocześnie jednak ok. 80 proc, ofero
wanych przez urzędy zatrudnienia 
wolnych mieisc pracy, to stanowis
ka stosunkowo niżej wynagradza
ne (do 1500 zł miesięcznie), niechęt
nie przyjmowane przez mężczyzn. 
Temu też należy prawdopodobnie' 
przypisać fakt, źe prawie połowa 
zwalniających się z pracy kobiet 
czyni to na własną prośbę, w po- . 
szukiwaniu lepszej pracy. Obecnie 
bowiem nowo przyjmowane do pra
cy kobiety są na ogół młode, ma
jące przygotowanie zawodowe, które 
tylko z braku Innych możliwości 
przyjmują niżej płatne aajęcla, by 
Je przy nadarzalaeej sposobność! 
■mienić na lepsze. (Sb)

TRUDNOŚCI
W ZAGOSPODAROWANIU 
GAZU ZIEMNEGO

Wykorzystanie gazu ziemnego w 
1967 r. nie osiągnęło planowanego po
ziomu (93,3 proc, planu), a wzrost 
wydobycia w porównaniu z udostęp
nionymi Już do eksploatacji zasoba
mi był stosunkowo nieznaczny (ok. 
14 proc.). Również w pierwszych 
miesiącach br. wydobycie gazu ziem
nego kształtuje sie poniżej założeń 
planu. Np. w styczniu I lutym br. 
Zakłady Azotowe w Puławach nie 
odebrały 28 min m sześć, gazu. tj. 
ok. 35 proe. ilości planowanej do 
odebrania.

Hamulcem w szerszym wykorzy
staniu gazu ziemnego sa również 
■łabę nóstepy w rozszerzaniu zasto- 
■owania gazu ziemnego dla celów 
opałowych w gospodarstwach domo
wych. (Sb)

Nie oznacza to Jednak bynajmniej 
zmniejszenia dynamiki nakłańów 
inwestycyjnych netto na środki 
trwałe, gdyż średnioroczne tempo 
wzrostu tych nakładów w latach 
1961—65 wynosiło 8.5 proc., a w 
latach 1966—67 zwiększyło się do 
13,6 proc, (w r. 1966 wyniosło ok. 
12 proc, a w r. 1967 ok. 15 proc.). 
Spadek dynamiki funduszu akumu
lacji został więc spowodowany, 
znacznym spadkiem przyrostu środ
ków obrotowych i rezerw. A stosun
kowo dużą dynamikę wzrostu inwe-
stycji netto 
1965 (gdy
12 proc.).

I jeszcze

notujemy już od roku
wzrost

krótkie
niektórymi krajami

ten wyniósł

porównanie > 
socjallstyczny-

ml. Otóż w roku 1967, gdy nasz do
chód narodowy wzrósł o 7 proc. — 
wyższe od nas tempo wzrostu uzy
skała Bułgaria (9 proc.), Czechosło
wacja (8 proc.) i Rumunia (7,5 proc.). 
ZSRR 1 Węgry osiągnęły wzrort ta
ki sam ‘jak Polska, a niższy — NRD 
(5 proc.).

wsa i
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I Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 23. Zamówienia przyjmowane sę do 10 dnia mleslgca poprzedzaJacegtv okres prenumeraty. Ceńa prenumeraty: kwartalnie — 28 zł. półrocznie 
82 zł rocznie — Wł zł Prenumerata zagraniczna o <0 proc. — droższa —> przyjmowana lest przez Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, uh Wronia 23. konto PKO 
Nr l-g-100024. Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomlejska 15/17. na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem 
pocztowym, konto Nr 114-6700041 VII O/M Warszawa.
Druk: Prasowe TUkUdy Graficzne RSW .«Prasa”, Marszałkowska 2/8. Eam. 540. N-M


